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dziesięciu księgach P o lite i opow iedział P laton, ja k  
sobie w yobraża państwo wzorowe i  ludz i doskona­
łych, k tó rzy  pow inn i w  n im  rządzić. I  o ty m  m ów ił, 
jaka  jest s tru k tu ra  rzeczywistości w  na jogó ln ie j­
szych słowach ujęta. W  ostatn ie j księdze „P o lite i“  

op isyw ał szkicowo budowę wszechświata ja kb y  we fragm entach 
marzenia sennego. Z tych  fragm entów  n ie  podobna tam  jednak 
zlepić i  zbudować jakiegoś wyraźnego m odelu wszechświata. 
P laton nadzwyczajn ie cen ił geom etrię i  a ry tm etykę , ale sam 
zaczął się ich  uczyć późno —  dopiero po śm ierci Sokratesa —  
i sam w  m atem atyce n ic  n ie  s tw orzy ł.

Z. Jordan pisze w  swoje j książce pt. O m atem atycznych 
podstawach systemu Platona, Poznań 1937, na s tr. 8-ej co nastę­
puje: „O p in ia  o w y b itn e j twórczości P latona na po lu  matema­
ty k i n ie  w y trz y m u je  k ry ty k i" .  „C hociaż", m ów i dale j, „żadne 
w ie lk ie  odkryc ie  m atem atyczne nie pozostało P la tonow i obce, 
co w ięcej, iż wyprzedzając w ie lu  współczesnych m atem atyków , 
um ia ł docenić ich  doniosłość i  ważność, opornych przekonać 
a tw ó rców  pobudzić zachętą do now ych w ys iłkó w ". I  na str. 
10-ej m ów i Jordan da le j: „W  stosunku do pracu jących w  A ka ­
dem ii m atem atyków  zają ł P laton ro lę  „p rzew odn ika ". „P la ton  
jest p ierw szym  filozo fem  m atem atyk i". Z. J. 1. c. str. 14. „Z w ró ­
c ił uwagę na doniosłość badań log icznych nad m atem atyką, ko­
nieczność analizy metod już 's tosow anych i  p ro jek tow an ia  me­
tod nowych... P la ton b y ł p ierw szym  m etodologiem  systemu de­
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dukcy jnego“ . A  da le j: „D op ie ro  dzięki m etodolog icznym  p ra ­
com P latona zyskała m atem atyka grecka tę fo rm a lną  doskona­
łość, k tó ra  do dziś jes t przedm iotem  uzasadnionego podziw u". 
Z. J. str. 15.

W szystko to prawda, ale czytanie i  kom entow anie m ate­
m atycznych ustępów w  dialogach P latona stanow i c iężki trud . 
Ręce opadają i  rodzą się z tego niezliczone rozpraw y i  spory ko­
m entatorów . N ie by łoby  tego, gdyby te ustępy b y ły  pisane jas­
no. Znaczy to, że P laton stawał się m ętny, k iedy chcia ł być 
sam m atem atykiem . A  chcia ł bardzo i chcia ł tego często.

U rodzony komediopisarz, nowelista, pieśniarz, rysow n ik , 
m uzyk n ie  b y ł urodzonym  m atem atykiem . A n i p rzyrodn ik iem . 
N ie przestawał, w idać, z rzem ieśln ikam i, chociaż Sokrates w y ­
raźnie m ó w ił w  sw oje j „O b ron ie ", że ty lk o  m iędzy n im i spo tyka ł 
lu d z i in te ligen tnych . B y łb y  P la ton w  obcowaniu z ty m i ludźm i 
i z ich  pracą nabra ł znajomości i  poczucia k o n s tru kc ji i  m ateria ­
łów : kam ienia, drzewa, cegły, b y łb y  nabra ł zrozum ienia budo­
w y  ciała ludzkiego —  to b y ł okres twórczości Praksytelesa i  L y -  
sippa. P latona b a w iły  ty lk o  am atorskie robo ty  rzemieślnicze 
Hippiasza, a o szewcach i  garncarzach w yraża ł się pogard liw ie  
w  sw oje j „P o lite i" .

W ięc w z ią ł na siebie zadanie ponad s iły  i  w z ią ł się ja kb y  
nie do sw oje j roboty, k iedy, na pewno już  w  późnym w ieku, po 
napisan iu „P c lite i" ,  postanow ił zebrać i  wydać swoje n iedawno 
zdobyte w iadom ości i  pcm ysły  z chem ii, z geologii, z m inera log ii, 
z anatom ii, z fiz jo lo g ii i  z m edycyny wedle współczesnego so­
bie, a bardzo n ik łego stanu w iedzy i  ośw ie tlić  je  po swojemu. 
T a k i tra k ta t p rzyrodn iczy, oparty  na m ętnych opiniach, krążą­
cych m iędzy n :especjalistam i, na pismach P itagore jczyków  i f i ­
zyków  jońskich, na pismach Empedoklesa i  D em okryta  i  na 
w łasnej fa n ta z ji przede w szystk im  —  to jes t „T im a ios" Platona.

Podobnie b a w ił się i S łowacki w  p rzyrodn ika , k iedy  p isał 
„Genezis z ducha". Napisał w  n ie j rzeczy n iew iarygodne, ale 
dość kró tko . P la ton kładzie swemu T im aiosow i w  usta rzecz
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długą i ja k b y  uczoną. To, co m ów i Timaios, jest ja k  na tra k ta t 
naukow y, zby t m ętne i  m ityczne i  nierzeczowe, a ja k  na poemat, 
za ciężkie. G dyby S łow acki b y ł spróbował napisać rozpraw ę'
0 zw iązkach węgla i  o czynności śledziony, też n iew ie le  by  z tego 
wyszło. To, co czytam y w  „T im a ios ie “ , jest ciekawe jako  doku­
m ent do dzie jów  nauki. Ona wyszła z poezji. A le  to n ie  jest 
poemat. To p isał pceta, k tó ry  się baw i w  rob ien ie  nauk i i  sam 
często n ie  bierze serio tego, co pisze, a w ie  o świecie bcżym  jesz­
cze bardzo mało i  n ie ma naw et ochoty zbierać dokładnych spo­
strzeżeń. Pisze to, co m u się w yda je  prawdopodobne, a p raw do­
podobne w yd a w a ły  się w  tych  czasach ludziom  rzeczy zgoła dla 
nas n iew iarygodne.

Jego ta len t poe tyck i p rzeb ija  m iejscam i, ale k rępu je  go 
pedantyczne usiłowanie, żeby być rzeczowym. Język za tracił 
prostotę i naturalność, za n ik ły  wszelkie ślady dram atyzacji, n ie 
ma śladów kom edii, n ie ma żadnego życia w  te j „rozm ow ie*1. 
Piszący zapomina się często, jeże li idzie o gram atykę, przesta­
w ia  w yrazy  i  w trąca  je  w  niespodziane m iejsca w  zdaniach
1 często pisze tak, ja k b y  n ie bezpośrednio w łasne m yś li w ypo ­
w iadał, ty lk o  ja kb y  czyjeś w ypracow anie  popraw ia ł. A  w ięc 
np.: „o  te j spraw ie należy się w ypow iedzieć tak  a ta k “ .

Język „Timaiosa** jest ta k  m ętny i  zaw iły , że ju ż  w  staro­
żytności pisano kom entarze do tego dialogu. M im o dawnych 
i now ych kom entarzy, zostaje w  tekście w ie le  m ie jsc n iezro­
zum ia łych w łaściw ie  —  nie m ówiąc o tym , że i  same rękopisy, 
ja k ie  do naszych czasów doszły, różnią się w  w ie lu  szczegółach. 
Różnią się też i  p rzekłady na ję zyk i nowożytne.

W  treści przeważają fantazje  przyrodnicze p itagore jczy- 
ków, z k tó ry m i się P laton p rzy jaźn ił. I le  w  te j treści jes t z De- 
m okryta , trudno  powiedzieć, ponieważ z pism  D em okryta  do­
szły nas ty lk o  skąpe fragm enty. A le  w idać, że jes t bardzo w ie le. 
Diogenes Laertios, G e llius i Jam blichos opow iadają p lotkę, że 
P laton m ia ł zakupić za sto m in  pisma p itagore jczyka Timaiosa, 
o k tó rym  poza tym  n iew ie le  w iadom o, albo pisma Filolaosa,
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z którego zostały fragm en ty  i  ko rzys ta ł z n ich  swobodnie. Oczy­
wiście, że n ie  przep isyw ał ich żywcem, ty lko , jeże li, to stresz­
czał i  u jm ow a ł po swojemu. Zaprzeczają filo logow ie  te j plotce, 
ale s ty l d ia logu zdaje się za n ią  przemawiać. A  m ianow ic ie  te 
zdania, że to by  należało ta k  powiedzieć, a to inaczej. Te zdania 
brzm ią, ja k  uw agi o m yślach w ypow iedzianych ju ż  przez kogoś, 
a n ie  bezpośrednie w yra zy  m yś li w łasnych. Tekst może za in ­
teresować jako  dokum ent z dzie jów  n a u k i —  są w  n im  pewne 
przeczucia praw d, o d k ry tych  o w ie le  w ieków  później i jes t ten­
dencja ogólna rozum na i n ieprzestarzała: dążność do u jm ow an ia  
ilościowego z jaw isk  przyrodn iczych. Oprócz tego, jes t „T im a ios“  
za jm ujący, jako  dokum ent do ch a ra k te rys tyk i i  dz ie jów  w e­
w nę trznych  samego P latona. C hw ilam i trudno  uw ierzyć, że to 
pisze au tor ,,U czty“ , „F a jd rosa “  i  p ierw szych trzech ksiąg „P o li-  
te i“ . Trzeba sobie dopiero przypom nieć z „E u tydem a“  i  z „P o li-  
te i“  to, ja k  bardzo P la ton nie chcia ł być poetą i  uczonym  w  jed­
ne j osobie, bo tó są i  zajęcia i  postawy duchowe zgoła różne, 
a chcia ł być ty lk o  uczonym. Im  bardzie j się s tara ł, ty m  ła tw ie j 
m u przychodziło  zabijać w  sobie poetę. Stąd m iędzy pierwszą 
księgą „P o lite i"  a „T im a iosem “  czuć w yraźn ie  dużą różnicę 
w ieku. To n ie  by ła  ostatnia praca P latona. Z ,,T im aiosem “  w ią ­
że się niedokończony d ia log ,,K r it ia s “ . a ostatn ią pracą autora 
b y ły  „P ra w a “ . To jest praca najdłuższa ze w szystk ich  jego prac.
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I .

O KR ATES: Jeden, dwóch, trzech. A  czw arty  z to ­
warzystw a, kochany T im aiu , gdzie? Z tych, co to 
wczora j b y li na p rzy jęc iu , a dzisia j p rzy jęc ie  urzą­
dzają?

T IM A IO S : Niemoc jakaś przypadkowa zdję ła go, 
Sokratesie. On by dobrow oln ie  tego zebrania nie opuścił.

SO KRATES: N ieprawdaż —  to ju ż  tw o ja  i  tych  dwóch 
rzecz objąć jego ro lę  i  zastąpić także i nieobecnego?

T IM A IO S : Tak jest. I  wedle s ił będziemy się o to stara li. 
N ie b y łoby  spraw ied liw ie , żebyśmy wczora j od ciebie tak ie  
przyzw o ite  prezenty w z ię li a dziś, żeby ci reszta z nas n ie  chciała 
też przynieść gościńca.

SO KRATES: A  pamiętacie, ile  to i  o czym poleciłem  wam  
mówić?

T IM A IO S : Jedne rzeczy pam iętam y a czegoby nie, to ty  
jesteś z nam i, w ięc przypom nisz. A  lep ie j, jeże li c i to  n ie  spraw ia 
ja k ie jś  trudności, to streść nam to pokrótce od początku, aby 
się nam  to lep ie j u trw a liło .

SO KRATES: Tak się stanie. Z tego, co w am  wczora j po­
w iedzia łem  o państw ie główna rzecz by ła  w  tym , ja k ie  państwo 
i z ja k ich  lu d z i złożone w ydaw ałoby się nam najlepsze.
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T IM A IO S : I  bardzo nam  to by ło  po m yś li w szystk im , So­
kratesie, to, coś o n im  m ów ił.

SO KRATES: A  czyśmy przede w szystk im  n ie  od różn ili 
w  n im  klasy ro ln ikó w  i  ja k ie  tam  są inne um ie jętności od k la ­
sy wojskowych?

T IM A IO S : Tak jest.

SO KRATES: I  zgodnie z na tu rą  da liśm y każdemu jedno 
ty lko , odpowiednie dla niego, zajęcie i  jedną um iejętność dla 
każdego i  pow iedzie liśm y, że ci, k tó rzy  m ie li walczyć za wszyst­
kich, pow inn i być ty lk o  strażn ikam i państwa i  gdyby ktoś z ze­
w ną trz  albo w ew nątrz  szedł szkodzić państwu, pow inn i łagodnie 
sądzić tych, k tó ry m i rządzą i k tó rzy  są ich  p rzy ja c ió łm i z na­
tu ry  a w  b itw ach  p ow inn i ob jaw iać srogość wobec każdego 
wroga, ja k i by się nadarzył.

T IM A IO S : Ze wszechm iar przecież.

SO KRATES: M ów iliśm y, zdaje m i się, że w  charakterze 
strażn ików  pow in ien  tk w ić  równocześnie tem peram ent zapalny 
a zarazem osobliwa skłonność do w iedzy, aby m og li słusznie 
ob jaw iać łagodność w  stosunku do jednych  a srogość w  stosunku 
do drugich.

T IM A IO S : Tak.

SO KRATES: A  cóż z wychowaniem ? Czy nie m ie li się cho­
wać na gim nastyce i  muzyce i  z pomocą w szystkich um ie ję tno­
ści, ja k ie  są dla n ich  odpowiednie?

T IM A IO S : Tak jest.

SO KRATES: I  m ów iło  się, że ci ludzie, ta k  w ychowani, 
n ie pow inn i ani złota, an i srebra, ani żadnego innego m a ją tku  
n igdy za swoją własność uważać, ale, jako  pomocnicy, pow inn i 
dostawać żołd za straż od tych, k tó rych  całości strzegą, żołd 
m ierny, ja k  dla ludz i k ie ru jących  się rozwagą. W yd a tk i pow in ­
n i m ieć wspólne i  żyć pow inn i w spó ln ie  i  jadać, dbając ty lk o  
o dzielność i  mając głowę w olną od w szelk ich innych  zajęć.

12



I

T IM A IO S : M ów iło  się i  to w  ten sposób.
SO KRATES: A  o kobietach też wspom inaliśm y, że te, zb li­

żone charakterem  do mężczyzn, w ypadałoby do mężczyzn do­
stro ić i  w szystk im  im  dać zajęcia wszystkie z mężczyznami 
wspólne w  zakresie wojskowości i  jeże li chodzi o try b  życia 
poza tym .

T IM A IO S : W  ten sposób m ów iło  się i to.
SO KRATES: No, a jakże tam  by ło  z rob ien iem  dzieci? Czy 

też to ła tw o  zapamiętać, bo to by ło  n iezw ykłe , to, co się pow ie­
działo; że im y upańs tw o w ili wszystkie ś luby i  dzieci i urządzi­
liśm y  to tak, żeby n ik t  n igdy  własnego dziecka nie rozpoznał 
i  żeby wszyscy w szystkich uw ażali za rodzeństwo, za b rac i i  sio­
s try , w szystkich, k tó rzy  p rzy jdą  na św ia t w  granicach odpo­
w iedniego okresu a tych, k tó rzy  p rzysz li w  okresie poprzednim  
i  jeszcze dalszym, żeby m ie li za rodziców  i  dziadków  a tych 
z okresów późniejszych za swoje dzieci i  za wnuków?

T IM A IO S : Tak. I  to ła tw o  zapamiętać tak, ja k  mówisz.
SO KRATES: A  znowu, żeby się, ile  możności, od razu ro ­

d z ili z charakterem  ja k  najlepszym , to czy nie pam iętam y, ja ­
keśmy to m ó w ili, że rządzący pow inn i po cichu organizować ko­
ja rzenie się m ałżeństw  z pomocą pewnego rodzaju losowania, 
aby ty p y  gorsze osobno a ci lepsi żeby tak ie  same kob ie ty  do­
staw ali i  żeby się m iędzy n im i jakaś nienaw iść z tego powodu 
n ie  zasiała —  niech myślą, że los w in ien  doborowi?

T IM A IO S : Pam iętam y.
SO KRATES: I  m ów iliśm y, że dzieci typów  dobrych w y ­

padnie w ychow yw ać a dzieci z łych oddawać po cichu do innych  
części państwa. Jak będą podrastały, to patrzeć i  k tó re  by b y ły  
tego godne, te z pow rotem  brać na górę, a k tó re  się wydadzą 
niegodne, n iech zostaną na m iejscu tych, k tó re  pójdą wyżej?

T IM A IO S : Tak jest.
SO KRATES: W ięc czyśmy ju ż  wszystko przeszli ta k  ja k  

wczoraj, żeby sobie główne m yś li pow tórzyć, czy też nam brak
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czegoś z wczorajszej rozm owy, kochany T im a iu , bo możeśmy 
coś opuścili?

T IM A IO S : N ic podobnego; w łaśnie to by ło  mówione, So­
kratesie.

II .

SO KRATES: A  możebyście ta k  posłuchali teraz o ty m
ustro ju , k tó ryśm y opisali, ja k i ja  m am  z n im  k łopot. Bo jakoś 
tak  m i jest, ja k b y  ktoś zobaczył gdzieś zw ierzęta piękne, albo 
sztuką m alarską wykonane, albo i  żywe na prawdę, ale pozo­
stające w  spokoju. W tedy by  zapragnął zobaczyć je  w  ruchu, 
n iech by w  walce pokazyw ały coś z tych  zalet, ja k ie  zdają się 
zapowiadać ich  ciała. Tak i  m nie jest w  stosunku do tego pań­
stwa, któreśm y opisali. Chętnie bym  posłuchał, gdyby ktoś opisał 
w a lk i tego państwa, ja k  ono się przyzw oic ie  spraw ia w  zapa­
sach z in n ym i państwam i, k iedy  do w o jn y  przy jdz ie , ja k  ono się 
i  w  prow adzeniu w o jn y  zachowa odpowiednio do sw oje j k u ltu ry  
i w ychowania, zarówno w  dzia łan iu czynnym , ja k  i  w  enuncja­
cjach słownych, sk ierow anych do in n ych  państw. Ja sobie, 
K ritia s ie  i  Herm okratesie, dobrze zdaję sprawę z tego, że n ie po­
tra fię  lu d z i tego rodzaju i  takiegc państwa chw alić  tak, ja kb y  
należało. Jeżeli o m nie chodzi, to n ic  dziwnego. A le  tak ie  same 
zdanie w yro b iłe m  sobie o poetach daw nych i  dzisiejszych. Nie, 
żebym m ia ł klasę poetów lekceważyć, ty lk o  to jasne każdemu, 
że ten rodzaj ludzi, k tó ry  zawsze coś naśladuje, p o tra fi n a j­
ła tw ie j i na jlep ie j naśladować to, w  czym się w ychow a ł a to, co 
poza zakresem w ychow ania  i naw yku , to każdemu trudno  do­
brze naśladować czynem a jeszcze tru d n ie j słowem. G rupa so­
fis tó w  znowu, uważam, że ma bardzo w ie le  doświadczenia, jeże li 
chodzi o słowa na in n y  tem at i  liczne i piękne, ale boję się, że 
to jes t naród w ędrow ny, jeździ po różnych m iastach a w łasnej 
s iedziby n igdy  n ie  zagrzeje, w ięc n ie  będzie m ógł pojąć ani tych  
filozo fów , an i p o litykó w , gdyby przyszło odtw orzyć to, co by  oni
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m ogli rob ić  i  m ów ić w  razie w o jn y  i  na polach b itew . Zostaje 
tedy klasa tak ich  ludz i, ja k  w y ; posiadają jedno i  drug ie : i  cha­
ra k te r i  w ychow anie odpowiednie.

Przecież ten, Timaios, pochodzi z Lokro i, z miasta, które  
ma najlepsze praw a w  całej I ta l i i  —  a jeże li chodzi o m ają tek 
i  pochodzenie, on n ie  ustępuje n ikom u z tam tejszych, osiągnął 
najwyższe urzędy i  zaszczyty w  ty m  państw ie a jeże li idzie
0 filozo fię , to m oim  zdaniem w stąp ił na szczyty w sze lk ie j f i lo ­
zo fii. O K ritia s ie , to chyba m y tu  wszyscy w iem y, że żadna 
? tych  rzeczy, o k tó rych  m ów im y n ie jest m u obca. Co do cha­
ra k te ru  zaś i  w ychow ania Hermokratesa, to w ie lu  świadczy, że 
one się nadają do tego wszystkiego —  w ięc trzeba im  w ierzyć. 
Ja to i  w czora j b ra łem  pod uwagę, w ięc kiedyście p ros ili, żebym 
wam  m ó w ił o u s tro ju  państwa, z na jw iększą chęcią zrob iłem  
w am  tę przyjem ność, wiedząc, że dalszych m yś li n ik t  w  ogóle 
lep ie j cd was rozw inąć by nie p o tra fił, gdybyście w y  ty lk o  chcie li 
to zrobić. Jeżeli każecie państwu prowadzić wojnę, ja k ' się 
należy, to w y  jedn i ty lk o  spośród współczesnych po tra fic ie  mu 
oddać to, co by m u przystało. Ja m ów iłem , to, coście m i po lec ili
1 ze sw oje j s trony też w ystąp iłem  z propozycją, k tó rą  i  w  te j 
c h w ili powtarzam . I  wyście się zgodzili, że naprzód pogadacie 
sami z sobą a dziś odwzajem nicie m i się m yślam i i  s łowam i; 
przyszedłem więc po ten prezent, ustro iw szy się, p rzygotow any 
na to i  chciw ie po to ręce wyciągam.

H E R M O KR ATES: Tak jest, Sokratesie; tak, ja k  pow ie­
dzia ł nasz Timaios, ani chęci nam nie zbraknie, ani też w y ­
m ów k i żadnej, dla nas n ie  ma, żeby tego nie zrobić. Tak, że 
i  wczoraj, zaraz stąd, k iedyśm y p rzysz li do poko ju  gościnnego, 
do K ritiasa , gdzie mieszkamy, ± jeszcze przedtem  po drodze 
to samośmy rozważali. A  on nam  m ó w ił opowieść z dawnego 
podania. Powiedz m u ją, K rit ia s ie  i  teraz —  niech oceni razem 
z nam i, czy odpowiada temu, co on zaleca, czy się nadaje, 
czy nie.
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K R IT IA S : Trzeba ta k  zrobić, jeże li tak  i  trzeci nasz to ­
warzysz, Timaios, uważa.

T IM A IO S : Uważam.

K R IT IA S : To posłuchaj, Sokratesie. Opowieść bardzo 
dziwna, ale ze wszech m ia r prawdziwa. Opowiadał ją  kiedyś 
Solon, najm ądrzejszy spośród siedm iu mędrców. B y ł członkiem  
naszej rodziny, b y ł ukochanym  Dropidesa, mojego pradziada, 
ja k  to i sam m ów i na w ie lu  m iejscach swoich poematów. On to 
m ó w ił K rit ia so w i, m ojem u dziadkow i, i  ten, ju ż  staruszek, opo­
w iada ł to nam, że w ie lk ie  i  podziwu godne b y ły  dawne czyny 
tego państwa, ale czas za ta rł ich  ślady i  ludzie  pow ym iera li. 
Jeden czyn b y ł na jw iększy ze wszystkich. Teraz może by  w y ­
padało przypom nieć go i  w  ten sposób odwdzięczyć się tobie 
a równocześnie słusznie i  zgodnie z prawdą oddać chwałę bogin i 
p rzy  święcie, jakbyśm y hym n śpiewali.

SO KRATES: Dobrze mówisz. A le  co to za czyn ta k i naszego 
państwa podał K r it ia s  za Solonem; nie, jako  podanie, ale jako 
fa k t rzeczyw isty?

I I I .

K R IT IA S : Ja powiem, com słyszał. Opowieść dawna z ust 
niemłodego człowieka. Bo K ritia s , k iedy to m ów ił, b y ł ju ż  
b lis k i dziew ięćdziesią tki a ja  m ia łem  chyba na jw yże j dzie­
sięć la t.

W łaśnie by ło  św ięto A pa tu riów , trzeci dzień, w  k tó rym  
się chłopców w p isu je  do gm iny. Chłopcy, ja k  co roku, tak 
i w tedy b ra li udzia ł w  uroczystości. O jcow ie u rządz ili nam 
konkurs w oka lny. Wygłaszano w ie le  poematów w ie lu  różnych 
poetów a ponieważ poezje Solona b y ły  w  ow ym  czasie nowe, 
w ięc wygłaszało je  w ie lu  spośród nas, chłopców. Otóż pow ie­
dzia ł w tedy ktoś z naszej dz ie ln icy  —  czy m u się tak  w tedy 
wydawało, czy też chcia ł jakąś przyjem ność zrobić K r itia s o w i —
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dość, że powiada, że Solon b y ł w  ogóle najm ądrzejszym  czło­
w iek iem  a jeże li chodzi o poezję, to po lo t m ia ł na jw iększy ze 
wszystkich.

Staruszek, doskonale to pamiętam, bardzo się tym  ucie­
szył, uśm iechnął się i  rozprom ien iony powiada: „G d yb y  on się, 
m ój Am ynandrze, n ie b y ł za jm ow ał poezją ty lk o  ubocznie, ale 
oddał się je j całą duszą, tak, ja k  inn i, b y łb y  w ykończy ł opowieść, 
k tó rą  tu ta j p rzyw ióz ł z E g ip tu  i  gdyby go rozruchy i  inne 
nieszczęścia, k tó re  tu  znalazł po przyjeździe, n ie b y ły  zm usiły 
do zarzucenia poezji, to, w ed ług  mego zdania, ani Hezjod, ani 
Hom er, ani żaden in n y  poeta n ie  b y lib y  go n igdy  sławą prze­
w yższyli.

A  cóż to by ła  za opowieść, K ritias ie?  —  zapyta ł tam ten.

—  O na jw iększym  i  najznam ien itszym , można p o w ie ^ ie ć  
najsłusznie j, ze w szystkich czynów, jak ich  nasze państwo do­
konało, ale że to czasy dawne i  poginę li ci, k tó rzy  tego czynu 
dokonali, w ięc wieść o n im  do nas n ie dotarła.

—  Powiedzże od początku, powiada tam ten, co i  ja k  mó­
w ił  Solon i  od kogo to usłyszał jako  prawdę?

—  Jest, powiada, w  Egipcie, w  delcie, k tó rą  op ływ a roz­
szczepiony u góry s trum ień  N ilu , pow iat, zwany Sa ityckim . 
W  ty m  powiecie na jw iększym  m iastem  jest Sais, skąd też pocho­
dz ił i  k ró l Amasis. U  n ich  tam  nad m iastem k ró lu je  pewne bóst­
wo, k tó re  się po egipsku nazywa N e ith  a po grecku, ja k  oni 
mówią, Atena. O ni tw ierdzą, że bardzo lub ią  A teńczyków  i  że 
w  jak iś  sposób są z nam i tu  spokrewnien i. Solon m ów:ł, że gdy 
tam  przyjechał, bardzo go tam  zaczęto szanować. Dość, że za­
czął się rozpytyw ać o dawne czasy tych  kapłanów, k tó rzy  n a j­
w ięcej b y li z tym  obznajom ieni, bo sam n ic o tym  po prostu 
nie w iedz ia ł i  nie znalazł żadnego innego Hellena, k tó ry  by  o tym  
w iedz ia ł cokolw iek. I  tak  raz, pragnąc ich  wyciągnąć na słówko 
o daw nych czasach, zaczął m ów ić o na jdaw nie jszych dziejach 
naszych, o Foroneusie, którego pierwsze podania dotyczą i  o K io -
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bie, a znowu o potopie opow iadał b a jk i, ja k  to p rze trw a li Deuka- 
lion  i  P y rrh a  i  w yw o d z ił pokolenia od n ich  pochodzące i  stara ł 
się przypom nieć sobie, ile  to la t trw a ły  te rzeczy, o k tó rych  
m ó w ił i  s tara ł się obliczyć lata.

Na to jeden bardzo s ta ry  kapłan pow iedz'a ł: „O j, Solonie, 
Solonie! W y, Hellenow ie, zawsze jesteście dziećmi. N ie ma starca 
m iędzy H e llenam i". On to usłyszał i  powiada: Jakto? Co to ty  
mówisz?

—  M łode dusze macie wszyscy, powiada. N ie macie w  n ich  
żadnego dawnego mniem ania, opartego na starych podaniach, 
ani żadnej w iedzy o k ry te j s iw izną w ieków . A  przyczyna .tego 
taka. W ie le  razy i  w  różnym  sposobie przychodziła  zguba ro ­
dzaju ludzkiego i  będzie przychodziła  nieraz. Od cgnia i  od 
w ody najw iększa a z niezliczonych innych  przyczyn inne, krócej 
trw ające. U  was też m ówią, że Faeton, syn Heliosa, zaprzągł 
raz konie do wozu ojca a że n ie  um ia ł pędzić po te j samej 
drodze co ojciec, popa lił wszystko na ziem i i  sam zginą ł od p io ­
runa. To się opowiada w  postaci m y tu  a praw dą jes t zbaczanie 
ciał, biegnących około ziem i i po niebie i  co jak iś  d łu g i czas 
zniszczenie tego, co na ziem i od w ie lk iego  ognia.

W tedy ci, k tó rzy  m ieszkają po górach j na w yżynach 
i  w  okolicach suchych, bardzie j giną, n iż  ci, co m ieszkają nad 
rzekam i i  nad morzem. D la nas N il jes t w  ogóle zbaw ieniem  
i  w tedy też z tego nieszczęścia ra tu je  nas i  zbawia. A  k iedy  
znowu bogowie ziem ię wodą oczyszczają i  zalewają potopem, 
w tedy się ra tu ją  ci, co po górach k ro w y  pasą i  owce a tych, 
co po waszych m iastach mieszkają, rzek i sp łuku ją  do morza. 
A  w  ty m  k ra ju  tu ta j an i w tedy, ani n igdy  in n ym  razem woda 
z góry  na n iw y  n ie  spływa, ty lk o  w prost przeciw nie: od dołu 
wszystka podchodzi. Taka ju ż  jest. D latego też i  z tych  p rzy ­
czyn zachowują się u nas w  podaniach zdarzenia najdawniejsze.

A  po praw dzie  to tak  jest, że we w szystk ich  okolicach, 
gdzie mróz nadzw ycza jny ani skw ar przeszkody n ie  stanow i,
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tam  zawsze gęściej lu b  rzadzie j ród lu d zk i zamieszkuje. Otóż, 
coko lw iek się u was albo u  nas, albo w  inne j oko licy, o k tó re j 
w iem y ze słyszenia, zdarzy pięknego albo doniosłego, albo z ja ­
k iegoko lw iek innego względu osobliwego, to wszystko jest tu ta j 
od dawna zapisane w  św ią tyn iach  i przechowane. A  to, co się 
u  was i  u  innych  ludów  dzieje, zaledwie się u trw a lić  zdoła w  na­
pisach i  w  tym  w szystkim , czego państwa potrzebują, k iedy  oto 
znowu w  swoim  czasie, ja k b y  choroba powrotna, przychodzą 
na n ich  strum ien ie  w ody z nieba i zostaw iają spośród was tych, 
co pisma i  s łużby u M uz n ie  znają. Tak, że na nowo od po­
czątku rodzicie się n ie jako, ja k b y  m łodzi. N ie w iecie n ic  ani 
o tym , co tu  było , ani co u was by ło  w  czasach zam ierzchłych. 
Te tw o je  rodowody, Solonie i  te h is torie , któreś opowiadał 
o tym , co u was, mało się różnią od ba jek  dla dzieci.

W y  naprzód pam iętacie ty lk o  jeden potop a przed tym  
by ło  ich  w iele. Oprócz tego, n ie  w iecie, że w  waszej ziem i 
m ieszkał na jp iękn ie jszy  i  najlepszy rodzaj ludzi, od którego 
pochodzisz i  ty  i  całe wasze dzisiejsze państwo. Bo zostało w tedy 
trochę tego nasienia, ale w y  o ty m  n ie w iecie. D latego, że ci, 
co pozostali, przez w ie le  pokoleń g inę li, głosu n ie  um ie jąc za­
m ykać w  lite ry . Is tn ia ło  swojego czasu, Solonie, przed n a j­
w iększym  potopem państwo, k tó re  dziś jest państwem  ateń­
skim , w ie lka  potęga m ilita rn a  i  w  ogóle prawa m ia ło znakomite. 
M ia ło  dokonać czynów na jp iękn ie jszych  i  w y tw o rzyć  ustro je  
najlepsze ze w szystkich, o ja k ich  nas dziś pod słońcem wieści 
dochodzą.

K ie d y  to usłyszał Solon, zd z iw ił się, powiada, i  bardzo 
pragnął i  p ros ił kapłanów , żeby m u wszystko dokładn ie o daw­
nych  obywatelach po ko le i opow iedzie li.

A  kap łan pow iedzia ł: N ie  ma co tego kryć , Solonie. Opo­
w iem  i ze względu na ciebie, i  na wasze państwo a przede 
w szystk im  na chwałę bogini, k tó ra  państwo wasze i  nasze do­
stała w  udziale, w ychow ała je  i  w ykszta łc iła  —  naprzód to w a­
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sze, o tysiąc la t wcześniej, k iedy  wasze nasienie w zię ła  od Z iem i 
i od H efa jsta  a nasze potem. Jeżeli chodzi o początek tutejszego 
us tro ju , to  w  naszych księgach św iętych jes t zapisana liczba 
ośmiu tysięcy la t. W ięc ja  ci pokrótce opowiem o prawach 
obyw ate li sprzed dziesięciu tysięcy la t i o na jp iękn ie jszym  
dziele, jakiego dokonali. A  jeże li chodzi o dokładny przegląd 
ich  całych dzie jów  po ko le i, to  innym  razem p rzy  w o lnym  czasie 
sobie to prze jdziem y, wziąwszy same książki do ręk i.

W ięc rozpatrz sobie prawa w  stosunku do obecnych na­
szych. Bo znajdziesz tu  teraz u nas w ie le  urządzeń wzorow a­
nych na waszych urządzeniach dawniejszych. Naprzód w yod ­
rębnioną od innych  kastę kapłanów  a potem  kastę robo tn ików . 
Każdy rodzaj p ra cu je  osobno i  n ie  miesza się z drug im . A  w ięc 
pasterze, m yś liw cy  i  ro ln icy . A  kasta w o jow n ików , w idzisz 
chyba, ja k  tu ta j jest odosobniona od w szystk ich  innych  grup; 
i prawo im  p rzykazu je  nie troszczyć się o n ic  innego, ja k  ty lk o
0 to, co dotyczy w o jny . A  także sposób ich  uzbro jen ia , te tarcze
1 w łócznie, k tó re  m yśm y w p row adz ili p ie rw s i ze w szystkich lu ­
dów około A z ji, bo nam  p ierw szym  to bog in i pokazała, podobnie 
ja k  i  w am  w  tam tych  stronach. A  jeże li chodzi o naukę, to 
w idzisz chyba, ja k  tu ta j p raw o otoczyło opieką badanie wszech­
św iata jako  całości aż po w różb ia rs tw o i  lecznictw o —  to dla 
zdrow ia —  i  spośród boskich nauk w yb ra ło  te, k tó re  ze sprawam i 
lu d zk im i m ają związek i ja k ie  tam  inne za ty m  idą u m ie ję t­
ności, rozw inę ło  wszystkie. Cały ten podział porządny i uk ład  
stosunków naprzód bog in i urządziła u was, k iedy  zakładała wa­
sze państwo. W ybra ła  okolicę, w  które jśc ie  się u rodz ili, bo zo­
baczyła, że k lim a t tam  jest um iarkow any, w ięc w y tw o rz y  ludz i 
na jlep ie j rozw in ię tych  umysłowo. A  że bog in i kocha się w  w o j­
nie i  w  mądrości, w ięc w yb ra ła  miejsce, k tó re  je j m ia ło  p rzy ­
nieść ludz i na jodpow iednie jszych d la  n ie j i  tam  wasze osady 
założyła. Tameście w ięc siedzieli, rządząc się ta k im i praw am i 
i  jeszcze lepsze m ając —  w  każdej dzielności przewyższaliście 
wszystkich ludzi; rzecz prosta, bo i k re w  boską macie i  w ycho­
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wanie. M y  tu  m am y zapisanych i  podziw iam y w ie le  w ie lk ich  
czynów waszego państwa, —  a jeden z n ich  przewyższa wszystkie 
inne w ie lkością i  dzielnością.

Piśma nasze mówią, ja k  w ie lką  niegdyś państwo wasze 
złamało potęgę, k tó ra  gw a łtem  i  przemocą szła na całą Europę 
i  Azję. Szła z zewnątrz, z morza A tlan tyck iego . W tedy to mo­
rze tam  by ło  dostępne dla okrętów . Bo m ia ło  wyspę przed 
wejściem, k tó re  w y  nazywacie S łupam i Heraklesa. Wyspa była 
większa od L ib i i i  od A z ji razem w ziętych. Ci, k tó rzy  w tedy 
podróżowali, m ie li z n ie j przejście do innych  wysp. A  z wysp 
była  droga do całego lądu, leżącego naprzeciw, k tó ry  ogranicza 
tam to praw dziw e morze. Bo to, co jest po w ew nętrzne j stronie 
tego wejścia, o k tó ry m  m ów im y, to się okazuje zatoką o jak im ś 
ciasnym  wejściu. A  tam to morze jes t praw dziw e i ta ziemia, 
k tó ra  je  ogranicza całkow icie, naprawdę i  najsłusznie j może się 
nazywać lądem stałym . •

Otóż na te j wyspie, na A tlan tydz ie , powstało w ie lk ie  i  po­
dz iw u godne m ocarstwo pod rządam i k ró lów , w ładające nad 
całą wyspą i  nad w ie lom a in n y m i w yspam i i  częściami lądu 
stałego. Oprócz tego, po te j stron ie  tu ta j on i panow ali nad 
L ib ią  aż do gran ic E g ip tu  i  nad Europą aż po T yrrhen ię . Więc 
ta cała potęga zjednoczona próbowała raz jednym  uderzeniem 
u ja rzm ić  wasz i  nasz k ra j i  całą okolicę morza Śródziemnego. 
W tedy to, Solonie, ob jaw iła  się w szystk im  ludzm m  potęga w a­
szego państwa: jego dzielność i  siła. Wasze państwo stanęło na 
czele wszystkich, zachowało równowagę ducha, rozw inę ło  sztuki 
wojenne i  ju ż  to na czele H e llady, ju ż  też odosobnione, bo in n i 
je  opuśc ili z konieczności, w  krańcowe niebezpieczeństwo po­
padło, jednak pokonało najeźdźców i  wzniosło pom nik  zw ycię­
stwa; n ie  pozw oliło  u ja rzm ić  tych , k tó rzy  jeszcze nie b y li u ja rz ­
m ien i i  nam wszystkim , k tó rzy  zam ieszkujem y po te j stronie 
S łupów Heraklesa, zachowało wolność, nie zazdroszcząc je j n i­
kom u. Później p rzysz ły  straszne trzęsienia ziem i i  potopy i  nad­
szedł jeden dzień i jedna noc okropna —  w tedy całe wasze
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w ojsko zapadło się pod ziem ię a wyspa A tla n tyd a  tak  samo za­
nu rzy ła  się pod pow ierzchnię morza i  zn iknęła. D latego i  teraz 
tam to morze jes t dla okrę tów  niedostępne i niezbadane; bardzo 
gęsty m u ł stanow i przeszkodę —  dostarczyła go wyspa, zapada­
jąca się na dno.

IV .

Co s ta ry  K r it ia s  pow iedzia ł, pow tarzając to za Solonem, 
to w  k ró tk im  streszczeniu usłyszałeś, Sokratesie. K iedyś wczo­
ra j m ó w ił o państw ie i  o tych  ludziach, k tó rych  opisywałeś, ja  
się dz iw iłem , bo przypom ina łem  sobie to, co dziś m ów ię i  m yśla­
łem  sobie, ja k  ty  cudownie, bo to b y ł ja k iś  przypadek a jednak 
celowy, zgadzałeś się po w iększej części z tym , co Solon m ów ił. 
Na razie nie chciałem  się odzywać, bom nie dość dobrze pa­
m ię ta ł to już  tak  dawno było. Pom yśla łem  sobie, żem po­
w in ien  n a jp ie rw  sam sobie dobrze wszystko przypom nieć a do­
piero potem mówić. . D latego też prędko zgodziłem się z tobą 
na tw o ją  wczorajszą propozycję, uważając, że ja k  to zawsze 
w  tak ich  sprawach n a jtru d n ie j jes t przynieść w  dyskus ji jakąś 
m yśl odpowiednią do program u, to m y pod tym  względem nie 
będziemy w  kłopocie, będziemy m ie li m a te ria łu  w  sam raz.
I tak  też, ja k  on tu  pow iedzia ł, w czoraj, zaraz na wychodnem  
stąd, zestawiałem  z tym , co się tu  m ów iło , to, com sobie p rzy ­
pom niał.

A  k iedym  odszedł, to po nocy p raw ie  wszystko sobie 
przypom nia łem  i  rozważyłem . Bo doprawdy, ja k  to m ówią, to, 
czego się człow iek dowie w  latach chłopięcych, to jakoś dziw nie 
trw a  w  pamięci. To, com wczoraj usłyszał, n ie  w iem , czybym  
sobie p o tra f ił wszystko w  pam ięci odświeżyć. A  z tego, com 
słyszał bardzo dawno, d z iw iłb ym  się, gdyby m i ja k iś  szczegół 
uszedł. S łuchałem  tego w tedy z w ie lką  przyjem nością, to za­
bawa by ła  dla mnie, staruszek chętnie m nie uczył, bo ja  się go 
często w ypy tyw a łem , tak, że to się u m nie ja kb y  gorącą pieczę­
cią w yp a liło  w  pam ięci —  pismo, którego n ic  n ie  zm yje.
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Toteż i  ty m  dwom  zaraz rano opow iadałem  to samo, aby 
razem ze mną m ogli brać udzia ł w  dyskusji. I  teraz gotów 
jestem  powiedzieć, dlaczego to wszystko by ło  powiedziane, So­
kratesie; n ie  ty lk o  w  streszczeniu, ale tak, ja k  to słyszałem 
p unk t po' punkcie. C i obywatele i  to państwo, o k tó ry m  nam 
wczoraj opowiadałeś ja k b y  bajkę, przeniesiem y sobie tu ta j 
w  dziedzinę p raw dy, bo to przecież jest nasze własne, dawne 
i  ci obywatele, o k tó rych  myślałeś, to są, pow iem y, nasi przod­
kow ie  naprawdę, ci o k tó rych  kap łan m ów ił. W szystko się 
zgadza i  to się’też zgodzi, k iedy pow iem y, że to są ci nasi z tam ­
tych  czasów. W ięc wszyscy razem to pom iędzy siebie rozbie­
rzem y i będziemy próbow a li w ed ług s ił oddać to tak, ja k  poleci­
łeś. W ięc trzeba się zastanowić, Sokratesie, czy nam ta h is to ria  
po m yśli, czy też trzeba szukać jeszcze ja k ie jś  inne j na to 
miejsce.

SO KRATES: Jakąż byśm y, K ritia s ie , m og li inną wziąć h i­
s torię  na m iejsce te j —  przecież dziś pora składać o fia rę  bog in i 
a ta opowńeść w  sam raz dla n ie j b liska  i  to n ie  jest opowieść 
zmyślona, ty lk o  h is to ria  praw dziw a —  to chyba w ie lka  rzecz. 
Jakże i  skąd wyszukam y inne, jeże li odrzucim y tę? N ie sposób. 
W ięc, z bog'em, m ówcie dzisiaj w y  —  ja  m ów iłem  wczoraj, 
dziś pow in ienem  cicho siedzieć i  słuchać z ko le i rzeczy.

K R IT IA S : A  zobacz, Sokratesie, dyspozycję naszego re ­
wanżu dla ciebie, jakeśm y go sobie u łoży li. Postanow iliśm y, 
że Timaios, ponieważ się na jlep ie j z nas rozum ie na astronom ii 
i n a jg o rliw ie j się za jm ow ał na tu rą  wszechrzeczy, będzie m ów ił 
pierwszy, poczynając od powstania wszechświata a kończąc na 
naturze człowieka. A  ja  po n im , ja kb ym  od niego p rze ją ł ludzi, 
zrodzonych mocą m yś li, a od ciebie n iek tó rych  spośród n ich  
w ychow anych osobliw ie i  w edług słów Solona i  p raw  w prow a­
dz ił ich  przed nas jako  przed sędziów i  z rob ił ich  obyw ate lam i 
tego państwa, bo to są daw ni Ateńczycy, k tó rzy  zn ikn ę li z po­
w ie rzchn i z iem i a odkry ło  ich  podanie zapisane w  księgach św ię­
tych, w ięc teraz już m ów ić o n ich  trzeba jak  o obywatelach Aten.

24



SO KRATES: Doskonały, św ie tny gotów  być ten rewanż 
dla mnie, te m owy, k tó ry m i chcecie m i się w yw dzięczyć za wczo­
ra j. W ięc tw o ja  rzecz, T im a iu , m ów ić teraz, wezwawszy, jak  
się godzi, bogów na pomoc.

V.

✓
T IM A IO S : Ach, Sokratesie; to przecież rob ią  wszyscy, k tó ­

ry m  nie b rak  choćby odrob iny rozwagi; na początku każdej 
rzeczy —  m ałe j czy w ie lk ie j —  zawsze boga na pomoc w zyw ają. 
A  m y, k tó rzy  zam ierzam y m ów ić jakoś o wszechświecie, ja k  po­
w sta ł czy też jest niezrcdzony, je ś li nie chyb iam y całkow icie, 
m usim y koniecznie bogów i  bogin ie wezwać i  pom odlić się, 
abyśmy wszystko m ó w ili przede w szystk im  po ich  m yś li a zgo­
dnie z w łasnym i założeniami. Jeżeli o bogów chodzi, n iech to 
będzie nasza m od litw a , a jeże li o nas, to m ód lm y się, abyście 
w y  n a jła tw ie j zrozum ie li, a ja  żebym na zadany tem at ja k  n a j­
lep ie j w yłuszczy ł to, co myślę.

Otóż w edług mego zdania należy przede w szystk im  roz­
różnić te dw ie  rzeczy. Coś, co is tn ie je  w iecznie a powstawania 
nie ma, i  coś, co powstaje zawsze a n ie  istnie-ie n igdy. Jedno 
rozumem, k tó ry  u jm u je  ściśle, uchw ycić można jako  zawsze 
tak ie  same, drug ie  m niem aniem  z pomocą spostrzeżeń nieści­
s łych daje się uchw ycić jako  coś, co powstaje i  g in ie  a w  rzeczy­
w istości n ie  is tn ie je  n igdy. A  znowu wszystko, co powstaje, 
powstaje z konieczności pod w p ływ em  ja k ie jś  przyczyny. N ic 
n ie może powstawać bez przyczyny. -^Jeżeli wykonaw ca czego­
ko lw ie k  pa trzy wciąż na to, co jest n iezm ienne i  jak im ś ta k im  
się posługuje wzorem, k iedy  jego postać i  zdolność w ykonyw a, 
w tedy koniecznie wszystko w ychodzi skończone i piękne. A  jeś li 
pa trzy na to, co zrodzone i  posługuje się wzorem  zrodzonym —  
w tedy  nie piękne. Otóż całe niebo czy też wszechświat, czy ja k ­
ko lw ie k  by  się to inaczej p o tra fiło  nazywać —  tak  to nazyw ajm y.
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Więc naprzód się nad ty m  m usim y zastanowić —  bo to jest 
przedm iotem  rozważania: rozpatrzeć początek wszechrzeczy; czy 
św ia t is tn ia ł zawsze i  n ie m ia ł żadnego początku, czy też po­
w sta ł kiedyś i  m ia ł ja k iś  początek. O tóż powstał. Bo jest w i­
dz ia lny i  do tyka lny  i  ciało ma a wszystkie tego rodzaju rzeczy 
są przedm iotam i spostrzeżeń a przedm ioty spostrzeżeń dają się 
u jm ow ać m niem aniem  p rzy pomocy spostrzeżeń zm ysłowych 
i  okazały się tym , co powstaje i  powstało. A  pow iedzie liśm y, 
że to co powstaje, m usi powstawać pod w p ływ em  ja k ie jś  p rzy ­
czyny. Rzecz w  tym , żeby znaleźć tw órcę i oica tego wszech­
św iata, ale znalazłszy m ów ić o n im  do w szystk ich— nie podobna.

W  zw iązku z n im  zastanowić się znowu nad tym , w e­
d łu g  jakiego w zoru w ykona ł św ia t jego budowniczy, czy w e­
d ług  tego wzoru, k tó ry  zawsze jest ta k i sam, czy też według 
zrodzonego. Jeżeli p iękny  jest ten św iat, a wykonaw ca jego 
dobry, to jasna rzecz, że pa trza ł na w zór w ieczny. A  je ś li nie, 
czego się naw et m ów ić n ie  godzi, to patrza ł na w zór zrodzony. 
Każdem u rzecz jasna, że na w ieczny. Bo św ia t jes t n a jp ięk ­
n ie jszy spośród zrodzonych a wykonaw ca jego najlepszy jest 
ze sprawców. W  ten sposób zrodzony, w ykonany jest na wzór 
tego, co się m yślą i  rozum em  uchw ycić daje i  zawsze jest takie  
same. Skoro tak  jest, to znowu nie może być inaczej ty lk o  
św ia t ten jest odwzorowaniem  czegoś.

Najważnie jsza rzecz: zacząć zgodnie z naturą. Zatem 
trzeba zrobić to rozróżnienie m iędzy odwzorowaniem  i  jego 
pierwowzorem . Bo m yś li też są spokrewnione z tym , czego 
dotyczą. M yś li, dotyczące tego, co trw a  i  jes t mocne i  jasno 
się rozum ow i przedstawia, są też trw a łe  i  n ie  do obalenia,
0 ile  to ty lk o  m ożliwe; o ile  m yśl może być m ezbita i  n ie  do 
ruszenia, tym  m yślom  nie pow inno tego zbywać. A  m yśli, 
dotyczące tego, co zostało odtworzone według tam tego wzoru
1 jest ty lk o  obrazem —  są też, podobnie ja k  ich  przedm ioty, 
ty lk o  obrazami prawdopodobnym i. Czym jest w  stosunku do
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powstawania b y t rzeczyw isty, ty m  w  stosunku do w ia ry  
t  prawda. Jeśli w ięc, Sokratesie, w ie lu  w ie le  rzeczy o bogach 

i  o powstawaniu św iata m ów iło  a m y nie p o tra fim y  zdobyć 
się na m yś li pod każdym  względem zgodne z sobą i ca łkow icie  
jasne, nie dziw  się, ale jeże li, n ie  gorzej od innych, dam y obra­
zy prawdopodobne, n iech nam  to wystarczy, bo pam ię ta jm y, 
że i  ja, k tó ry  m ów ię i  w y, k tó rzy  oceniacie, m am y ty lk o  na­
tu rę  ludzką w ięc, jeże li chodzi o te sprawy, to  wypada się 
nam  zadowolić opowieścią o pewnych rysach prawdopodobień­
stwa i  niczego w ięcej poza ty m  nie szukać, y

SO KRATES: Doskonale, Tim aiosie. Ze wszech m ia r po­
w inn iśm y przy jąć to, co zalecasz. Ten tw ó j wstęp p rzy ję liśm y 
przedziw nie —  w ięc zaczynaj pieśń, k tó ra  teraz przychodzi.

V I.

T IM A IO S : W ięc m ów m y z jakiego powodu organizator 
zorganizował wszystko, co powstaje i  ten wszechświat. D obry 
by ł. A  dobry nie ma w  sobie żadnej zazdrości o nic. I  on b y ł od 
n ie j w o lny , w ięc chciał, żeby się wszystko stawało ja k  na jba r­
dziej podobne do niego. K to  by się na jbardz ie j sk łan ia ł p rzy jąć 
ta k i początek powstawania i  wszechświata, zgodnie z przeważa­
jącym  zdaniem ludz i rozum nych, czyn iłby  założenie najsłusz­
niejsze.

Bóg chciał, żeby wszystko by ło  dobre, a lichego, żeby nie 
by ło  nic, ile  możności, w ięc w z ią ł wszechświat ca ły w idz ia lny , 
k tó ry  nie m ia ł spokoju, ty lk o  się poruszał by le  ja k  i  bez po­
rządku, w yp row adz ił go z chaosu i  doprow adził do ładu, uważa­
jąc, że to ze wszech m ia r lepsze, n iż  tam to. N ie było, rac ji 
i n ie ma, żeby ktoś najlepszy ro b ił coś innego, ja k  ty lk o  to, co 
najp ięknie jsze. Obrachował w ięc sobie i znalazł, że spośród 
rzeczy z n a tu ry  swej w idz ia lnych , żadne dzieło nierozum ne n ie
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będzie n igdy  jako  całość pięknie jsze od dzieła rozumnego jako 
całości a nie może m ieć rozum u nic, co n ie  ma duszy. Z w ażyw ­
szy to sobie, z łożył rozum  w  duszy a duszę w  ciele i w  ten sposób 
wszystko zm ajstrow ał, aby wszechświat b y ł ja k  na jp iękn ie jszy 
w  swej naturze.

Najlepszego dzieła dokonał. W ięc tak  trzeba powiedzieć 
i  to  będzie obraz prawdopodobny, że ten św ia t jes t isto tą  żywą, 
ma duszę i  rozum  naprawdę —  dzięki opatrzności boga. K iedy  
to tak  jest, wypada nam powiedzieć to, co potem z ko le i a m ia­
now icie, na podobieństwo k tó re j is to ty  żyw e j zorganizował go 
organizator. N ie przyznam y, żeby na podobieństwo k tó re jś  
z tych, co m ają  na tu rę  cząstki. Bo na podobieństwo czegoś n ie ­
doskonałego nie może powstawać n ic  pięknego P rz y jm ijm y , że 
wszechświat jest najpodobnie jszy do te j is to ty  żyw ej, k tó re j 
poszczególne is to ty  żywe i  ga tunk i są cząstkami. Ta istota 
obe jm uje  i  ma w  sobie wszystkie is to ty  żywe pomyślane, tak  jak  
ten św ia t zaw iera nas i wszelkie inne zw ierzęta n a tu ry  w id z ia l­
nej. Bóg chcia ł ja k  na jbardz ie j upodobnić św ia t do na jp ię kn ie j­
szego z przedm iotów  m yś li i  ze wszech m ia r najdoskonalszego, 
w ięc z ro b ił go jedną stotą żywą, w idzia lną, k tó ra  zaw iera w  so­
bie w szystkie  is to ty  żywe, spokrewnione z n ią  co do na tu ry .

Otóż, czy słusznie p rzy ję liśm y  jeden wszechświat, czy też 
słuszniej by łoby  m ów ić o w ie lu  św iatach i to  nieskończonych? 
Jeden, jeże li ma być w ykonany w edług wzoru. Bo p ierw ow zór, 
obe jm ujący wszystkie zw ierzęta pomyślane, nie może być w  ża­
den sposób d rug im  z pa ry  w raz z jak im ś innym . Bo znowu m u­
sia łaby istn ieć jeszcze jedna „is to ta  żyw a“ , k tó ra  by obejmowała 
tam te obie i one b y ły b y 'je j cząstkami i  słuszniej należałoby w te ­
dy m ówić, że odwzorowanie jest upodobnione do te j is to ty  obej­
m ującej a nie do owych dwóch objętych. Więc, żeby ten je ­
den św ia t b y ł podobny do najdoskonalszej is to ty  żyw ej, dlatego 
tw órca św ia tów  n ie  z ro b ił św ia tów  dwóch, ani ich  nieskończonej 
ilości, ty lk o  pow stał ten jeden św iat, jednorodzony i ta k i zo­
stanie dalej.
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V I I .

Ten św ia t m usi być m a te ria lny  i  w id z ia ln y  i  do tyka lny. 
A  bez udzia łu  ognia n ic  n igdy n ie  może być w idzia lne. A n i 
dotyka lne n ic być n ie  może bez tego, co tw arde  i  stałe a to co 
tw arde i stałe n ie  obejdzie się bez ziemi. D latego na początku 
bóg zrob ił ciało wszechświata z ognia i  z z iem i i ono się z tego 
składa. A  dwa p ie rw ia s tk i odosobnione n ie  mogą się p iękn ie  
trzym ać razem bez czegoś trzeciego. M usi być m iędzy n im i 
jak iś  łączn ik w iążący. A  na jp iękn ie jszy  łączn ik tak i, k tó ry  ja k  
na jbardz ie j jedność stanow i w raz ze sk ładn ikam i. N a jp iękn ie j 
p o tra fi tego dokazać proporcja.

K ie d yko lw ie k  są jak ieś trz y  liczby  —  czy to ciężary, czy 
s iły  ja k ie ko lw ie k  'i środkowa z n ich  zostaje w  ta k im  stosunku 
do trzecie j, ja k  pierwsza do te j środkowej i  na odw ró t trzecia 
ma się ta k  do środkowej, ja k  ta środkowa do pierwszej, w tedy 
jeś li środkowa staje się pierwszą i  ostatnią a znowu ostatnia 
i pierwsza sta ją się obie środkow ym i, wszystkie  się muszą zro­
bić te same z konieczności, a k iedy  się zrobią te same, wszystko 
będzie jednością.

G dyby się ciało wszechświata m ia ło  stać pow ierzchnią bez 
żadnej grubości, w tedy by  jedna pośrednia wystarczała, aby po­
wiązać z sobą dwa p ie rw ia s tk i i sama by się z n im i w iązała. T ym ­
czasem w ypadło  m u stać się b ry łą  a b ry ły  n igdy  się n ie połączą 
zgodnie jedną pośrednią, ty lk o  dwiema. Tak w ięc i  bóg pom ię­
dzy ziem ię i  ogień po łożył wodę i  pow ietrze i, o ile  to by ło  moż­
liw e , ustosunkował je  wszystkie jednakowo. Czym jest ogień 
w  stosunku do pow ietrza, ty m  pow ietrze w  stosunku do wody 
i woda w  stosunku do ziemi. W  ten sposób zw iązał bóg i  zesta­
w ił  wszechświat w id z ia ln y  i  do tyka lny . D latego to z tych  i  to 
tak ich  czterech p ie rw ias tków  utworzone zostało ciało wszech­
św iata —  zgodne w ew nętrzn ie  dz ięk i podobieństwu stosunków. 
Stąd się w  n im  przy jaźń  znalazła, zaczem się zrob iło  jednorod­
ne i  n ie  rozłoży go n ic, ja k  ty lk o  ten, k tó ry  je  związał.
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A  z tych  czterech p ie rw ias tków  budowa wszechświata po­
chłonęła każdy w  zupełności. O rganizator skomponował go 
ze wszystkiego ognia, ze w szystk ie j wody i  wszystkiego pow ie­
trza i  z iem i; żadnej cząstki ani żadnej s iły  żadnego z tych  p ie r­
w ias tków  n ie  zostaw ił na zewnątrz, to mając na m yśli, żeby ca­
łość by ła  ja k  na jbardz ie j is to tą  żywą doskonałą, złożoną z części 
ca łkow itych  a, oprócz tego, żeby to by ła  jedność, żeby w ięc n ie 
zostało m ateria łu , z którego by się in n y  ta k i św ia t m ógł zrobić. 
I  to jeszcze, żeby n ie  podlegał starości i chorobom. W zią ł pod 
uwagę to, że ciała złożone m ają w  swoim  otoczeniu gorącosci 
i  zimna i  wszelakie czynn ik i, k tó re  m ają s iły  w ie lk ie . Te p rzy ­
padają nieraz n ie  w  porę i  powodują rozkład i  choroby, sprowa­
dzają starość i  przynoszą zgubę. D la  te j p rzyczyny i  ze względu 
na ten rachunek zbudował bóg św ia t jeden, ca łkow ity , ze 
wszystkich części ca łkow itych , doskonały i  n ie starzejący się 
i  n ie  mogący chorować*

A  ksz ta łt dał m u odpow iedni i pokrew ny. D la  te j is to ty  
żyw ej, k tó ra  m ia ła  w  sobie zawierać wszystkie  is to ty  żywe, od­
pow iada łby kszta łt, k tó ry  by sobą obejm ow ał wszystkie inne 
kszta łty . Zaczem w ytoczy ł bóg św ia t na okrągło, w  postaci ku li, 
on się w  każdym  k ie ru n ku  ciągnie rów n ie  daleko od środka aż 
do krańców. To kszta łt najdoskonalszy ze wszystkich, na jzupe ł­
n ie j wszędzie do siebie podobny. Uważał, że ta k i ksz ta łt jedno­
sta jny jest bez porów nania p iękn ie jszy od niejednostajnego.

W yg ładz ił go dokładnie naokoło po w ierzchu. Z w ie lu  po­
wodów. Oczu m u nie by ło  na n ic potrzeba, bo n ie  zostawało na 
zewnątrz ju ż  n ic  do w idzenia. I  słuchu też nie, bo i  do słyszenia 
n ic  n ie  zostało. I  n ie  by ło  pow ietrza naokoło, bo św ia t n ie  m usia ł 
oddychać. I  n ie  by ło  m u potrzeba żadnego narządu, k tó ry m  by 
p rzy jm o w a ł w  siebie pożyw ienie a poprzednio wysuszone w y ­
dzie la ł z powrotem . Bo n ie  odchodziło n ic, an i do niego n ic  n ie 
przychodziło  skądko lw iek. N ie by ło  skąd. Tak został urządzo­
ny  m istern ie , że sam sobie na pożyw ienie dostarcza tego, co się 
w  n im  zepsuje. W szystkiego doznaje sam od siebie i  ta k  samo
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rob i wśzystko. Uważał bow iem  jego organizator, że jeś li będzit 
sam owystarczalny, będzie lepszy, r.iż  gdyby potrzebował innych  
rzeczy. W ięc nie uważał za w łaściwe wyposażać go nadaremnie 
w  ręce, k tó ry m i nie potrzebow ał ani chw ytać czegokolw iek, ani 
się przed czymś bronić. A n i posługi nóg nie by ło  m u w  ogóle po­
trzeba do chodzenia. Bo p rzyd z ie lił m u bóg ruch  w łaśc iw y ta ­
k iem u cia łu ; spośród siedm iu m ożliw ych  ruchów  najodpow ied­
n ie jszy dla um ysłu  i  rozum u. D latego w prow adz ił go w  ruch 
ob ro tow y jednosta jny po ty m  samym torze i  w  obrębie w łasne­
go ciała. Ś w ia t k ręc i się w  kó łko , obraca się. A  wszystkie inne 
ruchy m u odją ł, przez co św ia t błądzić nie może. Do tego obrotu 
nóg n ie  potrzeba, w ięc u tw o rz y ł go bez nóg i  bez stóp.

V II I .

Cały ten p lan boga istniejącego zawsze, dotyczący boga, 
k tó ry  m ia ł dopiero powstać, ta k  został obm yślony, że w y tw o ­
rz y ł cia ło g ładkie  i  równe ze w szystkich stron i  równorozciągłe 
we w szystkich k ie runkach  od środka, ca łkow ite  i  doskonałe, 
z doskonałych c ia ł złożone. Duszę dał bóg do jego środka i  po 
całym  jego przestworzu ją  rozp ią ł i  jeszcze na zewnątrz to ciało 
n ią  o k ry ł i  zbudował wszechświat jako jeden, jedyny, sam otny 
okręg obracający się w  koło. Tak znakom ity, że sam ze sobą 
może obcować i  n ikogo i  niczego innego nie potrzebuje; zna do­
brze i  lu b i sam siebie i  to  m u wystarcza. D z ięk i tem u wszyst­
k iem u św ia t wyszedł z rę k i boga bogiem szczęśliwym.

A  duszę, n ie  tak, ja k  m y na ostatku p róbu jem y o n ie j mó­
w ić, bóg nie tak  —  nie z rob ił je j młodszą. Bo n.e b y łb y  pozwo­
l i ł ,  k iedy  ją  ze św iatem  w iązał, żeby młodsze rządziło starszem. 
T y lk o  m y jakoś bardzo dużo m am y do czyn.enia z ty m  co p rzy ­
padkowe i co może być tak  i  może być inaczej i  tak  też jakoś 
m ów im y a bóg u tw o rzy ł duszę jako  pierwszą i starszą od ciała 
i  ze względu na pochodzenie je j i  na dzielność jako panią, k tóra
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władać m ia ła  nad tym  co je j poddane a u tw o rzy ł ją  z tych  p ie r­
w ias tków  i  w  ten sposób.

Z is to ty  niepodzielnej i  zawsze jednakie j i  z podzielnej, 
k tó ra  powstaje w  ciałach, zmieszał trzeci rodzaj is to ty , pośred­
n ie j pom iędzy ta m tym i obiema; ona ma zarazem na turę  tego, co 
zawsze jest tym  samym  i tego drugiego również. W  ten sposób 
postaw ił ją  po środku pom iędzy tym , co niepodzielne i  tym , co 
się dz ie li na ciała. W zią ł tedy te trz y  is to ty  i  zmieszał je  w szyst­
k ie  w  jedną postać. Ta druga natura  n ie  chciała się dać zm ie­
szać z tym , co zawsze jest tym  samym, w ięc spoił je  gwałtem . 
Pomieszał to z is to tą  i  z trzech zrobiwszy jedno, znowu to 
wszystko podz ie lił na części odpowiednie —  każda część była  
zmieszana z tego, co zawsze jest tym  samym, z tego drugiego 
i z is to ty. A  zaczął rozdzielać w  ten sposób. N a jp ie rw  od ją ł 
od całości jedną część. Po n ie j od ją ł dwa razy ty le . Trzecia 
część by ła  o po łów kę większa od drug ie j a trz y  razy większa 
od p.erwszej, czwarta by ła  dwa razy większa od d rug ie j, piąta 
by ła  trz y  razy większa od p ierwszej, czwarta by ła  dwa razy 
większa od d rug ie j, p ią ta  by ła  trz y  razy większa od trzecie j, 
szósta ośm iokro tn ie  w iększa od p ierwszej a siódma dwadzieścia 
siedem razy większa od pierwszej.

Potem pow ype łn ia ł dw ukro tne  i trzyk ro tn e  odstępy, od- 
cinając jeszcze stam tąd części i  kładąc je  w  środek pomiędzy 
te. Tak, że w  każdym  odstępie są dw ie średnie; jedna tą samą 
cząstką w ychodzi poza same końce i one wychodzą poza n ią  
a druga o ty le  samo w edług liczby w ychodzi poza, o ile  sama 
jest przewyższana. W  poprzednich odstępach p o tw o rzy ły  się 
z tych  połączeń odstępy po półtora, po jeden i jedna trzecia  i  je ­
den i  jedna ósma, w ięc w yp e łn ił wszystk ie  odstępy po jednostce 
i jedne j trzec ie j odstępem po jednostce i  jedne j ósmej, zosta­
w ia jąc cząstkę każdego z n ich  a liczba cząstki takiego odstępu 
pozostawionego w  stosunku do liczby  odstępu, mającego g ra n i­
ce, ja k  dwieście pięćdziesiąt sześć do dwieście czterdzieści trzy .
I ta k  w yczerpał całą mieszaninę, z k tó re j to pow ycina ł. Cały
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ten uk ład  rozcią ł wzdłuż przez środek i środek jedne j taśm y 
spoił ze środkiem  d rug ie j na kszta łt l i te ry  chi, zg ią ł je  w  koło 
spoił końce każdej i  spoił obie ze sobą po przeciw nej stronie ich 
skrzyżowania i  nadał im  ruch  obro tow y jednosta jny. Jedną 
obręcz um ieścił na zewnątrz a drugą na wew nątrz. Nacechował 
ruch  zew nętrzny na tu rą  tożsamości a ruch  w ew nętrzny na tu rą  
tego drugiego. Ruch nacechowany tożsamością obw iód ł po bo­
ku  na prawo a ten  d ru g i ruch  po średnicy na lewo. Nadał siłę 
obiegowi nacechowanemu tożsamością i podobieństwem Bo 
ty lk o  jem u jednem u pozw o lił, żeby b y ł nierozszczepiony a ten 
ruch  w ew nętrzny rozszczepił na sześć części i  u tw o rz y ł siedem 
kó ł n ie rów nych wedle każdego odstępu podwójnego i  po tró jn e ­
go. Jednych i  d rug ich  odstępów by ło  po trzy . Kazał, żeby się 
koła obracały przeciw ko sobie a co do szybkości, to  trz y  z n ich  
m ają szybkość podobną a cztery różn ią się n ią  pom iędzy sobą 
i z trzem a tam tym i, ale poruszają się m iarowo.

IX .

K ie d y  się ca ły skład duszy z rob ił po m yś li tego, k tó ry  ją  
uk łada ł, on później wszystko, co jes t n a tu ry  cielesnej, w ło ży ł 
do je j środka i  przystosował tak, żeby środek św iata cielesnego 
w ypad ł w  środku duszy. I  ona się rozciąga od środka aż do 
krańców  wszechświata na w szystk ie  s trony i  naokoło wszech­
św ia t okryw a  z zewnątrz i  sama w  sobie się kręci. W  ten sposób 
od boga wzię ło początek je j życie nieustanne i  rozumne po 
wieczne czasy. I  z tam tego się zrob iło  w idz ia lne  ciało wszech­
św iata a ona jes t n iew idzia lna , ale rozum  ma i  harm onię w  sobie, 
dusza, spośród przedm iotów  m yś li i  z p rzedm iotów  w iecznych 
najlepszy tw ó r Najlepszego. A  że jest zmieszana z p ie rw ia s t­
ka tożsamościowego i  z tego drugiego i  z is to ty , z tych  trzech 
sk ładn ików  i  odpow iednio podzielona i  powiązana i  sama w  so­
bie się obracająca, w ięc k iedy się na tkn ie  na coś, co ma naturę  
rozm ienianą na drobne i  na coś niepodzielnego ta k  samo, w tedy
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m ów i, cała ruchem  w ew nętrznym  przen ikn iona, co z czym jest 
identyczne i  co od czego różne i  do czego coś zostaje w  stosun­
ku  na jb liższym  i  w  ja k i sposób i  k iedy  zachodzi i  w  ja k im  sto­
sunku zostaje każda rzecz do d rug ie j i  czego od n ich  doznaje 
i w  ja k im  zostaje stosunku do tych  rzeczy, k tó re  są w iecznie 
tak ie  same.

A  m yśl staje się p raw dziw a  w  obu w ypadkach zarówno: 
jeże li dotyczy tego drugiego i  je ś li dotyczy tego, co identyczne 
z sam ym  sobą; m yśl b iegnie w  tym , co porusza samo siebie 
a b iegnie bez dźw ięku i  bez hałasu. I  k iedy  m yś l dotyczy cze­
goś, co spostrzegalne i  to  drug ie  koło rów no biegnie i  o sw ym  
ruchu  donosi po całej duszy, w tedy  pow sta ją m niem ania i  w ie ­
rzenia mocne i  praw dziw e. A  k iedy  się m yś l odnosi do przed­
m io tów  m yś li a dobry bieg koła tożsamościowego p o tra fi to 
wskazać, w tedy  się z konieczności dokonyw a praca um ysłu  
i  powstaje wiedza. G dyby ktoś pow iedzia ł, że um ys ł i  wiedza 
tk w ią  w  ja k im k o lw ie k  in n ym  przedm iocie a nie w  duszy, ten 
wszystko inne raczej powie, n iż li prawdę.

  X.

Skoro bóg, o jciec wszechświata, zobaczył, że to odw zoro- *• 
wanie bogów w iecznych porusza się i  żyje, ucieszył się a u ra ­
dowany, u m yś lił je  zrobić jeszcze bardzie j podobnym  do p ie r­
wowzoru. W ięc tak, ja k  p ie rw ow zór jest istotą żywą wieczną, 
ta k  postanow ił i  ten wszechświat do te j doskonałości doprowa­
dzić. N a tu ra  „ is to ty  ż yw e j“  by ła  wieczna. N ie by ło  rzeczą 
m ożliw ą, żeby tę  na tu rę  ca łkow icie  przystosować do wszech­
św iata, k tó ry  został zrodzony. W ięc u m y ś lił zrobić pew ien ru ­
chomy obraz wieczności i, porządkując wszechświat, ro b i ró w ­
nocześnie w ie ku is ty  obraz wieczności, k tó ra  trw a  w  jedności, 
obraz idący m iarow o, k tó ry  m y nazyw am y czasem. Urządza 
dn i i  noce i  miesiące i  lata, k tó rych  nie było , zanim  pow sta ł 
wszechśw iat a teraz zaczęły powstawać równocześnie z synte-
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zą wszechświata. To wszystko są części czasu a przeszłość 
i  przyszłość to są zrodzone postacie czasu. I  m y  sami n ie w ie - 
m y, ja k  niesłusznie odnosim y je  do is to ty  w iecznej i  m ów im y, 
że była, jes t i będzie a je j naprawdę przys ługu je  ty lk o  to, że jest. 
„B y ło  i będzie" wypada m ów ić ty lk o  o tym , co powstaje i  prze­
biega w  czasie, bo jedno i  d rug ie  to są zm iany. A  to, co zawsze 
jes t tak ie  same, n ie  ulega zmianom, nie może się stawać s ta r­
sze, ani młodsze w  ciągu czasu, an i powstać nie mogło kiedyś, 
an i n ie pows‘ta je  teraz, an i n ie  będzie później —  wogóle nie 
ulega żadnej z tych  przypadłości, k tó ry m i powstawanie nace­
chowało przem ija jące zjaw iska, podpadające pod zm ysły —  to 
wszystko są postacie czasu, k tó ry  się m iarow o obraca i  ty lk o  

V naśladuje wieczność. A  jeszcze tak ie  rzeczy, oprócz tego, m ó­
w im y , że to co powstało jest czymś pow sta łym  i  to, co powstaje 
je s t czymś powstającym  i  to, co ma powstać, jest czymś p rzy ­
sz łym  i to co is tn ie je , jes t czymś n ie is tn ie jącym . Żaden z tych  
zw ro tów  n ie  jest ścisły. A le  może być, że w  te j c h w ili n ie po­
ra się o to spierać.

X I.

Zatem  czas powstał razem ze św iatem , aby, razem zrodzo­
ne, razem też usta ły, jeże li k iedyś p rzy jdz ie  koniec św iata i  cza­
su. Powstał na w zór wieczności, aby b y ł do n ie j m ożliw ie  ja k  
na j podobniejszy. P ie rw ow zór trw a  całą wieczność a czas aż do 
końca —  cały czas, jako  przeszłość, teraźniejszość i  przyszłość. 
Zatem  w edług m yś li i  zam iaru bożego w  spraw ie powstania cza­
su, aby powstał czas, powstało słońce i  księżyc i  pięć innych 
gwiazd, k tó re  się nazyw a ją  planetam i, na rozgraniczenie i na 
straż liczb  czasu. Bóg z ro b ił ich  ciała i  po łożył je  na obręcze, 
k tó ry m i szedł obieg ko lis ty  tego drugiego. Jest siedem tych  c ia ł 
i  dróg ich  siedem. Księżyc b iegnie po kole na jb liższym  naokoło 
ziem i, słońce po drug im , nad ziemią. Ju trzenka i  ta k  zwana 
św ięta gwiazda Hermesa biegną po kole z taką samą szybkością
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ja k  słońce, ale dosta ły prędkość jem u przeciwną. D latego do­
gania ją  się nawzajem  i  byw a ją  doganiane ta k  samo słońce 
i  gwiazda Hermesa i  Ju trzenka. Co do in n ych  gwiazd, to gdyby 
ktoś chcia ł m ów ić o w szystkich, gdzie je  bóg u s ta w ił i  z ja k ich  
przyczyn, to  choć to jes t rozważanie uboczne, da łoby nam  w ięcej 
do roboty, n iż  ca ły przedm iot naszej rozpraw y. W ięc ten tem at 
może nam się uda in n ym  razem rozw inąć należycie p rzy  w o ln ym  
czasie.

Otóż skoro każde z tych  ciał, k tó re  m ia ły  wspóln ie w yp ra ­
cowywać czas, nabra ło ruchu  sobie właściwego, s ta ły  się is to ta ­
m i żyw ym i; ich ciała powiązała dusza i  one zrozum ia ły, co im  
nakazano, w ięc zaczęły biec po drodze tego drugiego a w ięc 
ukośnie, drogą, k tó ra  przecina obieg tego, co zawsze jest ty m  
samym, i  k tó ra  leży pod ty m  obiegiem. Jedna z p lane t b iegnie 
po w iększym  kole, druga po m niejszym , a k tó re  biegną po m n ie j­
szym kole, te biegną szybciej a k tó re  po w iększym , te się posu­
w a ją  w o ln ie j. Ciała, k tó re  się dzięk i ruchow i tego, co iden­
tyczne z sobą, poruszają najszybcie j, w yg ląda ją  tak, ja kb y  je  do­
gan ia ły  gw iazdy poruszające się w o ln ie j, chociaż one je  doga­
n ia ją  same. Bo w ir , k tó ry  je  wszystkie  w  kole obraca, spraw ia, 
że się poruszają równocześnie w  dw ie  przeciwne strony, za­
czerń w yda je  się, że ciało, k tó re  się n a jw o ln ie j oddala od to ru  
ruchu najszybszego, jes t najbliższe. Żeby zaś is tn ia ła  jakaś 
w yraźna m iara  dla ich  powolności i  szybkości w  stosunku do 
siebie nawzajem  i żeby te ciała b ieg ły  po ośmiu torach, zapa lił 
bóg św ia tło  na d rug im  od ziem i terze obiegu, k tó re  m y dziś na­
zyw am y słońcem, aby na jbardz ie j św ieciło  na ca ły wszechśw iat 
i żeby is to ty, k tó ry m  wypadało, nab ra ły  liczby, ucząc się je j na 
obiegu tego co identyczne i  samo do siebie podobne. Stała się 
w ięc noc i  s ta ł się dzień w  ten sposób i  dlatego —  ten obieg 
okrążenia jednego i  najmądrzejszego. A  miesiąc, k iedy  księżyc 
obiegając swoje koło, dogoni słońce, a rok, k iedy  słońce swoją 
drogę obiegnie. A  na obieg innych  gw iazd ludzie, z bardzo ma­
ły m i w y ją tka m i, n ie  zw racają uwagi, n ie  nadają im  nazw, n ie
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porów nu ją  ich  obiegów ilościowo, tak, że powiedzieć można, nie 
wiedzą, że czas to są błędne w ę d ró w k i tych  gw iazd n ieprzeliczo­
ne i  przedziw nie różnorodne. M im o to, można pojąć, że skoń­
czona liczba czasu w ype łn ia  ro k  doskonały w tedy, gdy szybkości 
w szystkich ośmiu obiegów, ustosunkowane do siebie, w spóln ie 
się skończą i  uzyskają głowę, pom ierzone ko łem  tego, co jest 
z sobą identyczne a b iegnie równo. W  ten sposób i  z tych  po­
w odów  u tw o rz y ły  się te gw iazdy, k tó re  po niebie chodzą a do­
s ta ły  zw ro ty , aby ten św ia t b y ł ja k  najpodobnie jszy do is to ty  
żyw e j, k tó ra  jes t przedm iotem  m yś li a jes t doskonała —  św iat, 
k tó ry  naśladuje je j na tu rę  wieczną.

X I I .

I  pod in n y m i względam i aż do powstania czasu został św ia t 
w ykonany  na podobieństwo swego p ierw ow zoru. W  ty m  ty lk o  
b y ł n iepodobny, że nie obejm ował w  sw ym  w nę trzu  w szystk ich  
is to t żyw ych, zrodzonych. I  tę  jego resztę doprow adził Sóg do 
końca, odwzorowując go w edług n a tu ry  p ierw ow zoru. W ięc tak 
samo, ja k  um ysł ogląda w szystkie  idee, ja k ie  ty lk o  tk w ią  w  tym , 
czym  jest istota żywa, ty le  samo i  ta k ich  samych bóg um yś lił, 
że pow in ien  zawierać i  ten św iat. A  są cztery. Jedna to ród 
bogów niebieski, druga to is to ty  skrzyd la te , k tó re  la ta ją  po po-  ̂
w ie trzu , trzecia  to rodzaj m ieszkający w  wodzie, a czw arty  cho­
dzi po ziem i. Postać tego, co boskie, bóg w yko n a ł przeważnie 
z ognia, aby to by ło  na jśw ie tn ie jsze d la oka i  na jp iękn ie jszy  
dawało w idok. Upodobniając je  do wszechświata z rob ił je  p ięk­
n ie  okrąg łym  i  w yposażył je  w  zrozum ienie tego, co najlepsze; 
ono się z na tu rą  boską wiąże; rozsypał to po ca łym  niebie na­
około, aby św ia t p ra w d z iw y  b y ł ty m  ozdobiony powszędy. Każ­
dej ta k ie j istocie boskiej nadał dwa ruchy: jeden w  tożsamości, 
jednosta jny, około tych  samych punk tów ; te is to ty  m a ją  m yśl 
sk ierow aną ku  temu, co identyczne z samym sobą. D ru g i ruch, 
postępowy zostaje w  zależności od obro tu  tego, co identyczne 
i  podobne.
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A  p ięc iu  in n ych  ruchów  n ie dał im  w ykonyw ać, aby się 
każda z n ich  stała ja k  na jbardz ie j doskonała; przecież z te j p rzy ­
czyny pow sta ły  gw iazdy stałe, is to ty  żywe, boskie i wieczne; 
jednosta jnym  ruchem  obracają się w  tym , co identyczne i  trw a ją  
wiecznie. A  te, k tó re  skręcają po drodze i  tak  błądzą, powsta­
ły  w  ten sposób, ja k  się poprzednio m ów iło .

Z iem ię zaś, ka rm ic ie lkę  naszą, osadzoną na osi, przeciąg­
n ię te j przez ca ły wszechśw iat u rządz ił tak, że ona strzeże i  w y ­
konyw a noc i  dzień, pierwsza i  najstarsza z bogiń i  bogów, k tó ­
rzy  pow sta li w e w nę trzu  wszechświata. A  opisywać tańce tych  
bogów i  wzajem ne ich  spotkania i  ja k  ich  to ry  ko lis te  tw orzą  
pę tle  w ew nętrzne i  ja k  one się posuwają a podczas zetknięć, 
k tó rzy  bogowie się spotyka ją  i  wychodzą je d n i d ru g im  naprze­
c iw  i  w  tow arzys tw ie  k tó rych  to  rob ią  i  ja k  od czasu do czasu 
zaćmiewa się dla nas każdy i  ukazu je  się znowu a na tych  lu ­
dzi, k tó rzy  um ie ją  te rzeczy obrachowywać, zsyła ją  obawy 
: oznaki tego, co się ma stać potem —  m ów ić o tym  bez rozejrze­
n ia  się w  m odelu znowu tych  rzeczy, b y łb y  tru d  darem ny. Dość 
już  dla nas i  tego, co i  ja k  się pow iedzia ło o naturze bogów w i­
dz ia lnych  i  zrodzonych i  n iech ju ż  tem u koniec będzie.

X I I I .

A  o in n ych  duchach m ów ić i  poznać ich  pochodzenie, to 
przechodzi nasze s iły , ale trzeba w ie rzyć  tym , k tó rz y  daw nie j
0 tym  m ó w ili a b y li potom kam i bogów, ja k  tw ie rd z ili,  a m usie li 
przecież dobrze znać swoich przodków. N ie podobna n ie  w ie ­
rzyć synom bożym, chociaż m ów ią bez dowodów prawdopodob­
nych i  pewnych; on i tw ierdzą, że ogłaszają sw oje sp raw y domo­
we, w ięc trzeba się poddać p raw u i  uw ierzyć. Zatem  w edług 
n ich  m ów m y i  n iech się ta k  przedstaw ia w  rzeczyw istości
1 w  opow iadaniu pochodzenie tych  bogów.
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Z iem i i  N ieba dziećm i b y li Okeanos i  Tethys. Ich  dzieci 
to Forkys, Kronos i  Rea i  inne potem. Dzieci K ronosa i  Rei to  
Dzeus, Hera i  ci wszyscy, o k tó rych  w iem y, że nazyw a ją  się ich  
braćm i i  jeszcze in n i ich  potom kowie.

W ięc skoro pow sta li wszyscy bogowie, k tó rzy  po kołach 
w ędru ją  jaw n ie  i  ci, k tó rzy  ukazu ją  się, o ile  chcą, m ów i do n ich  
ten, k tó ry  ten wszechświat zrodz ił w  te słowa: „Bogow ie  bo­
gów, k tó rych  ja  w ykonaw cą jestem  i  ojcem, bo dziełem  m oim  
jesteście; to, co ja  zrodziłem , n ie  ulega rozkładow i, bo ja  tak 
chcę. W szechświat jes t złożony, w ięc jes t rozkłada lny, ale chcieć 
rozkładu tego, co ta k  p iękn ie  sharm onizowane i  trzym a  się do­
brze, może ty lk o  to, co złe. D latego też, skoroście się u rodz ili, 
n ieśm ie rte ln i n ie jesteście, ani n ie rozk łada ln i w  ogóle, ale n ie  
ulegniecie rozk ładow i, ani was śm ierć n ie  spotka, bo was m oja 
wola w iąże a to jes t w ięź jeszcze większa i  potężniejsza, n iż  te 
spójnie, k tó re  was zw iąza ły p rzy  powstawaniu. A  teraz macie 
zrozumieć to, co do was m ów ię i  co nakazuję. Dotychczas jesz­
cze pozostają trz y  rodzaje, niezrodzone dotąd. Jak długo one 
na św ia t n ie  przy jdą , wszechświat będzie niedokończony. Bo 
w szystk ich  rodza jów  is to t żyw ych  n ie  będzie m ia ł w  sobie a po­
w in ien , jeże li ma być należycie wykończony. G dybym  ja  zro­
dz ił je  sam i  one by ode m nie życie dostały, b y ły  by  rów ne bo­
gom. A b y  w ięc b y ły  śm ierte lne a ten wszechświat żeby b y ł 
is to tn ie  ca łko w ity , weźcie się w y , zgodnie z naturą , do w yko n y ­
w ania is to t żyw ych  i  naśladu jc ie  moc moją, ob jaw ioną p rzy  w a­
szym powstaniu. I  o ile  wypada, żeby m ie li w  sobie coś rów no- 
im iennego z n ieśm ie rte lnym i, p ie rw iastek boskim  zwany, rzą­
dzący w  tych  pom iędzy n im i, k tó rzy  zawsze chcą iść za spra­
w ied liw ością  i za w am i, ja  rzucę tak ie  nasiona, dam początek 
i  to będą m ie li ode mnie. A  resztę śm ierte lną dołożycie w y  do 
tego, co n ieśm ierte lne i  porobicie is to ty  żywe. Z was niech się 
rodzą i  rosną a ginąc niech znowu do was w raca ją11.
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X I V .

To pow iedzia ł i  znowu do tego pierwszego moździerza, ' 
w  k tó ry m  duszę wszechświata b y ł zmieszał i u ta rł, z la ł resztk i 
pozostałe po robocie poprzedn ie j i  m ieszał jakoś w  ten sam spo­
sób, ale sk ładn ik i m ieszaniny już  n ie  b y ły  tak ie  same i  n ie  za­
chow ały się ta k  samo, ty lk o  b y ły  drugo- i  trzeciorzędne. Zgo­
towawszy wszystko, rozd rob ił to  na ty le  dusz, ile  jes t gw iazd 

* i  każdą duszę jedne j gwieździe p rzyd z ie lił a wsadziwszy ją  ja k ­
by na wóz —  pokazał je j na tu rę  wszechświata i  pow iedzia ł im  
prawa przeznaczone. Że pierwsze narodziny m ia ły  być jedne 
dla w szystkich, aby n ik t  n ie  b y ł przez niego pokrzyw dzony.
I  trzeba, żeby dusze b y ły  rozsiane po gwiazdach —  każda żeby 
poszła na odpowiednie dla n ie j narzędzie czasów —  i żeby się 
każda stała is to tą  żywą, na jbardz ie j zbożną. A  że na tu ra  ludzka ' 
jest dwojaka, żeby lepszy b y ł ten rodzaj, k tó ry  się później m ia ł 
nazywać mężczyzną. A  gdy z konieczności zaszczepione zostaną 
w  ciała i  do c ia ł ich  zacznie jedno przychodzić a drug ie  z n ich  
będzie odchodziło, trzeba będzie, zeby jednakowo u w szystk ich  
by ła  wrodzona zdolność do spostrzegania pod w p ływ e m  doznań 
gw ałtow nych. Po d rug ie  m iłość zmieszana z rozkoszy i  !z Cier­
p ienia a oprócz tego, s trach i  gn iew  i  wszystko, co za ty m  idzie 
i co jest jedno drug iem u z n a tu ry  przeciwne. Jeżeli nad ty m i 
rzeczami zapanować po tra fią , będą m og li żyć w  sp raw ied liw o­
ści a je ś li one zapanują nad n ;m i, w  zbrodni. K to  czas odpo- ✓ 
w iedn i p rzeżyje  dobrze, ten znowu pójdzie  mieszkać na gw ieź­
dzie, do k tó re j p raw n ie  p rzyna leży i  życie będzie m ia ł szczęśli­
we i  takie , do którego n a w yk ł. A  k to  na ty m  punkcie  pobłądzi, 
ten p rzy  d rug ich  narodzinach przyb ierze natu rę  kob ie ty. A  k to  
się i  w  tych  w arunkach jeszcze zła n ie  pozbędzie, ten zależnie od 
tego, ja k  grzeszył, na podobieństwo tego, ja k  się jego charakte r 
ro zw ija ł, jakąś taką zawsze p rzy jm ie  na tu rę  zwierzęcą i  prze­
m ien ia jąc się tak, n ie  prędzej się męczyć przestanie, aż pójdzie  
w  sobie samym  za obiegiem tego co identyczne i  podobne, po-
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t ra f i opanować rozum em  tę w ie lką  masę i  to, co później do n ie ­
go przyrosło z ognia, z w ody i  z pow ietrza i  z ziem i a co ha łaś li­
we jes t i  n ierozum ne i  człow iek w ró c i do swego stanu p ie rw o t­
nego, k tó ry  b y ł najlepszy.

Bóg dał im  te w szystk ie  rozporządzenia, aby sam n ie  b y ł 
w in ien  żadnego późniejszego zła i  posiał jednych  na ziem i, d ru ­
gich na księżycu, innych  rzu c ił na inne narzędzia czasu. Po 
te j s ie jb ie zostaw ił m łodym  bogom m odelowanie c ia ł is to t śm ier­
te lnych  i  te j reszty, k tó ra  jeszcze m ia ła  do duszy lu d zk ie j p rzy - •  
rosnąć. To wszystko i  wszystko, co za ty m  idzie, m ie li w y k o ­
nać i  panować nad ty m  i  w ed ług s ił ja k  n a jp ię kn ie j i  ja k  n a jle ­
p ie j zarządzać śm ierte lną is to tą  żywą, gdyby się ty lk o  sama dla 
siebie n ie  stawała przyczyną nieszczęść.

X V .

W szystko to rozporządziwszy, t rw a ł w  swoim  zw ycza jnym  
stanie. On trw a ł a dzieci jego zrozum ia ły  porządek o jcow ski 
i  zaczęły go słuchać. W z ię ły  n ieśm ie rte lny  p ie rw iastek śm ier­
te lne j is to ty  żyw e j i, naśladując własnego wykonawcę, pożycza­
ły  od wszechświata cząstek ognia, ziem i, w ody i  pow ietrza, czą­
stek, k tó re  m ia ły  być oddane z pow ro tem  i  te  zapożyczone sk ład­
n ik i spa ja ły  w  jedność n ie  p rzy  pomocy spoiwa n ie rozk łada lne- 
go, k tó ry m  same b y ły  powiązane, ale d ro b n iu tk im i a w ięc n ie ­
w id z ia ln ym i ćw ioczkam i gęstym i je  spajając, w y ko n yw a ły  z te ­
go w szystkie  poszczególne ciała. I  w s ta w ia ły  w  środek ob ro ty  
duszy n ieśm ierte lne j, w  ciało, do którego wpadało w ie le  i  w y ­
chodziło z niego dużo. Dusze, wpuszczone w  w ie lk i n u r t  ciała, 
an i zapanować nad n im  n ie  um ia ły , an i m u n ie  u lega ły  ca łko­
w ic ie , ale gw a łtow ny  prąd je  ponosił i one ponosiły, tak, że się 
cała istota żywa poruszała bez porządku w  by le  ja k im  k ie runku , 
szła bez żadnego sensu a m ia ła  w szystk ich  sześć rodza jów  ru ­
chu. Jeden ku  przodow i i  wstecz i  znowu w  praw o i  w  lewo, 
w  dół i  do góry i  na w szystkie  s trony  chodziły b łąka jąc się
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w  sześciu k ierunkach. Bo w ie lka  fa la  nap ływ a ła  i  odchodziła —  
ta , k tó ra  pożyw ienie p rzynos iła  —  a jeszcze w iększy n iepokó j 
w y w o ły w a ły  podn ie ty zewnętrzne, k iedy  się cia ło zetknęło z ja ­
k im ś ogniem obcym  zew nętrznym , albo z tw ardością ziem i, albo 
ze śliskością wód, albo z pędem w ia trów , k tó re  pow ie trze  n io ­
sło; wszystko to w yw o ływ a ło  ruchy, k tó re  za pośrednictwem  
ciała ce low ały i  tra f ia ły  w  duszę. Te je j wzruszenia zostały póź­
n ie j nazwane spostrzeżeniam i i  dzisia j tak  się nazyw a ją  wszyst­
kie. One ju ż  i  w tedy, w  pierwszej c h w ili n a job fitszy  i n a jw ię k ­
szy ro b iły  n iepokó j, poruszając się w raz z n ieustannie p łyną ­
cym  s trum ien iem  pokarm u; gw a łtow n ie  w strząsa ły obiegami 
duszy a obieg czynn ika  tożsamościowego za trzym yw a ły  całko­
w ic ie ; p łynąc przeciw ko n iem u nie pozw a la ły  m u rządzić i  biec 
a obiegiem tego drugiego potrząsały tak, że trz y  odstępy pod­
wójnego i  po tró jnego z obu stron a ta k  samo człony pośrednie 
i łączące po półtora, po jeden i  jedna trzecia i  jeden i  jedna 
ósma, ponieważ ca łkow ic ie  je  powiązał, na w szystkie  s trony  
b y w a ły  w ykręcane i  łamane; jedno koło tak, drug ie  inaczej, ja k  
ty lk o  by ło  można. Tak, że ledw ie  się trzym a ło  jedno drugiego 
i szły n ib y  to, ale szły bez sensu, to naprzód, to na ukos, to na 
odw rót. Zupełn ie, ja k b y  ktoś do góry nogam i stanął g łową na 
z iem i a nog i oparł górą o cokolw iek. W tedy i u  tego biedaka 
i  jem u u patrzących praw a strona w yda je  się lew ą a lewa p ra ­
wą, czy w  tę stronę patrzeć, czy w  przeciwną. To samo w łaś­
n ie  dzie je się i  inne  w  ty m  rodza ju  gw a łtow ne przypadłości 
zaburzają obro ty, k ie d y  one n a tra fia ją  na coś tego samego ro ­
dzaju, albo rodza ju  różnego. O bro ty  w tedy  g łup ie ją  i  m y lą  się 
i  nazyw a ją  rzeczy jednakie  i  rzeczy różne w pros t przeciw n ie  
i  n iezgodnie z prawdą. Żaden obró t w tedy  pośród n ich  n ie  rzą­
dzi i  żaden n ie  prowadzi. K ie d y  jak ieś spostrzeżenia z ze­
w ną trz  na duszę spadną i  porw ą je j całe w nętrze za sobą, w tedy 
zdaje się, że one w ładają, choć naprawdę one są zależne. Przez 
w szystk ie  stany tego rodza ju  dusza teraz i  na początku tra c i ro ­
zum. P ie rw szy raz w tedy, gdy ^ię  z ciałem  śm ie rte lnym  zwiąże.
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Później, k iedy  nap ływ a  m n ie j g w a łto w n y  s trum ień  w zrostu  
i  pożyw ienia obro ty  znowu nab iera ją  cichości, idą swoją drogą: 
i  usta la ją  się coraz bardzie j z biegiem  czasu. W tedy w y ró w n u ją  
się ob ro ty  w szystk ich  poszczególnych kó ł w ed ług w zoru  ich  
naturalnego obiegu i  ju ż  tra fn ie  nazywają, co jest tym  sam ym  
a co czymś in n ym  i  sp raw ia ją  to, że ich  w łaśc ic ie l sta je się ro ­
zumny.

A  jeże li się do tego dołączy ja k iś  w łaśc iw y w ik t,  k tó ry  
wychowanie przynosi, w tedy się cz łow iek staje ca łko w ity  i zdro­
w y  ze wszech m iar. U n ikn ą ł na jw iększe j choroby. A  k to  się 
zaniedba, ten  ku law o przechodzi ścieżkę życia; niedoskonały, 
z pow rotem  idzie do Hadesu. N ic  n ie  zyskał po drodze. A le  
o ty m  później będzie mowa. Na raz ie  ten  tem at, k tó ry  teraz 
przed nam i, trzeba rozw inąć dokładn ie j. Przede w szystk im :
0 pow staniu poszczególnych części ciała i  o duszy. Z ja k ic h  
przyczyn i  z ja k ic h  zam ysłów opatrzności boskiej to powstało. 
T rzym a jm y  się tego, co na jba rdz ie j prawdopodobne. W  ten 
sposób idźm y naprzód i  ta k  sobie rzeczy tłum aczm y.

X V I.

Bogowie naśladow ali ok rąg ły  ksz ta łt wszechświata, w ięc  
w ło ż y li dwa boskie ob ieg i w  ciało ku lis te , k tó re  dziś g łową na­
zywam y. To jes t część ciała na jba rdz ie j boska i  panuje nad 
wszystkim , co jest w  nas. Je j bogowie oddali na służbę całą 
masę ciała, k tó rą  zebrali, licząc się z tym , żeby mogło w y k o n y ­
wać w szystkie  ruchy, ja k ie  is tn ie ją . A b y  w ięc n ie  by ło  w  k ło ­
pocie tocząc się po ziem i, k tó ra  ma swoje różne w yn iosłości
1 zagłębienia i  m ogło ponad je d n ym i z n ich  przechodzić a z d ru ­
g ich w ychodzić na górę, d a li bogowie g łow ie  to ciało jako  
wózek i  d a li m u możność chodzenia. Stąd ciało dostało swoją 
długość i  w y ro s ły  m u wysterczające dw ie  pa ry  odnóży do zgi­
nania —  tak ie  m u bóg obm yś lił ś rodk i lokom ocji, k tó ry m i m ogło 
się chw ytać i  zapierać i  przechodzić przez w szystkie  m iejsca
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i  wysoko nosić siedzibę p ie rw iastka  na jbardz ie j boskiego i  n a j­
świętszego. N ogi zatem i  ręce w  ten sposób i  dlatego uros ły  
w szystk im . A  ponieważ bogow ie uważali, że przód jes t godn ie j­
szy od ty łu  i raczej się do rządzenia nadaje, w ięc w  tę stronę 
przeważnie nasz chód sk ie row a li. A  trzeba było, żeby czło­
w iek  m ia ł przód ciała różny i  odgraniczony od jego s trony t y l ­
nej. D latego naprzód w  o ko licy  czaszki pods taw ili pod nią 
tw a rz  i  w s ta w ili w  n ią  narządy, służące wszelk iem u p rze w id y ­
w an iu  duszy i  z rządz ili tak, żeby ten przód m ia ł n a tu ra ln y  
udzia ł we w ładzy  nad ciałem.

A  z narządów pierwsze sporządzili oczy, k tó re  św ia tło  
noszą i  w p o ili je  w  ciało z te j przyczyny. U m y ś lili zrobić ciało 
z ognia, k tó ry  pa lić  n ie  mógł, ty lk o  dostarczać łagodnego św ia­
tła , k tó re  cechuje każdy dzień. Z ro b il i tak, że czysty ogień we­
w ną trz  nas, ogień b ra tn i jasności dziennej przez oczy p łyn ie  ła ­
godnie; on ca ły jes t gęsty —  na jw ięce j bogowie sprasow ali w nę­
trze  oczu —  tak, że reszta cała ja ko  gęstsza zostaje zam knięta 
a ty lk o  czysty ogień przecieka. K ie d y  w ięc św ia tło  dzienne ota­
cza s trum ień  w zrokow y, w te d y  w yp ływ a  św ia tło  podobne ku  
podobnemu, zb ija  się z ta m tym  w  jedno i  pow sta je  ciało, k tó re  
sobie p rzysw a jam y —  ono leży w pros t przed naszym i oczyma, 
gdz ieko lw iek  wpadną na siebie dwa s trum ien ie : jeden, k tó ry  
w yp ływ a  z naszych oczu i  d ru g i, pochodzący z zewnątrz. Całe 
św ia tło  naszych oczu jes t jednorodne ze św ia tłem  zew nętrz­
nym , bo jest do niego podobne, w ięc ja k ie ko lw ie k  św ia tło  k iedy  
napotka, albo jakieś inne dd mego dojdzie, ono ich  poruszenia 
podaje całemu cia łu, aż dó duszy i  w y tw a rza  ten rodzaj spo­
strzeżeń, k tó re  m y  nazyw am y w idzeniem .

A  k iedy  ogień naszemu pokrew ny odejdzie w  noc, nasz 
> ogień zostaje odcięty. Bo wychodzi, ale n a tra fia  coś niepodob­

nego, w ięc odm ienia się sam i gaśnie; zgoła n ie  jest te j samej 
n a tu ry , co pow ie trze  otaczające, bo ono n ie  ma ognia w  sobie. 
Zatem przestaje w idzieć a jeszcze i  sen sprowadza. D latego, że 
bogowie obm yś lili, jako  ochronę dla w zroku , pow ieki. K iedy
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sią one przym kną, pow strzym u ją  moc ognia w ewnętrznego; ona 
rozlewa, w y ró w n yw a  i  łagodzi poruszenia w ewnętrzne. G dy 
one się w yró w n a ją  i  złagodzą następuje spokój. K ie d y  nastan ie 
w ie lk i spokój, spada na człow ieka sen o k ró tk ic h  m arzeniach 
sennych. Jeżeli zaś zostaną jak ieś ruchy  większe, to, zależnie 
od tego, ja k ie  i  w  ja k ich  m iejscach pozostały, dostarczają tak ich  
i  tak  w ie lk ich  w idziade ł, od tw arza jących rzeczy w ew nętrzne 
i zewnętrzne, k tó re  się po zbudzeniu p rzypom ina ją .

A  jeże li chodzi o w łaściw ą zw ierc iad łom  zdolność do ro ­
b ienia w idz iade ł i  w szys tk im  przedm iotom  św iecącym  i  g ład­
k im , to do jrzenie te j sp raw y n ie  przysparza now ej trudności. 
Bo ze w spó łdzia łan ia  wzajemnego ognia wewnętrznego i  ze­
wnętrznego, k tó re  się za każdym  razem jednoczą około g ład­
kości i .  w ie lo ra k im  u legają odbiciom , w szystk ie  tego rodzaju 
w idz iad ła  z jaw ia ją  się z konieczności. Ogień b iją cy  od tw a rzy  
z ogniem w zrokow ym  zb ija  się w  jedno w  sąsiedztw ie przed­
m io tów  g ładk ich  i  świecących. S trona lew a w yda je  się prawą, 
bo następuje zetknięcie się p rzec iw nych  części cia ła z p rzec iw ­
n y m i częściami w idzen ia  w b rew  zwyczajnem u sposobowi ich  
zetknięcia. P raw a strona w yda je  się p raw ą a lew a lew ą w  prze­
c iw nym  w ypadku, k ie d y  się w p ros t przec iw n ie  spotka św ia tło  
padające ze św ia tłem  odb itym . To w tedy, gdy p łaska pow ie rz­
chnia lu s tra  o trzym a w zniesienia z te j i  z tam te j s trony  i  odb ije  
w  lew ą stronę w idzen ia  stronę praw ą a drugą na drugą stronę. 
Jeśli tak ie  lu s tro  obrócić w ed ług  d ługości tw a rzy , ono wszystko 
pokazuje do góry nogam i; to, co na dole, ono odrzuca k u  górze 
a co u' góry, to odb ija  k u  do łow i.

W szystko to należy do w spó łczynn ików , k tó re  bogu służą 
a on się n im i posługuje, k ie d y  wykańcza ideę tego, co w ed ług 
możności najlepsze. Ludzie  jednak po w iększej części uw ażają 
to n ie  za w spó łczynn ik i, ale za p rzyczyny  wszystkiego, k tó re  
oziębiają i  ogrzewają, pow odu ją  krzepn ien ie  i  top ien ie  się i  ty m  
podobne rzeczy robią. One jednak n ie  mogą m ieć żadnej m yś li 
i  żadnego rozum u w  odniesieniu do niczego. Trzeba powiedzieć..
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że ze w szystk ich  is to t jedna ty lk o  dusza może m ieć rozum . A le  
dusza jest n iew idz ia lna  a ogień i  woda i  z iem ia i  pow ie trze  —  
to wszystko są cia ła w idzia lne . Człow iek, k tó ry  kocha rozum  
i wiedzę, pow in ien  przede w szystk im  śledzić przyczyny, n a tu ry  
rozum nej a na d rug im  m ie jscu dopiero te, k tó re  pow sta ją  pod 
w p ływ e m  c ia ł poruszanych przez inne ciała i  poruszających 
inne. I  m yśm y ta k  postąpić pow inn i. Zatem  trzeba m ów ić o jed ­
nym  i  o d rug im  rodza ju  przyczyn. Osobno o tych, k tó re  rozu­
mem w yko n u ją  rzeczy piękne i  dobre i  o tych, co, pozbawione 
rozumu, w yw o łu ją  za każdym  razem to lu b  tam to  bez p lanu 
i bez porządku. ,

Pow iedzie liśm y już  dość o tych  w spółczynnikach, k tó re  
się z łoży ły  na to, żeby oczy posiadały tę  zdolność, jaka  dziś jes t 
ich  udziałem. A  teraz powiedzieć trzeba o ich  czynności, z k tó ­
re j pożytek jest na jw iększy i  dlaczego je  nam bóg dał. W zrok, 
w ed ług mego zadania, jes t dla nas przyczyną najw iększego po­
żytku . Bo z obecnych m yś li o wszechświecie żadna n ie  by łaby  
n igdy  w ypow iedziana, gdybyśm y ani gwiazd, an i słońca, ani 
nieba n ie  w idz ie li. A  tym czasem  oglądanie dn ia  i  nocy, m ie­
siące i  obiegi roczne w y tw a rza ją  liczbę i  pojęcie czasu i  od n ich  
pochodzą badania nad na tu rą  wszechświata. Stąd doszliśm y 
do f ilo z o f ii a większego dobra ród śm ie rte lny  n ie  dostał, an i n ie  
dostanie n ig d y  w  darze od bogów. To w łaśnie ja  nazywam  n a j­
większą w artością naszych oczu. O innych, pom niejszych, po co 
się m am y rozwodzić? Po k tó rych  by n ie filo zo f p łaka ł i  lam en­
to w a ł darem nie, gdyby w zro k  s trac ił. A le  to, pow iedzm y so­
bie, że w łaśn ie  dla te j p rzyczyny bóg u m y ś lił obdarować nas 
w zrokiem , abyśmy, oglądając (na niebie obiegi um ysłu, m ie li 
z n ich  pożytek dla obiegów rozsądku, k tó ry  jest w  nas, bo one 
są ta m tym  pokrew ne —  choć tam te są niezmącone a nasze 
m ętne i  nieporządne. A byśm y się tego u czy li i  nabrawszy 
w  siebie poprawności rachunków  na tu ra lnych , naśladowali 
obiegi boskie, k tó re  są w  ogóle bezbłędne i  usta la li jakoś te obie­
g i błędne, k tó re  są w  nas.
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Głos i  słuch znowu ten sam m ają  sens. Do tego samego 
ce lu  i  z tych  samych powodów obdarow a li nas n im i bogowie. 
Przecież do tego samego celu prow adzi słowo i  w  na jw yższym  
s topn iu  do tego się przyczyn ia . A  ja k ik o lw ie k  z muzycznego 
głosu pcży tek  p łyn ie  dla słuchu, ten  .dany nam jest ze względu 
na harm onię. H arm onia  ma ruchy  pokrewne obiegom duszy 
w  nas, w ięc dla człow ieka, k tó ry  rozum nie  m uzyk i używa, w y ­
daje się pożyteczna nie dla p rzy jem ności bezm yślnej, ja k  to  dziś 
bywa, ale M uzy da ły  ją  nam  na to, żeby im  pomagała duszę zno­
w u  do pcrządku doprowadzać i  zestrajać ją, k iedy  je j obieg 
przestanie być h a rm on ijny . One też da ły  nam  ry tm  do tego 
samego celu, jako  pomoc przec iw ko stanom duszy, k tó ry m  m ia­
ry  b rak  i w dz ięku  u w iększości ludzi.

X V II .

Dotychczasowe rozważania z m a łym i w y ją tk a m i pokazują 
w y tw o ry  um ysłu . A  trzeba się rów noleg le do n ich  zająć w y tw o ­
ra m i konieczności. Powstanie tego św iata b y ło  mieszane; św iat 
pow sta ł częściowo z konieczności a częściowo jako  synteza 
um ysłu. U m ys ł panował nad koniecznością bo na k ła n ia ł ją, 
żeby większość rzeczy doprowadzała do tego, co najlepsze. W  ten 
sposób i  w ed ług tego konieczność ulegała rozum nem u nak łan ia ­
n iu  i ta k  na początku pow staw a ł ten  wszechświat. W ięc jeże li 
ktoś ma m ów ić, ja k  on is to tn ie  powstał, pow in ien  domieszać 
i  ten rodzaj przyczyny, k tó ra  się błąka, dokądko lw iek by pono­
siła. W  ten sposób m usim y znowu zboczyć i  wziąć pod uwagę 
znowu in n y  p rzys to jn y  początek tych  samych rzeczy i  ta k  samo, 
ja k  o rzeczach tam tych  w tedy, tak teraz o tych  na nowo zaczy­
nać od początku. Zobaczym y w ięc samą na tu rę  ognia, w ody 
i  pow ietrza i z iem i przed powstaniem  wszechświata i co się z n i­
m i działo przedtem.

Obecnie jakoś n ik t  n ie  w y jaśn ia  ich  powstania, ale po­
n iew aż w iem y, co to jes t ogień i  te inne, w ięc nazyw am y je  ży­
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w io ła m i i uważam y je  za p ie rw ia s tk i wszechświata, ale sądzi­
m y, że naWet średnio in te lig e n tn y  człow iek n ie  pow in ien  ich 
p rzyrów nyw ać choćby naw et w  p rzyb liżen iu  do postaci głosek. 
W ięc teraz, w ed ług nas p rzyna jm n ie j, n iech się ta k  rzeczy mają. 
O  początku czy też o początkach wszechświata, czy ja k  to  się 
tam  przedstawia, teraz n ie  m ów m y —  nie dlaczego innego, t y l ­
ko dlatego, że to  tru d n o  powiedzieć jasno, co się cz łow iekow i 
w yda je  p rzy  obecnej m etodzie w yk ładu . A n i w y  n ie  uważajcie, 
że ja  pow in ienem  o ty m  m ów ić, an i ja  sam n ie  zdo ła łbym  w m ó­
w ić  w  siebie, że p o tra fiłb ym  porządnie sprostać tak iem u przed­
sięwzięciu. Ja się będę trz ym a ł tego, co pow iedzia łem  na po­
czątku —  opowiadania prawdopodobne p o tra fią  też dać w ie le  •— 
będę w ięc, n ie  gorzej od innych, próbow ał opowiadań praw do­
podobnych. Raczej, naprzód, od początku zacznę m ów ić
0 w szystk im  i  o każdej rzeczy z osobna. W ięc i  teraz, na po­
czątku w yw odów  w e zw ijm y  boga na pomoc, aby nas w y ra to w a ł 
z bezdroży tego niebyw ałego w yk ła d u  i  doprow adził do jakiegoś 
stanow iska podobnego do p raw dy i dopiero zaczynajm y mówić.

X V II I .

Zatem  ten ponowny początek rozpraw y o wszechświecie 
niech będzie bardzie j podzielony, n iż  poprzednio. Bo przedtem  
rozróżn ia liśm y dw ie  postacie a teraz nam w ypada odsłonić coś 
trzeciego, w  in n ym  rodzaju. Tam te dw ie  rzeczy w ysta rcza ły  
w  zw iązku <z tym , co się przedtem  pow iedzia ło : jedna to b y ł ten 
p rz y ję ty  p ierw ow zór, p rzedm iot m yśli, w iecznie n iezm ienny 
a druga to naśladowanie p ierw ow zoru, k tó re  ma swą genezę
1 jes t w idzia lne. T rzecie j rzeczy n ie  rozróżn ia liśm y w tedy, 
uważając, że dw ie  w ystarczą a teraz bieg m yś li zda je  się zm u­
szać do tego, żeby próbować u jąć w  jasne słowa pewną rzecz 
trudną  i  mętną. W ięc co to  w łaśc iw ie  jest, ja kb y  to przyjąć? 
To jest w łaśc iw ie  coś takiego, co łonem  sw ym  obejm uje w szyst­
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ko, co powsta je  —  coś ja k b y  p iastunka. To jes t prawda, ale 
trzeba się jaśn ie j w ypow iedzieć na ten tem at.

To jes t rzecz trudna ; zwłaszcza, że w  zw iązku z ty m  trze ­
ba naprzód pow iedzieć coś o ogniu i  o tym , co się z ogniem  łączy. 
T rudno jes t m ów ić o każdym  z n ich  z osobna i  powiedzieć, co 
w łaśc iw ie  należy nazywać wodą raczej, n iż  ogniem i  k tó re  ra ­
czej k tó rym ko lw ie k , n iż  w szys tk im i razem, albo jednym  ty lk o —  
tak, żeby m ów ić pew nie  i  w ia rygodn ie  —  to n ie  jes t ła tw a  rzecz.

W ięc ja k b y  to w łaśc iw ie  i  co by  o n ich  można powiedzieć, 
k iedy  n ie  w iem y dobrze, co i  jak? Przede w szystk im  to, co te­
raz nazyw am y wodą. W idz im y, że k iedy  to krzepn ie  —  ta k  się 
nam  w yda je  —  rodz i kam ien ie  i  ziemię. A  to samo, k ie d y  się 
stopi i  rozpadnie, staje się w ia tre m  i  pow ie trzem  a spalone po­
w ie trze  to ogień. I  na odw ró t ogień zgęstzczony i  zgasły prze­
chodzi z pow ro tem  w  postać pow ie trza  a znowu pow ie trze  
zgęszczcne sta je się chm urą i  m głą  a z tych , k ie d y  się jeszcze 
w ięcej zb iją , le je  się woda a z w ody ro b i się ziem ia i  kam ienie 
znowu. I  ta k  w  kó łko  podają sobie te rzeczy powstawanie, 
ja k  się w yda je , nawzajem. W ięc ponieważ żadna z tych  rzeczy 
n ie w yda je  się n igdy  jedna i ta sama, w ięc któż by  się n ie  w s ty ­
dz ił sam przed sobą obstawać uparcie  p rzy  tym , że k tó ra k o l­
w ie k  z tych  rzeczy jes t ty m  a n ie  czym ko lw iek  innym . N ie  ma 
sposobu i  w  ogóle najbezpieczniej jes t m ów ić o n ich  w  danym  
razie w  ten sposób: To, co w ciąż w  naszych oczach sta je się to  
ty m  to  owym , jako  n ib y  to  ogień, tego n ie  nazywać tym , ty lk o  
czymś tak im . I  o wodzie n ig d y  n ie  m ów ić „ to “ , ty lk o  „coś ta ­
k iego", ani o żadnej inne j z tych  rzeczy n ie  m ów ić tak, ja kb y  
one m ia ły  jakąś stałość a m y to da jem y do zrozum ienia, uży­
wając słówka „ to "  i  „ to  tu ta j" .  Te rzeczy w ym yka ją  się, bo n ie  
trw a ją , spod słów ka „ to "  i  „ to  tu ta j"  i  spod każdego zw ro tu , 
k tó ry  je  u jm u je  ja ko  trw a łe , ja k b y  is tn ia ły .

W ięc żadnego z ta k ich  zw ro tów  n ie  używ ać a z w ro t „coś 
tak iego" jes t w łaśnie odpowiednio chw ie jny , w ięc go stosować 
i do każdej z tych  czterech rzeczy i  do w szystk ich  razem. Zatem
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i  ogień to jes t w  ogóle „coś w  ty m  rodza ju " i  wszystko, „co ko l- 
w iek  ma powstawanie. A  ty lk o  to, w  czym te rzeczy zawsze 
tkw ią , z ja w ia ją  się w  ty m  i  znowu stam tąd giną, ty lk o  to  jedno 
nazywać tym  i  ty m  tu ta j a poza tym , coko lw iek by  to było , cieple 
czy b iałe, czy k tó re ko lw ie k  z p rzec iw ieństw  i  w szystko  co stąd 
pow sta je —  z tego n ic  n ie  nabywać tym . Bo gdyby ktoś wszel­
k ie  m ożliw e  ksz ta łty  w ykonyW ał ze złota i  n ieustann ie  by  jedne 
ksz ta łty  w  drugie przerab ia ł, to gdyby ktoś palcem wskazał k tó ­
ry k o lw ie k  z n ich  i  zapyta ł p rzy tym , co to jest, w tedy jeś li
0 praw dę chodzi, na jbezp iecznie j by ło b y  powiedzieć, że to  złoto 
a o tró jkąc ie , czy ja k ib y  się tam  in n y  ksz ta łt w y tw a rza ł, n ie  
m ów ić jako  o czymś is tn ie jącym , bo to się zm ienia, zanim  się 
skończy jego nazwę w ym aw iać, ty lk o  się zadowolić, jeże li coś 
zechce bezpiecznie wziąć na siebie nazwę „czegoś w  ty m  ro ­
dza ju".

Ta sama sprawa i  z tą naturą, k tó ra  p rz y jm u je  postać 
w szystk ich  c iał. O n ie j można powiedzieć, że zawsze jes t tym  
samym. Ona się n igdy  sw o je j zdolności n ie  pozbywa. P rz y j­
m u je  zawsze wszystko a sama w  żaden sposób i  n ig d y  n ie  p rz y j­
m u je  żadnego kszta łtu , podobnego do tych, k tó re  w  n ią  w cho­
dzą. Ona jes t masą p lastyczną dla wszystkiego; zm ienia się
1 przekształca pod w p ływ em  tego, co w  n ią  wchodzi. I  w yda je  
się dz ięk i tem u raz taka, raz inna. To, co w  n ią  wchodzi i  co 
z n ie j wychodzi, to  są zawsze pewne odwzorowania by tów , 
odbite  w ed ług  n ich  w  ja k iś  sposób n iew ypow iedz iany i  prze­
dz iw ny, k tó ry m  się za jm iem y później. Na razie m usim y roz­
różn ić  trz y  rodzaje: to, co powstaje, to, w  czym coś pow sta je  
i  to, na obraz czego tw o rzy  się to, co powstaje. I  p rzy rów nać  
wypada to, co p rzy jm u je , do m atk i, p ie rw ow zó r do o jca  a ten 
w y tw ó r pom iędzy n im i do potom ka.

I  zrozumieć, że to, w  czym odwzorow anie powstaje, n ie  
by ło b y  debrze p rzygotow ane na p rzy jęc ie  odwzorow ania w raz  
z całą różnorodnością jego cech szczególnych, ja k  ty lk o  w tedy, 
je ś li będzie w olne od śladów w sze lk ich  postaci, k tó re  m ogłoby
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skądeś p rzy jąć. Bo gdyby by ło  podobne do k tó re jś  z fo rm  
nadchodzących, to, gdyby nadeszła fo rm a przeciwna, albo w  ogó­
le  inna, ono by  ją  odwzorowało źle, gdyż przeglądałaby jego 
własna na tu ra . D latego to, co ma p rzy ją ć  w  siebie wszelkie 
rodzaje, m usi być w o lne od w sze lk ie j postaci. Tak samo, k ie ­
dy chodzi o o le jk i wonne, w y tw ó rc y  m yślą przede w szys tk im
0 ich  p ie rw szym  podłożu i  ta k  robią, żeby ja k  na jba rdz ie j bez- 
w onna by ła  ta ciecz, kjtóra ma p rzy jąć  zapachy.

A  ci, k tó rzy  w  pew nych cia łach m iąkk ich  s ta ra ją  się od­
ciskać ksz ta łty , n ie  pozw a la ją  żeby podłoże nosiło  na sobie ja ­
k ik o lw ie k  w yra źn y  ksz ta łt i w yg ładza ją  je  naprzód, aby by ło  
ja k  na jrów n ie jsze . Tak samo też i  to, co ma często i  p iękn ie  
w szys tk im i sw ym i częściami brać w  siebie odw zorow ania wszel­
k ich  rzeczy is tn ie jących  w iecznie, m usi samo być w olne od 
w sze lk ich  postaci. D latego m atką i  podłożem wszystkiego, co 
powsta je  i  jest w idz ia lne  i w  ogóle dostrzegalne, n ie nazyw a jm y 
an i ziem i, an i pow ie trza , an i ognia, an i wody, an i tego co po­
w sta je  z n ich , an i tego, z czego one powstają, ty lk o  pewną po­
stać n iew idz ia lną  i  bezkształtną, k tó ra  może p rzy jąć  wszystko
1 ma jak iś  n iepo ję ty  kon tak t z p rzedm iotam i m yśli.

Jeżeli pow iem y, że to jes t coś n ies łychan ie  n ieuchw ytne ­
go, n ie  p o m y lim y  się. O ile  na podstaw ie tego, co poprzednio 
pow iedżiane, można dochodzić jego n a tu ry , to na js łuszn ie j 
można ta k  pow iedzieć: ogniem  w yda je  się w  każdym  w ypadku 
część jego zaogniona; część zw ilżona w yda je  się wodą a ziem ią 
i  pow ietrzem , o ile  ono weźm ie w  siebie ich  odwzorowania. 
Trzeba te rzeczy bardz ie j rozgran iczyć m yślowo, k iedy  się nad 
n im i zastanaw iamy. Czy jes t ja k iś  ogień sam dla siebie i  te 
w szystkie  rzeczy, o k tó rych  zawsze ta k  m ów im y, czy każda 
z n ich  is tn ie je  sama d la siebie, czy też to wszystko, co w id z im y  
i  te  inne rzeczy, k tó re  za pośredn ictw em  ciała spostrzegamy, 
je d yn ie  ty lk o  taką prawdę posiadają a poza ty m  n ie is tn ie ją  
n igdzie  w  żaden sposób i  m y  n iepotrzebnie w  każdym  w ypad ­
ku  m ów im y, że is tn ie je  d la  każdego pewna postać, pew ien
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przedm io t m yś low y a tymczasem to n ie  jest n ic  w ięcej, ja k  
ty lk o  wyraz? *).

N ie  sposób w  te j c h w ili zostaw ić tego zagadnienia bez 
dyskus ji i  bez rozstrzygn ięcia  i  po p rostu  pow iedzieć, że ta k  
jest, an i też do już  i  ta k  d ług ich  w yw odów  dodać jeszcze jeden 
d ług i w yw ód  uboczny. Jeżeli jak ieś w ie lk ie  określenie da się 
u jąć w  k ró tk ic h  słowach, to  by  by ło  tu ta j najw łaściwsze. W ięc 
ja  w  ten sposób oddaję tu ta j swój głos. Jeżeli rozum  i  m n ie ­
manie p raw dz iw e  to są dwa rodzaje, to  ze wszech m ia r is tn ie ją  
te rzeczy same dla siebie, postacie niedostępne dla naszych spo­
strzeżeń a dostępne ty lk o  d la m yśli. A  jeże li, ja k  się n ie k tó rym  
ludziom  w ydaje, m niem anie p raw dziw e n iczym  się n ie  różn i od 
rozum u, to w ypadn ie  p rzy jąć, że wszystko, co ko lw ie k  spostrze­
gamy za pośrednictw em  ciała, je s t na jzupe łn ie j pewne i  mocne. 
A  jednak trzeba pow iedzieć, że to  są dw ie  rzeczy różne, po­
nieważ pow sta ją  niezależnie od siebie i  zachowują się różnie. 
Jedno się w  nas ro z w ija  pod w p ływ e m  nauk i, d rug ie  pod w p ły ­
wem  sugestii. I  jedno zawsze wym aga p raw dz iw e j ścisłości 
a d rug ie  żadnej. I  jedno n ie  ulega w p ły w o w i sugestii a drug ie  
m u ulega. I  jedno, powiedzieć można, posiada każdy człow iek, 
a rozum  posiadają bogowie, a rodzaj lu d zk i jakoś w  m a łym  
stopniu.

K ie d y  się ta k  te rzeczy mają, to  zgodzić się trzeba, że 
is tn ie je  jeden rcdza j rzeczy, n iezm ieny, n iezrodzony i  n ieg iną - 
cy, k tó ry  an i w  siebie n ie  p rz y jm u je  niczego skądinąd, an i sam 
w  n ic  innego n igdzie  n ie  przechodzi, n ie w id z ia ln y  i  w  żaden 
in n y  sposób n iedostrzega lny —  oglądać go może ty lk o  m yś l ro ­
zumna. I  d ru g i rodza j rzeczy, nazyw any ta k  samo i  podobny 
do tam tego, spcstrzegalny, zrodzony, zm ienny ustaw icznie, k tó ­
ry  powstaje w  pew nym  m iejscu i  znowu stam tąd przepada —  
uchw ycić  go p o tra fi m niem anie i spośtrzeżenie. I  trzec i rodza j 
is tn ie je . Jest n im  zawsze przestrzeń. Jej się zguba n ie  chwyta.

‘) Porównaj: Parmenides. R. IV.
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W szystko, co powstaje, ma w  n ie j jak ieś m iejsce. Można 
ją  bez pomocy zm ysłów  uchw ycić  za pomocą rozum ow ania  gor ­
szego ga tunku  a w ie rzyć  je j trudno . M y  na n ią  p a trzym y i  za­
czyna się nam śnić i  m ów im y, że chyba z konieczności wszystko, 
coko lw iek is tn ie je , m usi is tn ieć w  jak im ś  m ie jscu i  zajmować 
jakąś przestrzeń a czego nie ma na ziem i, an i gdzieś na niebie, 
to  wogóle jes t n iczym . W szystkie  tak ie  rzeczy i  inne  ty m  po­
dobne m ów im y też o te j na tu rze  p raw dz iw e j, k tó ra  n ie  ma n ic  
wspólnego ze snami. Ponieważ nas tam ta  usypia, n ie  um iem y 
naw et po zbudzeniu się pociągnąć g ran icy  i  powiedzieć praw dy, 
że odwzorowanie, ponieważ naw et jego p ie rw ow zór n ie  jest jego 
własnością i  ono zawsze zostaje zw iew nym  w idz iad łem  czegoś 
innego, dlatego m usi zawsze is tn ieć w  czym in n ym  i  jakoś się 
tam  trzym a  istn ien ia , albo w  ogóle n ie  jest n iczym  a tem u, co 
is to tn ie  is tn ie je , pomaga ścisła p raw dziw a m yśl, że ja k  długo coś 
jest czymś in n ym  a drugie też czymś innym , to  żadne z n ich  
w  żadnym  istn ieć n ie  może i n ie  będzie stanowić zarazem jednej 
i  te j samej rzeczy i  dwóch rzeczy.

X IX .

Tak niech się przedstaw ia w  ogó lnym  zarysie m oja  m yśl 
wyrozum ow ana. Ja głosuję za tym , że is tn ie je  by t, przestrzeń 
i  powstawanie, trz y  rzeczy tro ja k ie  —  is tn ia ły  już, zanim  św ia t 
pow sta ł. A  p iastunka powstawania zw ilżona i  zaogniona i  p rz y j­
m ująca ksz ta łty  z iem i i  pow ie trza  i  ulegająca zm ianom  innym , 
ja k ie  za ty m  idą, przedstaw ia ła  w idok  różnorodny a ponieważ 
pełna jes t s ił n iepodobnych i  n ie rów now ażnych, n ie  posiadała 
żadnej rów now ag i w ew nętrzne j, ty lk o  chw ia ła  się n ie regu la rn ie  
we w szystk ich  k ie runkach , bo n ią  te  s iły  w strząsa ły  a ona zno­
w u, poruszając się, potrząsała n im i ze sw oje j stręny. I  ta k  wciąż 
jedne le c ia ły  w  tę  stronę a d rug ie  w  inną  i  rozdz ie la ły  się, 
ja kb y  k to  sitem  potrząsał, albo in n ym  narzędziem  do czysz­
czenia zboża. Pod w p ływ e m  w strząśnień i  w ian ia  to, co gęste
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ciężkie, padało w  inną  stronę a co rzadkie  i  lekk ie , leciało 
i  osiadało na in n ym  m iejscu. I  tak  w tedy te cz te ry  rodzaje pod 
w p ływ em  wstrząśnień swego środow iska, bo ono się poruszało 
i ja k b y  jak ieś narzędzie pow odow ało wstrząśnienia —  w ięc roz­
dzie la ło jedno od drugiego to, co na jbardz ie j by ło  niepodobne 
a co najpodobniejsze, to skup ia ło  razem tak, że każde się g ro ­
m adziło  na in n ym  m iejscu, zanim  się jeszcze z tych  elem entów 
uporządkowanych u tw o rz y ł wszechświat. P rzedtem  to w szyst­
ko by ło  nagromadzone bez jakiegoś sensu i  m ia ry . A  k ie d y  św ia t 
zaczął się porządkować, w tedy naprzód ogień i  ziem ia i  pow ie­
trze  i  woda m ia ły  jak ieś tam  swoje ślady, ale b y ły  rozrzucone 
na wszystkie  strony, ja k  wszystko to, p rzy  czym nie  ma boga. 
Tak i  z n im i było , w ięc bóg nadał im  w tedy  różne postacie i  lic z - 
fcy. To, że bóg, ile  możności na jp ię kn ie j i  na jle p ie j te e lem enty 
zestaw ił z m a te ria łu , k tó ry  b y ł n ie  tak i, to  zdanie n iech się u  nas 
u trz y m u je  zawsze, w b re w  w sze lk im  in n ym . A  teraz trzeba 
p ióbow ać objaśnić w am  w  słowach n iezw ycza jnych  uporządko- 
>v anie ich  w szystk ich  i  powstanie. A le  ponieważ um iecie chodzić 
ozogami w ykszta łcen ia , po k tó rych  muszą biec te w yw ody, w ięc 
dotrzym acie  m i kroku.

X X .

Przede w szystk im  więc, że ogień i  ziem ia i  woda i pow ietrze 
są c ia łam i, to 'ch yb a  jasne i  to każdemu. Wszelka postać ciała 
posiada i  głębokość. A  znowu głębokość m usi koniecznie obej­
m ować na tu rę  płaszczyzny. A  prosta p łask ie j podstawy składa 
s’ ę z tró jką tó w . W szelkie zaś tró jk ą ty  pochodzą od dwóch t r ó j­
kątów , z k tó rych  każdy ma jeden ką t p rosty a dwa ostre. Jeden 
z n ich  ma po obu stronach część kąta prostego, rozdzielonego 
ró w n ym i ram ionam i a d rug i ma jego części n ierów ne, podzie­
lone bokam i n ie ró w n ym i. T a k i w ięc p rz y jm u je  początek ognia 
i  in n ych  ciał, idąc z konieczności drogą przypuszczeń praw do­
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podobnych. A  jeszcze ich  początki zna ty lk o  bóg na w ysokości 
a z lu d z i ten, k tó ry b y  b y ł bogu m iły .

W ięc trzeba powiedzieć, ja k ie  by  to m ogły być cztery n a j­
piękniejsze ciała, n ie  podobne do siebie nawzajem , ale takie , 
żeby przez rozk ład  jednego mogło powstawać inne. Jeśli na to  
tra fim y , to  m am y praw dę o pow stan iu  z iem i i  ognia i  odpow ie­
dnich dwóch żyw io łó w  m iędzy n im i. W tedy n iko m u  n ie  p rz y ­
znamy, że są gdzieś w idz ia lne  ciała p iękn ie jsze od tych  —  każde 
w swoim  rodza ju . W ięc trzeba się starać zestawić i  dopasować 
do siebie czte ry  rodzaje c ia ł osob liw e j piękności i  powiedzieć 
sobie, żeśmy należycie u c h w y c ili ich  naturę . Otóż z dwóch t r ó j­
kątów , t ró jk ą t  rów noram ienny ma jedną ty lk o  na tu rę  a n ie - 
rów noram ienny ma ich nieskończenie w iele. W ięc trzeba z te j 
nieskończonej 'lośc i w ybrać tró jk ą t  na jp iękn ie jszy , je że li m am y 
zacząć ja k  się należy. Jeżeli ktoś p o tra f i w yb rać  i  w ym ien ić  
p iękn ie jszy i  lep ie j się nadający do te j syntezy, ten  będzie górą 
nad nam i, ale n ie  jako  w róg, ty lk o  jako  p rzy jac ie l.

P rz y jm ijm y  w ięc spośród w ie lu  tró jk ą tó w  jako  n a jp ię k ­
n ie jszy jeden, a pom ińm y inne. To ten, z którego się złoży, jako  
trzeci, t ró jk ą t  równoboczny. Dlaczego tak, o ty m  dużo mówić. 
A le  tego, k tó ry  naaze zdanie oba li i w y k ry je , że to n ie  jes t tak, 
czeka nasza p rzy jaźń  w  nagrodę. W ięc w yb ie rzm y dwa tró jk ą ty , 
z k tó ry c h  jes t zbudowane cia ło ognia i  in n ych  żyw io łów . Jeden 
rów noram ienny a w  d ru g im  kw a d ra t na w iększej p rzyprosto - 
k ą tn i je s t trz y  razy w iększy od kw a d ra tu  na p rzyp ros toką tn i 
m nie jszej. To co się przedtem  pow edziało niejasno, teraz trzeba 
rozgraniczyć bardzie j. Bo w ydaw ało  się, że w szystkie  cztery 
żyw io ły  mogą naw zajem  powstawać jeden z drugiego, ale to się 
ta k  zdawało niesłusznie. Bo z ty c h  tró jką tó w , któreśm y w yże j 
w ym ie n ili, rob ią  się cztery ż y w io ły  —  trz y  z tego, k tó ry  ma 
bok i n ie rów ne a ty lk o  jeden żyw io ł, czw arty , je s t zbudowany 
z tró jk ą ta  równoram iennego. Zatem  nie może być, żeby wszyst­
k ie  pow staw a ły  jedne z d rug ich  drogą rozkładu: z w ie lu  m ałych 
k ilk a  w ie lk ich  i na odw rót, ale trz y  tak mogą. Bo wszystkie są
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utw orzone z jednego. W ięc przez rozpadanie się w iększych, 
dużo m a łych  będzie złożonych z tych  samych części i  p rzy jm ie  
postać d la n ich  charakterystyczną A  k iedy  się znowu małe na 
tró jk ą ty  rozpadną, z rob i się jedna liczba jedne j masy i  w y tw o rzy  
inną w ie lką  postać. W ięc ty le  pow iedzm y o pow staw an iu  je d ­
nego ż y w io łu  z drugiego.

A  jaką  postać posiada każdy z n ich  i  z ja k ich  liczb  się 
składa, o ty m  można by teraz pomówić. Rozpocznie pierwsza 
postać i  sk ła d n ik  na jm n ie jszy . Je j na jprostszym  sk ładn ik iem  
jes t tró jk ą t, m ający przec iw prostoką tn ię  dwa razy dłuższą od 
m niejszej p rzypros toką tn i. K ‘edy tak ie  dwa tró jk ą ty  złożyć 
wedle osi sym e tr ii i pow tórzyć to trz y  razy i  te  osie sym etrii 
a zarazem krótsze przyprostoką tm e zebrać w  jednym  punkcie  
środkow ym , ro b i się jeden tró jk ą t równoboczny, złożony z sześ­
ciu (tró jką tó w  prostokątnych).

A  cztery tró jk ą ty  równoboczne, zestawione razem tak, 
żeby się schodziły po trz y  ką ty  płaskie, tw orzą  jeden ką t b ry ­
łow y, k tó ry  następuje z ko le i po na jbardz ie j rozw a rtym  z ką tów  
płaskich. K ie d y  się u tw orzą  tak ie  cztery k ą ty  b ry łow e, powstaje 
pierwsza postać b ry ły , k tóra  dzie li całą ku lę  na części rów ne 
i podobne.

D ru g i z tych  samych tró jką tó w , jeże li się złoży osiem t r ó j­
ką tów  równobocznych, w y tw a rza  jeden ką t b ry ło w y  z czterech 
ścian płaskich. K ie d y  się z rob i sześć ta k ich  ką tó w  b ry łow ych , 
zamyka się znowu druga b ry ła . Trzecie z dw ukro tnego zesta­
w ien ia  sześćdziesięciu tró jk ą tó w  elem entarnych, posiada dw a­
dzieścia ką tów  b ry ło w ych  —  każdy z tych  ką tów  tw o rzy  pięć 
tró jk ą tó w  równobocznych. B ry ła  ma dwadzieścia ścian— wszyst­
k ie  są tró jk ą ta m i równobocznym i.

Z rodziw szy te  b ry ły , w yczerpa ł się jeden ze sk ładn ików  
elem entarnych a tró jk ą t rów noram ienny zrodz ił na tu rę  czw ar­
te j b ry ły  —  po cztery tak ie  tró jk ą ty  z łoży ły  się na jedną je j 
ścianę a sk ie row a ły  sw oje ką ty  proste do je j środka, tw orząc 
jeden czworobok równoboczny. K ie d y  się sześć tak ich  czworo­
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boków  złożyło, u tw o rz y ły  osiem ką tów  b ry ło w ych  —  każdy ką t 
zbudowany z trzech ścian. W yn ik ła  z tego postać sześcianu, k tó ­
r y  ma sześć podstaw —  każda jest płaszczyzną czworoboczną.

Jest jeszcze jedna kom binacja , p ią ta  z rzędu; bóg u ży ł je j 
do w ym alow ania  wszechświata.

X X I.

G dyby ktoś m yś la ł uw ażn ie  o ty m  w szystk im  i  n ie  w ie ­
dzia łby, czy trzeba p rzy jąć  nieskończoną ilość św iatów , czy skoń­
czoną, doszedłby do przekonania, ze p rzy jm ow ać nieskończoną 
ilość m óg łby ty lk o  ktoś, k to  się n ie  zna na tym , na czym się 
znać trzeba. A  czy św ia t jes t jeden, czy w ypada ich  p rzy jąć  pięć 
po prawdzie, to raczej by ło b y  w ą tp liw e . Nasze stanow isko p rz y j­
m uje, że praw dopodobnie is tn ie je  ty lk o  jeden św iat, ale ktoś 
in n y  spo jrzy na jak ieś inne rzeczy i  będzie innego zdania. Więc 
zostawm y tę sprawę a te żyw io ły , k tó re  się nam teraz w  m yś li 
u tw o rz y ły , podzie lm y na ogień i z iem ię i  wodę i  pow ietrze. 
Z iem i da jm y postać sześcienną, bo ziem ia jes t żyw io łem  n a j­
m n ie j ru c h liw y m  spośród w szys ik ich  czterech i  jes t ciałem  
na jba rdz ie j p lastycznym . Coś ta k ’ego m usi m ieć podstawy n a j­
bezpieczniejsze a z tych  tró jką tó w , p rzy ję tych  na początku, bez­
pieczniejsza jest z n a tu ry  podstawa tró jk ą ta  równoram iennego, 
n iż  n ierównoram iennego. Jeśli porów nyw ać płaszczyzny z n ich  
zbudowane, to czworobok sto i pew n ie j, n iż  t ró jk ą t  równobocz­
n y  i  je ś li części brać pod uwagę i  je ś li całość. D latego, p rzy ­
sądzając sześcian ziem i, trzym a m y  się m yś li prawdopodobnej, 
jwodzie zaś da jem y postać n a jm n ie j ru ch liw ą  spośród pozosta­
łych , na jba rdz ie j ru ch liw ą  ogn iow i a pośrednią pow ie trzu . I  n a j­
m niejsze cia ło ogn iow i a najw iększe wodzie, pośrednie ciało po­
w ie trzu . I  najostrzejsze ogn iow i, d rug ie  z rzędu pow ie trzu  
a trzecie wodzie. Z n ich  w szystk ich  to, k tó re  ma n a jm n ie j pod­
staw, m usi być na jruch liw sze  i  n a jła tw ie j m usi co innego prze­
n ikać, bo jest najostrzejsze ze w szystk ich  stron. A , oprócz tego,
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najlżejsze, bo składa się z na jm n ie jsze j ilośc i ta k ich  samych 
cząstek. D rug ie  z rzędu ju ż  w  m n ie jszym  stopn iu  ma te same 
cechy a trzecie  w  stopn iu  trzecim .

W ięc w edług m yś li słusznej v wedle prawdopodobnej niech 
będzie postać b ry ły  czworościanu e lem entarnym  sk ładn ik iem  
i  nasieniem  ognia. D ruga w edług pochodzenia b ry ła  to, po­
w iedzm y, zarodek pow ie trza  a trzecia wody. W szystkie te 
b ry ły  trzeba sobie przedstaw ić tak  drobne, że, z powodu ich 
małości, poszczególnych b ry ł każdego rodza ju  zgoła w idzieć nie 
możemy —  dopiero gdy się icj? dużo zbierze, w id z im y  ich  masy.
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Jeżeli chodzi o stosunki ilościowe, o ruchy  i inne s iły , to w szyst­
ko bóg, o ile  ty lk o  jego w o li i  pe rsw az ji ustępowała dob row o ln ie  
na tura  konieczności, w ykończy ł dokładn ie  i  doskonale i zóstro ił 
to z sensem.

X X II .

Zgodnie z ty m  w szystkim , cośmy dotąd pow iedz ie li o ży­
w iołach, rzeczy będą się prawdopodobnie tak  m ia ły . K ie d y  się 
ziem ia zetknie z ogniem, rozkłada się pod w p ływ e m  jego ostrości 
i  gotowa się rozpaść —  albo w  sam ym  ogniu rozpuszczona, albo 
w  masie pow ietrza, albo wody, ale je j cząsteczki spotyka ją  się 
jakoś znowu, dopasowują się jedne do d rug ich  i  rob i się ziem ia 
na nowo. Bo ona n ig d y  n ie  może przejść w  inną  postać. W oda 
zaś, k iedy  ją  ogień rozb ije  na cząsteczki, albo i  pow ietrze, może 
się zacząć składać z jedne j cząstki ognia i  z dwóch cząstek po­
w ie trza . D w a odc ink i pow ietrza, powstałe z rozpadu jego jedne j 
cząstki, mogą się stawać dw iem a cząstkam i ognia. I  na odw ró t: 
k iedy  ogień zostanie ogarn ię ty  pow ietrzem , w odam i albo jakąś 
ziem ią i  jest go mało a ich  dużo, on się porusza w  ruchom ych 
środowiskach, w alczy ale one go zwyciężają i  miażdżą; w tedy 
dw ie  cząstki ognia zb ija ją  się w  jedną postać pow ietrza. A  k iedy  
pow ietrze zostanie zmożone i  rozdrobnione, w tedy z jego dwóch 
całych i pó ł cząstki złoży się jedna cała postać wody. A  pom yśl­
m y to sobie znowu w  ten sposób. Jeżeli ogień ogarnie ja k iś  in n y  
żyw io ł i  zacznie go rozcinać ostrością swoich naroży i  kraw ędzi, 
w tedy  ten żyw io ł sam przechodzi w  ogień i  u n ika  dalszego roz­
cinania. Bo żaden żyw io ł n ie  może w  żyw io le  pudobnym  i  w  ty m  
samym ani p rzem iany ja k ie jś  w yw ołać, ani doznać czegokolw iek 
—  Są przecież podobne do siebie i są ta k ie  same. Natom iast, ja k  
długo żyw io ł słabszy w a lczy z m ocniejszym , n ie  przestaje się 
rozkładać; te m niejsze porcje, k ie d y  je  ogarną większe, u legają 
zm iażdżeniu i gasną. S tara ją  się ułożyć w  postać żyw io łu , k tó ry  
zwycięża i  przestają gasnąć. W fedy się z ognia ro b i powietrze-
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a z pow ie trza  woda. A le, gdy przeciw  któ rem u z n ich  idzie 
i w alczy z n im  k tó ryś  z in n ych  żyw io łów , w te d y  ich  rozk ład  nie 
ustaje, zanim  albo w  ogóle n ie  zostaną odepchnięte i  rozłożone 
nie  uciekną do żyw io łu  pokrewnego, albo też, zwyciężone zo­
staną i  z w ie lu  elem entów  zrob i się jeden podobny do zwycięs­
kiego, k tó ry  razem z n im  zamieszka na stałe.

I  ta k  w  zw iązku z ty m i stanam i wszystko zam ienia m ie j­
sce ze wszystkim . Bo porcje  każdego żyw io łu  rozchodzą się 
z własnego m iejsca sku tk iem  ruchu podłoża a te cząstki, k tó re  
w  danej c h w ili przesta ją być podobne do siebie a upodobnia ją 
się do innych , lecą pod w p ływ e m  wstrząśnienia na m iejsce tych, 
do k tó rych  się upodobniają.

Zatem  w szystkie  ciała niezmieszane i  p ie rw o tne  pow sta ły 
z tych  przyczyn. A  że w  ich  postaciach są inne rodzaje też, 
tem u w inna  jes t budowa obu f ig u r  e lem entarnych —  oba t r ó j­
ką ty  n ie  m ia ły  od początku jedne j ty lk o  w ie lkości, ty lk o  b y ły  
mniejsze i  w iększe a by ło  ich ty le , ile  ga tunków  postaci jednego 
rodza ju . Przez to  nieskończona jes t ilość ich  kom b inacy j z sobą 
i z in n ym i. To trzeba brać pod uwagę, jeże li się chce m ów ić rze­

czy prawdopodobne o przyrodzie.

X X I I I .

Jeżeli chodzi o ru ch  i  spoczynek, w  ja k i sposób i  przez co 
one powstają, to  je ś li się na ten tem at n ie  porozumieć, w ie le  
przeszkód może napotkać późniejsze rozum owanie. N ie jedno już  
się o ty m  pow iedzia ło  a, oprócz tego, jeszcze i  to, że ruch  n igdy  
n ie  chce is tn ieć w  jednosta jności środowiska. Bo trudno , żeby 
się coś m ia ło  ruszać bez tego, co je  poruszy, albo, żeby coś po­
ruszało, bez tego, co się będzie poruszać —  to  raczej niem ożliwe. 
N ie  ma ruchu  tam , gdzie tych  rzeczy n ie  ma. One n igdy  nie 
mogą być jednakowe. Toteż p rzy jm u je m y  zawsze spoczynek 
w  jednakowości a ruch sk ładam y na ka rb  n iejednakowości.
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Nie jednakowości przyczyną jes t n ierówność a powstawanie n ie ­
równości jużeśm y przeszli.

A  ja k im  sposobem żyw io ły , rozdzielone w edług rodzajów , 
n ie zaprzestają w za jem nej p rzem iany ruchu, tegośm y n ie  po­
w iedzie li. W ięc znowu pow iem y w  ten sposób. Obieg wszech­
św iata, skcro obe jm u je  razem w szystk ie  ż y w io ły  a jes t k o lis ty  
i  u s iłu je  być zam knię ty w  sobie, zaciska się p ierścieniem  na­
około w szystkiego i  n ie  pozwala na powstanie ja k iegoko lw ie k  
pustego m iejsca. D latego ogień na jba rdz ie j p rzen ika w szystko, 
a po n im  ro b i to pow ietrze, bo co do subtelności sto i na d rug im  
m iejscu. Inne  ż y w io ły  ta k  samo. Zbudowane z na jw iększych  
cząstek zestaw ia ją  na jw iększą  pustkę w  swej k o n s tru k c ji a n a j­
m niejsze zostaw iają na jm nie jszą. Pod w p ływ e m  ciśnienia cząst­
k i  zbiegają się razem i  ciśnienie spycha je  w  puste m iejsca, 
powstałe m iędzy cząstkam i w ie lk im i. K ie d y  cząstki m ałe leżą 
obok w ie lk ic h  i  te m niejsze rozdzie la ją  w iększe a większe sku ­
p ia ją  mniejsze, wszystko się przemieszcza w  górę i  w  dół, i  na 
w szystkie  strony, spiesząc na sweje m iejsca. Każda cząstka, 
zm ieniająca swą w ielkość, zm ienia też i  m iejsce, k tó re  zajm o­
w ała w  spokoju. W  ten sposób i  dlatego u trzym u jące  się wciąż 
powstawanie n ie jednakow ości w y tw a rza  ustaw iczny ruch  tych  
rzeczy, k tó ry  is tn ie je  i  n ieustann ie  is tn ieć będzie.

X X IV .
•

Potem  trzeba zważyć, że is tn ie ją  liczne rodzaje ognia, 
ja k  na p rzyk ład  p łom ień i  to, co od p łom ienia odchodzi, co n ie  
pa li, ale daje św ia tło  oczom i  to, co po zgaśnięciu p łom ien ia  
pozostaje po n im  w  zgliszczach. I  ta k  samo pow ie trza  rodzaj 
na jjaśn ie jszy ’ nazyw a się eterem  a na jba rdz ie j m ę tny  m głą 
i  ciemnością. Inne  jego rodzaje nazw n ie  m ają  a powstają 
sku tk iem  n ierówności tró jką tó w . W ody trzeba naprzód roz­
różnić rodzaje dwa: ru c h liw y  i  p łynny . R uch liw y , ponieważ
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zaw iera w ody cząstki małe a nierówne, rusza się ła tw o  sam 
i  pod w p ływ em  czegoś innego rów nież sku tk iem  n ie jednako­
wości i  dz ięk i postaci swoich elementów. A  ten, k tó ry  się 
składa z cząstek w ie lk ic h  i  jednakich , jest bardzie j zrów now a­
żony od tamtego, ciężki i  k rze p liw y  sku tk iem  jednakowości.

K ie d y  ogień zacznie go przenikać i  rozkładać, on tra c i tę 
jednakowość i nabiera w ięcej ruchu  w  siebie. K ie d y  się zrob i 
ru c h liw y , pcha go pow ie trze  otaczające i  ściąga go na ziemię. 
U byw an ie  mas nazywa się top ien iem  a zlewą albo sp ływ em  na­
zywa się ściąganie się na ziemię. K ie d y  z n ie j ogień znowu 
wypada, n ie  w ychodzi na próżnię; otaczające pow ie trze  ciśnie 
na jeszcze ru ch liw ą  masę p łynną, wchodzi w  n ią  na m iejsce 
cząstek ognia, ciśnie i  miesza się z m ateria łem  top ionym . On 
pod ciśnieniem  nabiera z pow rotem  jednakowości, bo odchodzi 
ogień, k tó ry  pow odow ał n iejednakowość i  m a te ria ł ro b i się zno­
w u  ten sam co przedtem  i  na wskroś. To oddalanie się ognia 
nazwano ochładzaniem  się a ściąganie się m a te ria łu  po w y jśc iu  
ognia nazwano krzepnien iem .

Z tych  w szystk ich  rzeczy wszystkie, k tó re  się le ją , nazwa­
liśm y  wodam i. Ten m ate ria ł, k tó ry  ma cząstki na jdrobn ie jsze 
i  przez to je s t najgęstszy i  w  je d n ym  ty lk o  rodza ju  w ystępu je  
a ko lo r ma w  sobie p o łysk liw y  i  żó łty , jes t m ien iem  na jcenn ie j­
szym. Jest to złoto, k tó re  przecedzone przez ska ły  skrzepło. 
A  pewna gałąź złota, dla swej gęstości na jtw ardsza  i  czarniawa 
nazywa się stalą. A  m a te ria ł b lis k i z ło tu  ze w zględu na cząstki, 
ale m ający w ięcej postaci n iż  jedna, co do gęstości bardzie j zb i­
ty , n iż  złoto i  m ający w  sobie m ałą i subte lną cząstkę ziem i, 
przez co jes t od złota tw ardszy, ale, że ma w  sobie duże lu k i, 
w ięc od niego lżejszy, ten jeden rodzaj świecących i krzepnących 
p łyn ó w  jest po skrzepnięciu brązem. Ta domieszka ziem i, k tó ra  
w  n im  jest, k iedy  się i on postarzeje i  ona, oddziela się znowu 
od niego, sta je  się w idoczna sama dla siebie i  nazywa się 
śniedzią. Inne jeszcze tego rodza ju  rzeczy przem yśleć n ie  w ie l-
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a sztuka, gdyby się ktoś trz ym a ł postaci opow iadań praw dopo- 
obnych. Jeżeli ktoś d la  ro z ry w k i odłoży na bok rozm yślan ia  

na rzeczami, k tó re  is tn ie ją  w iecznie a za jm ie  się rozważaniam i 
praw dopodobnym i nad tym , co powstaje, będzie m ia ł p rzy je m ­
ność, k tó re j n ie  pożału je —  zabawkę w  życ iu  w  sam raz i  to 
rozumną. Na to i  m y  sobie teraz pozwalam y, w ięc na ten sam 
tem at prze jdźm y jeszcze w  ten sposób te m yś li prawdopodobne, 
które  z ko le i następują.

Woda pomieszana z ogniem, ta subtelna i w ilgo tna , dla 
swej ru ch liw ośc i i  dlatego, że się sw o im i drogam i po ziem i 
toczy, nazywa się w ilgo tnośc ią  i  m iękka  jest, bo podstawy 
tró jk ą tó w  ma m n ie j szerokie, n iż  tró jk ą ty  ziem i, w ięc ustę­
puje. K ie d y  z n ie j ogień w y jd z ie  i  pow ie trze  i  ona sama zo­
stanie, ro b i się bardz ie j jednosta jna a ściąga się, bo z n ie j w y ­
chodzi ogień i  pow ie trze  i  krzepnie. Ta woda, k tó ra  nad ziemią 
na jba rdz ie j tego dozna, to grad, a na ziem i lód. Ta, k tó ra  m n ie j 
i  jest jeszcze na pó ł skrzepła —  nad ziem ią —  to śnieg, a ta, co na 
ziem i skrzepnie a tw o rz y  się z rosy, nazyw a się szronem. N a j­
częściej różne postacie w ody są ze sobą pomieszane. Cała ta 
grupa, k tó rą  przecedzają ro ś lin y  rosnące z ziem i, nosi nazwę 
soków. One w szystk ie  są pomieszane, w ięc n ie  m ają jedno­
rodności i  w ie le  ich  n ie  ma żadnej nazwy.

T y lk o  cztery ich  rodzaje m ają  ogień w  sobie, w ięc są n a j­
bardzie j przezroczyste i  o trzym a ły  swoje nazw y. Jeden, k tó ry  
duszę i ciało rozgrzewa, to  w ino. D ru g i łagodny, można go ła t­
wo okiem  w yróżn ić  i  dlatego św ieci i po łysku je  tłusto , ja k  o li­
wa. To żyw ica, o le j ry cyn o w y  i  o liw a  sama i inne soki, k tó re  te 
same w łaściw ości posiadają. A  k tó re  z n ich  się ro zp ływ a ją  aż 
do n a tu ra lnych  dróg, k tó re  się zbiegają około ust i  dz ięk i te j 
zdolności dają nam  smak słodki, te przeważnie o trzym a ły  naz­
wę m iodu. A  ten  rodzaj p ien is ty , k tó ry  rozkłada ciało przez to, 
że je  spala, w yod rębn iony  od w szystk ich  soków, nazwano opos 
(opium?).
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Z różnych postaci z iem i jeden rodzaj, p rzepo jony wodą, 
w  ten sposób staje się cia łem  kam iennym . Zmieszana z n im  wo­
da rozpada s ię .w  te j m ieszaninie i  przem ienia się w  postać po­
w ie trza . Tak powstałe pow ie trze  ucieka w  górę na swoje m ie j­
sce. Żaden ż y w io ł n ie zaw iera pustk i. Zatem  i  to pow ietrze 
zgniata pow ie trze  otaczające a to, ja ko  ciężkie i zgniecione 
w  otoczeniu te j masy ziem i, ciśnie na n ią  mocno i  spycha cząstki 
ziem i na te m iejsca, z k tó rych  w łaśnie wyszło pow ietrze. Z ie ­
m ia, ściśnięta pow ietrzem , łączy się n ie rozerw a ln ie  z wodą 
i  sta je się skałą. Ładnie jsza skała jes t przezroczysta i składa 
się z różnych g ładk ich  części. W prost p rzec iw ny jest układ 
nieprzezroczystych, k iedy  pod w p ływ em  szybkości ognia cała 
w ilgoć  z z iem i zostanie w yrw ana , ona się ro b i bardzie j krucha 
od skały. Ten rodzaj nazyw am y gliną. On tak  powstał.

A  byw a nieraz, że trochę w ilg o c i zostanie w  środku 
a ziem ia się zrob i p łynna  pod dzia łan iem  ognia. Jak ostygnie, 
rob i się z n ie j kam ień, k tó ry  ma ko lo r czarny. A  znowu tak  sa­
mo, k iedy  z ziem i, zmieszanej z wodą, dużo w ody w y jd z ie  a zie­
m ia ma cząstki drobne, rob i się z n ie j m a te ria ł s łony pó łsta ły 
i  na nowo rozpuszczalny w  wodzie, k tó ry  służy do czyszczenia 
o liw y  i  ziem i. To jest rodzaj sody. D ru g i dobrze przystosowa­
n y  w  połączeniach soli, k tó re  przem aw ia ją  do w raż liw ośc i ust, 
jes t ciałem, k tó re  bogowie lub ią  w ed ług  in te n c ji prawa. W spól­
ne zw iązk i z n ich  obu, nierozpuszczalne w  wodzie, ty lk o  w  ogniu, 
są dlatego ta k  bardzo zbite. Mas ziem nych ogień ani pow ietrze 
n ie top i. D latego, że m ają  cząstki mniejsze, n iż  odstępy m iędzy 
je j cząstkam i —  one ty lk o  przez szerokie m iejsca przechodzą 
bez p rzym usu —  zatem z iem i rozłożyć n ie  mogą, w ięc ona nie 
jes t tcp liw a . Jednakże cząstki w cdy, ponieważ są większe, 
gw a łtem  sobie w  n ie j d rog i to ru ją , rozk łada ją  w ięc ziem ię 
i  topią.

Z iem ię  n ie  zb itą  ty lk o  jedna woda gw a łtem  rozkłada 
a zb ite j n ie  roz łcży n ic, ty lk o  ogień. Bo wejścia n ie  ma w  n ie j

X X V .
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dla żadnych cząstek, ty lk o  d la  ognia. Jeżeli woda jest n a j­
gw a łtow n ie j zbita, w tedy  ją  ty lk o  ogień w  p łyn  rozle je  a jeś li 
s łabie j, to  jedno i  d rug ie : ogień i  pow ietrze. Ogień poprzez 
odstępy m iędzy cząstkam i a pow ie trze  i  poprzez tró jk ą ty . Po­
w ie trza  gw a łtow n ie  zbitego n ie  rozłoży n ic, chyba że na p ie r­
wotne sk ładn ik i.

A  bez g w a łtu  jeden ty lk o  ogień je  stapia. Co się tyczy  c ia ł 
zm ieszanych z z iem i i  wody, to pokąd woda n ie  za jm ie  w  n ich  
odstępów m iędzy cząstkam i ziem i, k tó re  są gw a łtem  ściśnięte, 
cząstki w ody przychodzące z zewnątrz n ie m ają wejścia, w ięc 
op ływ a ją  całą masę naokoło i n ie mogą je j stopić a cząstki ognia, 
wchodzą w  odstępy m iędzy cząstkam i w ody, ta k  samo ja k  woda 
wchodziła m iędzy cząstki z iem i, to samo cząstki ognia rob ią  
z cząstkam i pow ietrza, top ią  w ięc ciało złożone i one ty lk o  spra­
w ia ją  to, że przechodzi w  stan p łyn n y . A  zdarza się, że tak ie  
ciała m a ją  m n ie j w cdy  n iż z iem i i  to są wszelkiego rodza ju  szkła 
i te rodzaje kam ien i, k tó re  można lać. Inne  znowu m ają  w ięcej 
wody, ja k  w szystk ie  rodzaje w osków  i c ia ł w onnych.

X X V I.

Otóż różne postacie, urozm aicone połączeniam i i  p rzem ia­
nam i jednych w  drugie, są ju ż  p raw ie  omówione. Teraz trzeba 
w yśw ie tlić , z ja k ich  p rzyczyn  pow sta ją  wrażenia, k tó re  od n ich  
odbieram y. Otóż przede w szystk im  muszą być spostrzeżenia 
w szystkich rzeczy o k tó rych  się k ie d yko lw ie k  m ów i. Tym cza­
sem nie m ó w iliśm y  jeszcze o ciele i  o z jaw iskach zw iązanych 
z ciałem, an i o śm ie rte lne j cząstce duszy. One się n ie  zdarzają 
bez w rażeń i  w rażeń n ie  podobna om ówić należycie, n ie  zacze­
p ia jąc o te rzeczy. M ów ić o jednym  i  o d rug im  równocześnie —  
rzecz p raw ie  n iem ożliw a. W ięc weźm y naprzód to pierwsze, 
a do drugiego p u n k tu  p rzys tąp im y później.

Żeby w ięc w rażenia om ów ić po ko le i w ed ług rodzajów, 
za jm ijm y  się naprzód ty m i, k tó re  dotyczą ciała i duszy. Na­



przód to, dlaczego ogień nazyw am y c iep łym  rozpa trzm y w  ten 
sposób. M y  uśw iadam iam y sobie, ja k  cn rozdziela i  rozcina 
cząstki naszego ciała. Że to w rażenie ma w  sobie coś ostrego, 
to p raw ie  wszyscy spostrzegamy. Trzeba zważyć d robny  w y - 
m :a r jego boków  i  ostrość ką tów  i m a ły  w y m ia r cząstek i  p ręd­
kość ich ruchów . Ogień przez to a taku je  wszystko gw a łtow n ie  
i  tn ie  zawsze wszystko, co napotka. Trzeba sobie przypom nieć 
powstawanie jego budow y i  wziąć pod uwagę to, że to w łaśnie 
ta  a n ie  inna s tru k tu ra  przyrodn icza rozdziela nasze ciało na 
drcbr.e cząstki i rzecz natu ra lna , że to, co dziś nazyw am y ciep­
łem, tak ich  dostarcza w rażeń i  tak  się nazywa.

W rażenie tem u przeciw ne jest jasne ■—  jednakże niech 
i  o n im  k ilk u  słów  n ie  zbraknie. Otóż w ilgo tnośc i o cząstkach 
w iększych, otaczające r.asze ciało, wchodzą w  n ie  i w ypycha ją  
cząstki m niejsze a nie mogą pomieścić się tam , gdzie się tam te 
m ieściły, w.ęc zgn:ata ją  naszą w łasną w ilgotność, k tó ra  tra c i 
swą n.ejednorcdnosć i  ruch liw ość, ro b i się jednorodna i  n ie ­
ru ch liw a  i pod ciśnieniem  krzepnie. Ściskana, w b rew  swej 
naturze, w a lczy n a tu ra ln ie  przec iw  tem u, co ją  ściska. Ta 
w a lka  łączy się z drżeniem  i  dreszczem i  to w rażenie całe i  to, 
co je  w yw o łu je , nazwano zimnem.

T w a rd ym  nazywa się to, przed czym ustępuje nasze 
ciało. M ię kk im  to, co ustępuje naszemu cia łu. I  to  tak  nawza­
jem . Ustępuje to, co chodzi na m a łe j podstawie. To, co się 
składa z podstaw czworobocznych, ponieważ stąpa mocno, sta­
n o w i rodzaj na jba rdz ie j oporny i  coko lw iek zostanie zb ite  do 
gęstości na jw iększej, to też na jw iększy opór stawia. To, co 
ciężkie i  lekk ie , można by na jlep ie j objaśnić w raz z na tu rą  tego, 
co się nazywa dołem  i  górą. Bo żadną m ia rą  n ie należy sądzić, 
że z n a tu ry  rzeczy is tn ie ją  jakieś dwa m iejsca w  ogóle od siebie 
oddzielone i sobie przeciwne: jedno to dół, do którego dąży 
wszystko, co ma pewną masę ciała i  góra, dokąd wszystko idzie 
ty lk o  pod przym usem . Przecież wszechśw iat ca ły jes t ku lis ty , 
w ięc w szystkie  miejsca, rów no oddalone od środka, są rów n ie
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dobrze krańcam i św iata, a środek jes t rów no oddalony od 
w szystk ich  krańców , w ięc trzeba uważać, że leży naprzeciw  
wszystkich. Wobec tego, że wszechśw iat je s t ta k  zbudowany, 
to któż, b io rący którąś z w ym ien ionych  oko lic  za górę albo za 
dół, n ie  narazi się na zarzut, że stosuje nazw y niew łaściwe? 
O środku św iata nie można pow iedzieć słusznie an i tego, że 
leży na dole, ani, że na górze, ty lko , że w  samym środku. A  po­
w ierzchn ia  k u li wszechświata an i środkiem  n ie  jest, ani n ie  ma 
żadnego m iejsca osobliwego, k tó re  by  w  in n ym  stosunku, n iż 
cała reszta, zostawało do środka, albo do jakiegoś m iejsca na­
przeciw . Skoro pow ierzchn ia  św iata jest wszędzie jednakowa, 
to  jak ież  je j ktoś może nadawać nazw y sobie przeciw ne i  do 
czego je  ma przyp iąć, żeby m ógł być z tych  określeń zadowo­
lony. G dyby naw et by ła  w  środku wszechświata jakaś b ry ła  
zrównoważona, n ie  ruszy łaby się w  żadnym  k ie ru n k u  ku  ob­
w odow i, dlatego że naokoło n ie j ze w szystk ich  stron wszystko 
jes t podobne. A  gdyby naw et ktoś obiegał naokoło n ie j po kole, 
to często by za jm ow ał pozycje przeciw ne ja k  antypodow ie  i  tę 
samą część wszechświata nazyw a łby  raz górą, raz dołem. Bo 
całość, ja k  m ów im y, w  te j c h w ili przecież, jest ku lis ta , w ięc n ik t  
rozum ny n ie  pow ie, że pewne je j m iejsce to dół a inne góra. 
A  skąd się te nazw y w z ię ły  i  w  czym  leży powód, żeśmy n a w y k li 
z pomocą tych  nazw ca ły wszechśw iat rozgraniczać, co do tego 
m usim y się porozum ieć, założywszy to, co się pow iedzia ło.

G dyby się k to  w zn iós ł w  tę okolicę wszechświata, k tó rą  
przeważnie za jm u je  ogień i  tam  go jes t na jw ięce j i  on w  tę 
stronę b iegnie i  gdyby to by ło  w  m ocy człow ieka, żeby cząstki 
ognia b ra ł i w aży ł, k ładąc je  na ta lerze w agi, to gdyby pod­
n iós ł wagę i ciągnął gw a łtem  ogień do pow ietrza, k tó re  n ie  jest 
do niego podobne —  jaSna rzecz, że to, co mniejsze, ła tw ie j prze­
móc, n iż  to, co większe.

Bo k iedy  jedna i  ta  sama siła  równocześnie dw ie  rzeczy 
podnosi do góry, w te d y  to, co mniejsze, bardzie j a to, czego jest 
w ięcej, to jakoś n ie  ta k  bardzo m usi je j ustępować i  poruszać



się w  je j k ie ru n ku . Otóż to, czego jes t dużo, nazywa się ciężkie 
i m ów i się, że idz ie  na dół a to m aleńkie  jes t le kk ie  i  idzie do 
góry. To samo możemy w y k ry ć  p rzy  pew nych robotach tu ta j, 
u nas. Stąpając po ziem i rozb ijam y  nieraz różne rodzaje z iem i 
i  samą ziemię rzucam y gw a łtem  w  pow ietrze, k tó re  n ie  jest 
do n ie j podobne a to je s t p rzeciw  naturze, bo jedno i  d rug ie  
ciągpie do tego, co każdemu z n ich  pokrewne. I  to, co mniejsze, 
ła tw ie j i  prędzej, n iż  to, co większe, idzie do środow iska n iepo­
dobnego. W ięc nazw aliśm y je  le kk im  i tę stronę, w  k tó rą  gw a ł­
tem  je  pędzim y, nazyw am y górą a stan rzeczy tem u przec iw ny 
to jes t to, co ciężkie i  dół. Że jedno się inaczej zachowuje n iż  
drugie, to m usi tak  być; dlatego, że w ie lk ie  zb iorow iska żyw io ­
łów  za jm u ją  różne i  przeciw ne sobie m iejsca we wszechświecie. 
Tak w ięc to, co w  jednym  m ie jscu jest lekk ie , to w  p rzec iw nym  
m iejscu jest lekk iem u  przeciwne a ciężkiem u ciężkie, to co na 
dole tem u, co na dole; to co na górze, tem u, co na górze i  pokaże 
się, że wszystko ro b i się i  jes t pod każdym  względem różne 
i p rzeciw ne jedno drug iem u i  ukośne.

To jedno trzeba zważyć, k iedy  się o ty m  w szystk im  mó­
w i, że droga do żyw io łu  pokrewnego czyn i wszystko, co do 
niego zmierza, c iężkim  i  tę stronę, w  k tó rą  coś takiego leci, na­
zyw am y dołem a w  p rzec iw nym  w ypadku  m ów im y o tym  d ru ­
gim . Otóż tych  stanów przyczyny b y ły  by  w* ten sposób omó­
wione.

Jeżeli chodzi o przyczynę wrażeń gładkości i  szorstkości, 
to chyba ła tw o  każdy może sam dojrzeć i  d rug iem u powiedzieć. 
Bo jedno w yw o łu je  twardość, zmieszaną z n ierównością a d ru ­
gie równość z gęstością.

J

X X V II .

Spośród wrażeń, doznanych po ca łym  ciele, pozostaje 
jeszcze do om ów ienia najdonioślejsze. Chodzi o przyczynę 
czuć p rzy jem nych  i  p rzyk rych  w  te j dziedzinie, k tó rąśm y prze­
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szli i  o te is to ty , k tó re  posiadają zdolność do czynien ia  spo­
strzeżeń za pcmocą cząstek cia ła i  m a ją  w  n ich  zarazem, idące 
za ty m  przyjem ności i p rzykrośc i.

W  ten sposób w ięc b ie rzm y p rzyczyny  w szystk ich  stanów 
dostrzegalnych i  n iedostrzegalnych, p rzypom ina jąc sobie te 
rozróżnienia, k tó reśm y poprzednio poczyn ili w  odniesieniu do 
tego, co ła tw o  ru ch liw e  i co trudne  do poruszania. Na te j ścież­
ce m usim y szukać tego wszystkiego, co zam ierzam y uchwycić. 
W  tym , co jes t z n a tu ry  ła tw o  ruch liw e , k iedy  n im  coś naw et na 
k ró tko  wstrząśnie, jedne cząstki podają to samo wstrząśnienie 
naokoło in n ym  cząstkom, aż ono dojdzie do rozum u i  donie­
sie mu, jaką  siłę posiada podnieta. M a te ria ł n ie ruchaw y siedzi 
mocno. W strząśnienie żadnych k ó ł w  n im  n ie  tw o rzy . Cząstki, 
k tó re  w strząśnienia doznały, n ie  udzie la ją  go cząstkom innym , 
podnieta p ie rw o tna  n ie  przenosi się w  tak ich  m ateria łach z je d ­
nych  cząstek na drugie, ruch  n ie rozchodzi się po całej istocie 
żyw e j i  w strząśnienie odebrane zostaje niedostrzegalne. Tak 
jest, jeże li chodzi o kości i  o w łosy i  ja k ie  tam  inne posiadamy 
w  sobie części, złożone przeważnie z ziem i.

To zaś, cośmy przedtem  m ó w ili o w zroku  i  s łuchu n a jw ię ­
cej, to dlatego, że w  n ich  mieszka na jw iększa siła ognia i  po­
w ie trza . •

Na sprawę przyjem ności i  p rzykrośc i należy się ta k  zapa­
tryw ać. P rzeciwne naturze i gw a łtow ne wstrząśnienie, nagro­
madzone w  nas, to jest uczucie p rzykre . A  powracające znowu 
do star.u natura lnego i  nagromadzone —  to przyjem ność. 
W strząśnienie spokojne i  na m ałą skalę jest niedostrzegalne 
a w  p rzec iw nym  razie jest przeciwnie. Każde wstrząśnienie, 
k tó re  się z ła tw ością  rozchodzą jes t dostrzegalne ła tw o, ale p rz y ­
krości, an i p rzy jem ności n ie ma w  sobie; tak, ja k  samo w raże­
n ie  wzrokowe, o k tó ry m  się przedtem  m ów iło , że w  dzień to 
jest ciało, k tó re  ma z nam i coś wspólnego. Jem u rozcinania 
i  w ypa lan ia  i inne stany, k tó ry m  podlega, p rzykrośc i n ie  spra­
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w ia ją , an i p rzy jem ności, k iedy  znowu do te j samej postaci w ra ­
ca a to są na jw iększe i  najważnie jsze spostrzeżenia; jyystarczy, 
żeby w zrok  doznał pcdn ie ty , sam na coś n a tra f ił i  dotknął. 
G w a łtu  żadnego nie ma w  jego rok ładan iu  się i syntezie. Na­
tom iast .części ciała, złożone z w iększych cząstek, z trudnością 
ustępują podniecie, rozprow adza ją ruchy  po całym  ciele i  stąd 
idą przyjem ności i  przykrości. K iedy  się przem iany w ew nętrz ­
ne dokonują, pow sta ją  p rzykrośc i a k iedy wszystko w raca do 
p ierwotnego stanu, przyjem ności.

Jeżeli coś w  m a łym  ty lk o  s tcpn iu  powoduje zaburzenia 
rów now ag i cząstek, craz ich  ubyw an ie  a potem  przychodzi ich 
n a p ływ  o b f ity  i  na dużych przestrzeniach, w te d y  ubyw anie  
jest n iedostrzegalne a n a p ływ  w yw o łu je  spostrzeżenie, ale nie 
ro b i p rzykrośc i części duszy śm ie rte lne j, ly lk o  je j spraw ia n a j­
większe rozkosze. To w idać dobrze na p rzyk ładz ie  w on i p rzy ­
jem nych. Natom iast ob fita  dyssym ilac ja  a d robnym  krok iem  
postępująca i tru cn a  res ty tuc ja  do dawnego stanu daje skutek 
w prost p rzec iw ny poprzedniem u. To znowu w idać na p rzyk ła ­
dzie w ypa lań  i cięć, dokonyw anych na ciele.

X X V II I .

O m ów iło  się ju ż  p raw ie  w szystkie  w rażenia wspólne ca­
łem u c ia łu  i te nazwy, k tó re  p rzys ługu ją  ich  podnietom . Spró­
b u jm y  pomówić, jeże li p o tra fim y , o w rażeniach um ie jscow io­
nych w  osobliw ych częściach ciała i o ich  przyczynach. Naprzód 
w ięc trzeba naśw ie tlić , ile  możności, swoiste wrażenia, odbiera­
ne za pośrednictwem  języka, k tó reśm y pom inę li, m ów iąc po­
przednio o sokach. Zdaje się, że i one, ja k  w ie le  in n ych  wrażeń, 
pow sta ją  na tle  pew nych syntez i  dyssym ilacy j, a oprócz tego, 
jakoś ściślej, n iż  z in n y m i łączą się z n im i szorstkoście i  g ład- 
koście.
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Soki dostają się do ży ł, k tó ry m i ich  ję zyk  ja k b y  p róbu je  
a one prowadzą do serca. Tędy w padają soki w  w ilgo tnośc i i  de­
lika tn e  części naszego ciała. T u ta j top ią  się części ziemne soków, 
ściągają i wysuszają ż y ły  i  te, k tó re  są ostrzejsze, w yda ją  się 
c ie rpk ie  a m n ie j ostre w yda ją  się kwaśne. A  te, k tó re  oczyszczają 
i  o p łu ku ją  cały ję zyk  tak, że on się częściowo nadtapia, ja k  to 
po tra fią  rob ić  łu g i —  te wszystkie  nazyw ają się gorzkie. A  te, 
k tó re  m n ie j m ają  ługowatości i  w  m ia rę  ty lk o  czyszczą język, 
w yda ją  się nam  słone te z  goryczy ostre j i  są nam raczej p rzy ­
jemne. Te znowu, k tó re  uczestniczą w  c:epłocie ust i  to p ią  się 
pod je j w p ływ em , rozpala ją  się p rzy  n ie j i  same nawzajem  palą 
to, co je  rozgrzało a że są lekk ie , w ięc unoszą się do góry do o r­
ganów zm ysłow ych w  g łow ie, tną  wszystko co napotka ją  po d ro ­
dze i dlatego, że to po tra fią  robić, m ów i się o w szystk ich  tak ich  
sokach, że są ostre i  mocne.

Jeżeli te  same soki zgn ilizna  naprzód rozcieńczy a one 
w ejdą w  cienkie  ży ły  i  napotka ją  zawarte tam  cząstki ziemne 
i ułożone w spó łm ie rn ie  z pow ietrzem , poruszają je  i mącą a te, 
zmącone, zb iera ją  się naokoło i  o k ryw a ją  się in n y m i i  inne bań­
k i tworzą, o k ry te  m ateria łem  nadp ływ a jącym . Cząstki w ilgoc i 
op ina ją  w n ę k i pow ie trzne  i  są raz pomieszane z ziem ią a raz 
czyste, tw orzą  się w ilgo tne  naczynia z pow ietrzem , ok ry te  wodą 
naokoło, raz czystą a w ięc przezroczyste i te się nazyw ają  bań­
kam i a raz z domieszką ziem i, k tó ra  się też rusza i  podnosi, w te ­
dy się m ów i o k ip ie n iu  i o fe rm en tac ji. Za przyczynę tych  sta­
nów  trzeba uważać kwas. Stan p rzec iw ny tem u w szystkiem u, 
co się o ty m  pow iedzia ło, w y n ik a  z p rzyczyny p rzeciw nej. Ile  
razy przychodzi coś, co ma w ilgo tnośc i w  swoim  składzie na tu ­
ra lnym , pokrewne w ilgo tnościom  języka, wygładza i sm aruje 
to, co schropowaciało, a co się n iena tu ra ln ie  zbiło albo ro zp ły ­
nęło, z tych  jedno zestala a drug ie  rozpuszcza i wszystko ja k  n a j­
bardzie j ustala zgodnie z naturą . To wszystko każdemu jest 
przy jem ne i  m iłe  —  to jest leka rs tw o  przec iw  stanom narzuco­
nym  gw a łtem  a nazywa się słodyczą.
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X X I X .

W ięc to tak  z ty m  w szystk im . Jeżeli zaś chodzi o zdolno­
ści nczdrzy, to tu ta j różnych postaci n ie ma. W szystkie  wonie 
są połow iczne i  żaden żyw io ł n ie posiada ta k ie j budow y żeby 
m ia ł stąd jakąś woń. Nasze ż y ły  do tego celu są, ja k  na cząstki 
z iem i i  wody, zby t ciasne a ja k  dla ognia i pow ietrza, za sze­
rokie. D latego n igdy  n ik t  n ie  dostrzega ja k ie jś  w on i tych  ży­
w io łów . W onie pow sta ją  zawsze, gdy się coś zw ilża, albo gn ije , 
albo top i, albo paru je. W onie tw orzą  się, k ie d y  się woda prze­
m ienia w  pow ietrze, albo pow ietrze w  wodę. Każda w oń to jest 
dym , albo mgła. K ie d y  pow ie trze  przechodzi w  wodę, to m gła 
a gdy woda idzie w  pow ietrze, to dym. Stąd jwszystkie w onie 
de lika tn ie jsze są z w ody a w szystk ie  w onie grubsze są z pow ie­
trza. To w idać, k iedy  sobie ktoś oddech czymś zatka, a po­
w ie trze  gw a łtem  wciąga. W tedy się z oddechem w oń nie prze­
cedza a pow ietrze, uw o ln icne  od w on ', samo ty lk o  przechodzi. 
Zatem is tn ie ją  ty lk o  te dw ie  odm iany w on i bezim ienne, n ie  zło­
żone z w ie lu  ani z prostych postaci, m ów i się tu ta j o dwóch ty lk o  
w yraźnych : p rzy jem ne j i  p rzyk re j. Jedna drapie i  ściska całą 
jamę, k tó ra  leży pom iędzy naszym ciem ieniem  i  pępkiem , a d ru ­
ga ją  łagodzi i  p rzy jem n ie  ją  doprowadza do natura lnego stanu.

Rozpatru jąc nasz trzeci narząd zm ysłow y, narząd słuchu, 
trzeba powiedzieć, z ja k ic h  przyczyn pow sta ją  w rażenia z n im  
związane. W  ogóle zatem głosem nazw ijm y  wstrząśnienie, k tó ­
re się rozchodzi za pcmocą uszu od pow ie trza  przez mózg i k rew  
aż do duszy. A  ruch, w yw o ła n y  tym  wstrząśnieniem , k tó ry  się 
zaczyna od g łow y  a kończy aż koło w ą troby, nazw iem y słuchem. 
S zybkim  wstrząśnieniom  odpowiadają wrażenia słuchowe w y ­
sokie a w o ln ie jszym  niskie , rów nom ie rnym  g ładkie  i  łagodne 
a p rze d w n ym  chrap liw e . W ie lk ie  wstrząśnienia da ją  wrażenie 
silne a przeciw ne w yw o łu ją  w rażenia słabe. O w spó łb rzm ien iu  
ich trzeba będzie m ów ić w  dalszym ciągu.
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X X X .

C zw arty  pozostał nam  jeszcze zmysł, k tó ry  om ów ić trzeba 
szczegółowo, bo on zaw iera w  sobie rozliczne odm iany, k tó reśm y 
razem nazw a li barw am i. Barw a to jest p łom ień od każdego 
ciała p łynący, k tó ry  zaw iera cząstki w spółm ierne ze w zrok iem  
d7'a w yw o łan ia  spostrzeżeń.

Jeżeli chodzi o w zrok, to  ju ż  poprzedmo by ła  m owa o n im  
i o przyczynach, k tó re  w y w c łu ją  w idzenie. O barw ach zaś 
w  ten sposób na jle p ie j by ło b y  wypow iedzieć się s łow am i w ła ­
śc iw ym i. Cząstki, k tć re  lecą od innych  p rzedm iotów  i  w pa­
dają do w zroku, jedne są mniejsze, drug ie  w iększe a inne są 
równe sam ym cząstkom w zrokow ym . Otóż rów ne są niedo­
strzegalne i  te  ciała nazyw am y przezroczystym i. A  z tych  
w iększych i  m nie jszych jedne dokonu ją  pewnej syntezy w  na­
rządzie w zroku  a d rug ie  w yw o łu ją  w  n im  pew ien rozkład. 
Podobnie, ja k  w  ciele podn ie ty  cieple i  zim ne a w  języku  kw a ­
sy i  napoje gorące i  ostre. Pod ich w p ływ e m  powsta ją w ra ­
żenia b a rw y  b ia łe j i czarnej. One pow sta ją w  in n ym  środo­
w isku  i  w yg ląda ją  inaczej, ale p rzyczyny ich  są te. W ięc tak 
i o n ich  należy mówić, że to, co w yw o łu je  dyssym ilację  w zroku , 
jest b iałe, a co tem u przeciwne, to jes t czarne. A  bywa, że 
ostro nad la tu je  i  wpada nam w  oczy ja k iś  in n y  rodzaj ognia 
7 zewnątrz i rozkłada w zrok  aż po oczy i  same d rog i oczne g w a ł­
tem  rozpycha i  to p i i w y lew a  z n ich  ogień i  dużo wody, co m y 
nazyw am y łzą a to ogień nad la tu je  z przeciw ka i  ogień wypada 
z oczu, ja k  np. od b łyska w icy  a ogień w ew nętrzny  w  w ilg o tn o ­
ści oka przygasa —  różnorodne się w  ty m  zamieszaniu tw orzą 
ba rw y  —  m y to wrażeń:'e nazyw am y iskrzeniem  się a o przed­
m iecie, k iedy  je  w yw o łu je , m ów im y, że św ieci i  po łysku je . 
A  znowu, k iedy  do w ilgo tnośc i oczu dochodzi i  miesza się z nią 
pośredni rodzaj ognia, k tó ry  n ie  po łysku je , ty lk o  miesza się
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z b laskiem  w ilgo tności, powsta je  ko lo r k rw i, k tó ry  m y nazyw a­
m y czerwonym . Jasność pomieszana z czerw ien ią i  z bielą, 
przechodzi w  ko lo r żó łty.

A  w  ja k ie j ilości, k tó ra  barwa, tego, naw et gdyby to ktoś 
w iedzia ł, n ie  ma sensu mówić, bo nie podcbna ani podać ja k ie jś  
konieczności ani prawdopodobieństwa i  m ów ić o tym , ja k  się 
należy. Czerwcna barwa, pomieszana z czarną i  białą, daje 
purpurow ą. C iemno w iśn iow a powstaje, k iedy  się do te j m ie ­
szaniny przypa lone j dołączy większa przym ieszka czerni. K o lo r 
ru d a w y  pow sta je  ze zmieszania żółtego i  popielatego a pop ie la ty 
z białego i czarnego. B ladożó łty  z białego z żó łtym . G dy blask 
zejdzie się z b ie lą  i  w padnie w  nadm iar czerni, rob i się barwa 
sinawa a sinawa, pomieszana z białą, daje ko lo r m orski. Ruda­
wa z czarną to zieleń. Inne  odcienie na podstaw ie tych  zgadnąć 
ła tw o  i  dojść, z pcmocą ja k ich  m ieszanin można by  je  praw do­
podobnie csiągnąć. G dyby ktoś jednak ro b ił próbę i  chcia ł te 
rzeczy badać w  praktyce, ten by  nie w iedzia ł, jaka  zachodzi róż­
nica m iędzy na tu rą  człow ieka i boga. Że bóg może w ie le  skład­
n ik ó w  zmieszać w  jedno i  tę jedność znowu na w ie le  sk ładn ików  
rozłożyć, bo i  w ie  ja k  i  p o tra fi a z ludz i n ik t  ani jednego ani d ru ­
giego n ie  p o tra fi dziś, an i k ie d yko lw ie k  później.

Otóż to wszystko, w tedy, wyposażone w  te cechy n a tu ra l­
ne z konieczności, p rz y ją ł w ykonaw ca tego, co najp iękn ie jsze 
i najlepsze w  zjaw iskach i zdarzeniach, k iedy  rodz ił tego samo- 
wystarczalr.ego i  najdoskonalszego boga posługując się p rzy ­
czynam i, k tó re  m u p rzy  tym  b y ły  posłuszne. A le  to, co dobre, 
w p ra w ia ł sam we wszystko, co powstawało. D latego też trzeba 
rozróżniać dw ie  postacie przyczyny: n ieuchronną i boską. I  bo­
sk ie j we w szystk im  szukać, aby posiąść życie szczęśliwe, o ile  
zdolna jes t do tego nasza natura. A  n ieuchronne j szukać ze 
względu na tam te, rozum iejąc, że bez tych  nie można tam tych  
rzeczy, na k tó rych  nam  poważnie zależy, w  odosobnieniu pojąć, 
ani też uchwycić, an i w  jak iś  innych  sposób wziąć ich  w  siebie.
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X X X I .

K ie d y  ta k  teraz leży koło nas, ja k  ko ło  cieśli, m a te ria ł 
p rzygotow any i  posortowany, a m ianow ic ie  te różne rodzaje 
przyczyn, z k tó rych  m am y wyprząść resztę naszej m yś li, w róć­
m y znowu pokrótce do początku, pó jdźm y prędko do tego m ie j­
sca, skądeśmy tu ta j doszli i  p ró b u jm y  na zakończenie nasadzić 
głowę naszej opowieści, dopasowaną do tego, co przedtem.

Więc, ja k  się na początku pow iedzia ło , porządku w  ty m  
nie było, zatem bóg wszczepił w  każdy żyw io ł proporcjonalności 
w  stosunek każdego z n ich  do samego siebie i  w  ich  stosunki 
wzajemne, o ile  to ty lk o  by ło  m ożliwe, żeby k tó ryś  żyw io ł b y ł 
p roporc jona lny i  w spó łm ie rny  z innym i. Bo w tedy  żaden ta k i 
n ie by ł, chyba ty lk o  przypadkiem , an i też żaden n ie  zasług iw a ł 
na nazw y dzisiejsze, a m ianow ic ie  ognia i  w ody i  tam  dalej. 
W szystko to  naprzód uporządkow ał, a potem  z n ich  zestaw ił ten 
wszechświat —  jedną isto tę żywą, zaw ierającą w  sobie wszyst­
k ie  is to ty  żywe. śm ierte lne i  n ieśm ierte lne. Is to t boskich sam 
sta ł się w ykonaw cą a powstawanie śm ie rte lnych  z lec ił do w y ­
konania tym , k tó rych  sam zrodził. O n i poszli za jego p rz y k ła ­
dem, w z ię li n ieśm ie rte lny  p ie rw ias tek  duszy, potem  ją  śm ier­
te ln ym  ciałem  o toczy li i  d a li je j całe cia ło j  oko wózek i  dobu­
dow a li w  n im  (w  ciele) in n y  rodzaj duszy —  śm ie rte lny  —  k tó ry  
ma w  sobie stany straszne i  n ieuchronne: n a jp ie rw  rozkosz, n a j­
większą przynętę  dla zła, potem  przykrośc i, przed k tó ry m i 
w szelk ie  dobro ucieka a jeszcze zuchwałość i strach, k tó re  bez­
m yślnych  rad udzie la ją , gniew , k tó ry  persw azji n:e słucha, na­
dzieję, k tó ra  ła tw o  zawodzi, zm ysły  k tó re  n ie  m yślą i  m iłość, 
k tó ra  do wszystkiego ręce wyciąga.

W ykończy li to wszystko razem, ja k  konieczność wym agała 
i ta k  śm ie rte lny  ród zbudowali. D latego też, szanując p ie rw ia ­
stek boski i n ie  chcąc go splam ić, o ile  to n ie  by ło  n ieodzownie 
konieczne, d a li śm ie rte lne j cząstce na m ieszkanie osobną, od­
dzieloną okolicę ciała. Zbudow a li przesm yk i  granicę pom iędzy
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głową a p iersią, kładąc pom iędzy n ie  szyję, aby je  rozdzielić. 
A  w  p ie rs i i  w  tym , co się tu łow iem  nazywa, kaza li mieszkać 
śm ie rte lne j części duszy i  ponieważ jedna je j część jes t lepsza 
a druga gorsza, w ięc tak  rozp lanow u ją  jam ę tu łow ia , żeby od­
dzie lić  apartam enty kobiece a męska część m ieszkania żeby była 
osobno. Zatem  przeponę w  środek pom iędzy obie części kładą, 
aby je  rozdzielała. Ta część duszy, k tó ra  ma w  sobie męstwo 
i  gniew, w ięc ła tw o  w  pasję wpada, osadzili b liże j g łow y, m ię­
dzy przeponą a szyją, aby rozum u słuchała i  razem z n im  gw a ł­
tem  hordę pożądań poskram iała, ile  razy ta n ie  v  chce dobrow o l­
n ie  słuchać rozkazu i  m yś li, idącej z W ysokiego Zam ku. A  serce, 
ten  pcczątek ż y ł i  źródło k rw i, k tó ra  z siłą po w szystk ich  człon­
kach obiega, w  koszarach g w a rd ii um ieśc ili, aby w  ch w ili, gdy 
zawre gn iew  tem peram entu, bo m yś l doniesie, że dzieje się koło 
n ich  jakaś robota n iespraw ied liw a , k tó ra  przychodzi z zewnątrz, 
a lbo też p róbu je  je j k tóraś z w ew nętrznych  żądz, aby się w tedy 
wszystko, co jest w ra ż liw e  w  ciele, szybko dow iedzia ło o tych  
zleceniach i  groźbach i  żeby się w tedy  poddało i  usłuchało rozu­
m u i pozw o liło  w  ten sposób rządzić m iędzy n im i w szystk im i 
temu, co najlepsze.

X X X I I ,

A  na b icie serca w  oczekiw aniu rzeczy strasznych i  w  mo­
mentach, k iedy  się budzi gniew , przew idu jąc, że całe tak ie  za­
palenie części ob ję tych  gniewem  będzie pochodziło od ognia, 
o b m yś lili środek zaradczy i wszczepili go w  pierś w  postaci płuc. 
Te są przede w szystk im  m iękk ie  i bez k rw i a potem  m ają w  środ­
ku  ja m y  puste ja k  gąbka, aby m og ły  p rzy jm ow ać pow ietrze 
i  napój i przez to ch łodz iły  i  p rzynos iły  w y tchn  enie i  u lgę w  upa­
len iu . D latego i tchaw icę w p ro w a d z ili do p łuc i  serce ob łoży li 
p łucam i, ja k  poduszką, aby w  ch w ili, gdy w  n im  gn iew  dojdzie 
do szczytu, uderzało o m a te ria ł podatny, żeby się ochładzało, n ie  
męczyło się tak  bardzo i  mogło w ięcej słuchać rozum u, podobnie 
ja k  i  tem peram ent.
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A le  część duszy, k tó ra  pragn ie  pokarm ów  i  napojów  i tego 
wszystkiego, czego wym aga na tu ra  ciała, tę um ieśc ili pom iędzy 
przeponą a-granicą, k tó ra  b iegnie przez pępek —  i w  ca łym  tym  
m ie jscu zbudow ali ja k  gdyby żłób do ka rm ien ia  ciała. I  p rzy ­
w iąza li do niego tę część duszy, n ib y  zw ierzę dzikie, k tó re  trzeba 
by ło  przyw iązać i  ka rm ić , jeże li m ia ł powstać ja k iś  ród ludzk i. 
Żeby się w ięc zawsze pasło u ż łobu i  żeby m ieszkało ja k  na jda­
le j od k ie ro w n ic tw a  i przez to ja k  n a jm n ie j ro b iło  m u n iepoko­
jó w  i hałasów i pozwalało temu, co najlepsze, spokojn ie myśleć
0 tym , co pożyteczne dla w szystk ich  części razem. Z tego po­
wodu tam  m u w yznaczy li m ieszkanie. A  w iedz ie li, że ono m ia ło  
naw et n ie  rozum ieć rozum u, chociażby naw et m ia ło  w  sobie ja ­
kieś spostrzeżenia.

W  jego naturze n ie  m ia ło  leżeć liczen ie  się z ja k im ik o lw ie k  
argum entam i— ono m ia ło  na jba rdz ie j ulegać sugestii i  w idz iade ł
1 z jaw  nocnych i  dziennych. W ięc to w z ią ł bóg pod uwagę, zatem 
w y m y ś lił i  pow iązał z n im  w ątrobę i  wsadził ją  do jego miesz­
kania. Jest to ciało gęste, g ładkie, świecące i  słcd de a ma w  so­
bie gorycz. Ona jes t na to, aby się w  n ie j siła  m yś li lecących 
od rozum u odb ija ła , ja k  w  lustrze, k tó re  p rz y jm u je  ksz ta łty  
a pozwala oglądać w idziad ła. W ięc żeby ty m  śm ierte lną część 
duszy straszyła, k iedy  sw ej-przyrodzone j goryczy zażyje, p rzy ­
ciśnie ją  i grozić zacznie i  wszędzie domieszkę kwasu podpuści. 
W tedy w ątroba żółciowe ba rw y  pokazuje, ściąga wszystko, 
zmarszczkami o k ryw a  i  szorstkością a p ła t swój, naczynia i  w ro ­
ta —  zgina i  ku rczy  je  a one b y ły  proste; w ro ta  zatyka i  zamyka, 
przez co powoduje sm u tk i i  n iepokó j. A  k iedy  znowu pow iew  
łagodności, idący z rozum u, zacznie przeciwne w idz iad ła  m alo­
wać i  spokój przynosi gcryczy, bo ani stykać się z m ateria łem  
sobie przeciw nym , ani poruszać go n ie  chce a je j przyrodzone j 
słodyczy w  stosunku do n ie j zażywa, wszystko w  n ie j p rostu je , 
łagodzi i  zw aln ia  i  tę  część duszy, k tó ra  p rzy  w ą trob ie  mieszka, 
łagodnością i  łaskawością napełn ia. Ona ma teraz we śnie roz­
ryw kę  w  sam raz, baw i się w tedy przepow iedniam i. N ie  ma
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przecież rozumu, ani zastanowienia w  sobie. Ci, k tó rzy  nas zbu­
dow ali, pam ię ta li o zleceniu ojca, on im  po lec ił zrobić ród śm ier­
te lny , ile  możności, ja k  najlepszy. W ięc on i naw et i  to, co w  nas 
liche  spróbow ali napraw ić, aby jednak jakoś tam  p ra w d y  d o ty ­
kało, w ięc u rządz ili w  n im  wyrocznię. I a jlepszy dowód, że 
w ieszczb:arstwo z g łupotą  ludzką bóg połączył. Bo żaden ro­
zum ny człow iek n ie  ma n ic  wspólnego z w ieszczbiarstwem , po­
chodzącym cd boga i  p raw dz iw ym , chyba ty lk o  we śnie, k iedy 
w ładza jego rozum u jes t skrępowana, albo sku tk iem  choroby, 
albo w  niego bóg w stąp ił i jak ieś zboczenie w yw o ła ł. Dopiero 
ua to trzeba rczum u, żeby zrozumieć, przypom ina jąc sobie, sło­
wa w ypow iedziane w  na tchn ien iu  wieszczem, albo w  nawiedze­
n iu  bożym, we śnie lu b  na ja w ie  i co się pokazało w  w idzen iu , 
wszystko to  rozebrać na rozum, co to w łaśc iw ie  oznacza i  dla 
kogo —  jakieś przyszłe, albo m in icne, albo obecne zło, albo do­
bro. To n ie  jest rzeczą człow ieka obłąkanego, ja k  długo w  obłą­
kan iu  trw a , oceniać to, co m u się p rzyw idu je , an i to, co z jego 
ust w ychodzi. Debrze się m ów i od dawna, że rob ić  swoje i  znać 
to, co swoje i siebie samego, jedyn ie  ty lk o  cz łow iek rozważny 
po tra fi. D latego też i  obyczaj wymaga, żeby nad wróżbam i, 
k tó re  bóg w  naw iedzeniu zsyła, czuwała i  rozsądzała je  klasa 
p ro roków . N iek tó rzy  ich samych nazyw ają w ieszczbiarzam i, bo 
nie w iedzą zgoła, że to są wykładacze słów  i w iz y j a n ie  wieszcz- 
biarze, w ięc najs łuszn ie j by łoby  nazywać ich  p ro rokam i.

W ięc dlatego taka jest na tu ra  w ą troby  i  ona dlatego jes t 
w  ty m  m iejscu, o k tó ry m  m ów im y —  ze w zględu na wróżby. 
Jeszcze za życia każdego człow ieka ona ma oznaki w yraźnie jsze 
a pozbawiona życia rob i się ślepa i  daje w różby zbyt niejasne 
ja k  na to, żeby coś jasnego w skazyw ały.

Sąsiadujący z n ią  sk ładn ik  w nętrzności ma budowę i  swoje 
m iejsce po lew e j stron ie ze względu na wątrobę. A b y  ją  zawsze 
rob ić  świecącą i  czystą. Tak, ja k  przygotowana dla lus tra  
i  zawsze gotowa do użycia, leżąca obok niego gąbka do ścierania. 
D latego też, je ś li się sku tk iem  chorób ciała u tw orzą  jakieś n ie ­
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czystości około w ą troby, w szystk ie  je  czyści rzadk i m a te ria ł śle­
dziony, bo je j tkanka jes t porowata i  bez k rw i. D latego też w y ­
pe łn iony odpadkam i n ieczystym i w ie lk i w rzód w yrasta  i  znowu, 
k ie d y  się ciało oczyści, zm niejsza się i  w raca do dawnego stanu.

O duszy więc, ile  ona ma p ie rw ias tka  śm iertelnego a ile  
boskiego i  gdzie i  w  zw iązku z czym i  dlaczego one oba dosta ły 
osobne m ieszkania, m ów iliśm y, ale że się praw dę pow iedzia ło, 
to m og libyśm y stanowczo u trzym yw ać  ty lk o  w tedy, gdyby nam 
to bóg p o tw ie rdz ił. A le , żeśmy pow iedz ie li to, co praw dopo­
dobne, to tw ie rdzen ie  w ypada nam  zaryzykow ać i  teraz i  k iedy  
to jeszcze lep ie j d rug i raz rozpatrzym y. W ięc też i ta k  pow iedz­
my. A  to, co następuje, p rze jdźm y też w  ty m  sposobie. To było  
to, ja k  powstała reszta ciała. Je j by łoby  na jba rdz ie j do tw arzy, 
gdyby by ła  zbudowana w  ten sens.

X X X I I I .

Że w  nas będzie rozpusta na punkcie  napo jów  i  pokarm ów, 
o ty m  w iedz ie li ci, k tó rzy  budow a li nasz ród i  że przez łakom ­
stwo będziemy spożyw ali o w ie le  w ięcej, n iż w  m iarę  i  n iż  po­
trzeba. Żeby w ięc sku tk iem  chorób szybka śm ierć n ie  przycho­
dziła  i n iedokończony rodzaj lu d z k i na tychm iast n ie  w yg iną ł, 
bogowie, p rzew idu jąc to, p rzyd a li nam brzuch jako  zb io rn ik  do 
przechow yw ania nadm ia ru  napo ju  i  jad ła  i  o k rę c ili k iszk i na 
około, aby pokarm , szybko przechodzący z jednego końca na 
d ru g i n ie  zmuszał zaraz ciała do tego, żeby nowego pokarm u po­
trzebow ało. C złow iek b y łb y  łakom y i  nienasycony, przez co 
wszelka filo zo fia  i  służba M uzcm  b y ła b y  rodza jow i ludzkiem u 
obca —  n ie  s łucha liby  ludzie  tego, co na jba rdz ie j boskie w  nas.

A  z kośćm i i  z m ięśniam i i z ty m  podobnym  m ateria łem  
w szystk im  tak  się rzecz m iała. D la  n ich  w szystk ich  początkiem  
jes t powstanie szpiku. Bo w ięzy życiowe, k tó ry m i dusza jest 
z ciałem  związana, w  n im  się plączą i zakorzeniają rodzaj śm ier­
te lny . Sam zaś szpik pow sta ł z czego innego. Bo spośród t r ó j­
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kątów , tych  pierwszych, k tó re  b y ły  proste i  g ładk ie  i  m og ły  b y ły  
dać n a jle p ie j i  na jdok ładn ie j ogień i  wodę i  pow ie trze  i  ziemię, 
te bóg oddzie lił, w yb ie ra jąc  każdy z jego rodza ju  i współm ierne 
pomieszał z sobą, myśląc o zb io row isku  nasienia dla wszelkiego 
rodza ju  śm iertelnego i  szpik z n ich  w ykona ł. A  potem posiał 
w  n im  rćżne rodzaje dusz i  zaraz p rzy  p ierw szym  podziale na 
ty le  i ta k ich  rodzajów , sam szpik podzie lił, ile  różnych postaci 
i  rodza jów  m ia ło  z niego być. I  tę  jego część, k tó ra  m iała, ja k  
gleba, m  eć w  sobie boskie nasienie, w ym odelow ał ze w szystk ich  
stron n& okrągło i  tę  część szpiku nazwał mózgiem. Po w yko ń ­
czeniu każdej is to ty  żyw ej, naczynie okryw a jące  mózg m iało 
być gło wa.

A  tę, k tó ra  m ia ła  zawierać pozostałą i  śm ierte lną część du­
szy, podz ie lił na ka w a łk i okrągłe i podłużne zarazem i  wszyst­
ko nazwał rdzeniem. O nie, ja k b y  o kotw icę, uczepił w ięzy całej 
duszy, obiegające już  całe ciało, dookoła. I  zbudował dla całego 
rdzenia ok ryc ie  kostne naokoło.

A  kość zbudował w  ten sposób. Z iem ię  przesia ł na czysto 
i  gładko, pomieszał i u ta r ł ją  z rdzeniem  a potem wsadził to 
do ognia i  znowu do wody. Przenosząc go w  ten sposób w ie le  
razy  do jednego i  do drugiego, u czyn ił ten m a te ria ł nierozpusz­
czalnym  w  wodzie, ani w  ogniu. U ży ł go do ochrony mózgu 
i  w y to czy ł naokoło mózgu ku lę  kostną, zostaw iając w  n ie j wąski 
o tw ór. I  naokoło rdzenia szyjowego oraz piersiowego wym ode­
low a ł z tego m a te ria łu  k rę g i i  u s ta w ił je  szeregiem, ja kb y  zaw ia­
sy, począwszy od g łow y przez całą długość ja m y  tu łow ia . W  ten 
sposób, dbając o ochronę całego nasienia, zam knął je  w  tak ie j 
ru rze  z m a te ria łu  twardego ja k  kam ień. W p ra w ił w  n ią  stawy, 
używszy do n ich  m a te ria łu  innego na przegrody, ze w zględu na 
ruchy  i zgięcia.

Co do m a te ria łu  kostnego, to bóg uważał, że on będzie za­
nadto k ru ch y  i za mało g ię tk i a k iedy  się będzie przepala ł i  zno­
w u  oziębiał to zacznie gnić i  prędko zepsuje nasienie zawarte 
w  środku, w ięc dlatego tak  u rządz ił ścięgna i  mięśnie, że ścięg­
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nam i w szystk ie  cz łonk i pow iązał —  one się nap ina ją  i zw aln ia ją , 
przez co się ciało może około stawów  zginać i prostować. I  p rz y ­
dał m ięśnie jako  ochronę przed upałam i i  obronę przed m rozam i 
a także w  razie upadków, żeby s łuży ły  jako  podściółka filcow a, 
k tó ra  ciałom  in n ym  ustępuje m iękko i łagodnie a ma w  środku 
ciepłą w ilgotność, k tó ra  la tem  jako  pot w ychodzi i  zw ilża  ciało 
z zewnątrz i ch łodu całemu c ia łu  dostarcza swoistego a w  zim ie 
tym  swoim  ogniem  w  sam raz przeciw dzia ła  m rozow i, k tó ry  
z zewnątrz przychodzi i  c ia ło naokoło opada. . To w z ią ł pod uw a­
gę ten, k tó ry  nas, ja k  f ig u rk i,  z wosku le p ił, w ięc z wodą i z og­
n iem  ziem ię pomieszał i  sharm onizował a z kwaśnego i  słonego 
ciasto ź reb ił i  z n im i pomieszał i  w  ten sposób u tw o rz y ł mięso 
soczyste i m iękk ie . A  m a te ria ł ścięgien z ro b ił z kości i  nieza- 
kwaszonego mięsa. Jedna m ieszanina z dwóch składn ików , k tó ­
ra ma własności pośrednie. U ży ł do n ie j fa rb y  żó łte j. D latego 
ścięgna dosta ły na tu rę  bardzie j zb itą  i  mocniejszą, n iż  m ięśnie 
a miększą i  bardzie j w ilgo tną , n iż  kości.

Ścięgnam i obw iązał bóg kości i rdzeń, pow iązał kości z so­
bą w iązad łam i a potem  to wszystko ob łożył m ięśniam i cd w ie rz ­
chu. K tó re  kości na jw ięce j m ia ły  duszy w  sobie, na te n a jm n ie j 
mięsa położył, a k tó re  n a jm n ie j, na te nakład m ięśni na jw ięce j 
i  co najgrubszych. Na połączeniach kości, o ile  rozum nie d yk to ­
w ał, że koniecznie ich  tam  potrzeba, k ró tk ie  m ięśnie um ieścił, 
aby n ie  przeszkadzały zgięciom  i  n ie  u tru d n ia ły  cia łom  przeno­
szenia się z m iejsca na m iejsce —  one by  się w tedy  ruszać n 'e  
m ogły. A  gdyby tam  znowu by ło  m ięśni dużo i  grubych, w ie lk ie  
ich  zw a ły  pow odow ałyby sztywność a przez to i  n iew raż liw ość 
ciał, zaczem m usia łoby iść ukrócenie pam ięci i  etępieme duszy. 
D latego pełno m ięśni na udach i  goleniach i  oko ło  b ioder i na 
kościach ram ien ia  i p rzedram ienia i  ja k ie  tam  inne m am y części 
w olne od staw ów  i  k tó re  kości n ie  m a ją  rozum u w  środku, bo 
jest m ało duszy w  szpiku, te  w szystk ie  są o k ry te  m ięśniam i 
a kości z rozum em  w  m nie jszym  stopniu. Chyba, że gdzieś ja k iś  
m ięsień sam dla siebie tak  zbudował ze względu na spostrzeże­
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n ia  —  ja k  na p rzyk ład  język. A le  po w iększej części jes t tak, 
ja k  m ów im y. D latego, że z konieczności pow sta jący i  w zrasta­
jący  tw ó r p rzy rody  żadną m ia rą  tego w  sobie n ie  pogodzi: g ru ­
bych kości i dużo mięsa a równocześnie z tym : b ys tre j spostrze­
gawczości. W  na jw yższym  stopniu znalazłoby się to w  budow ie 
g łow y, gdyby te dw ie  rzeczy chcia ły  iść w  parze i  rodzaj lu d zk i 
m ia łb y  głowę m ięsistą i  ścięgnistą i mocną i życie dwa razy 
i  w ie le  razy dłuższe i  zdrowsze i bardzie j beztroskie, n iż  dziś. 
Tymczasem w ykonaw cy, zajęci p rzy  naszym powstaniu, zasta­
n a w ia li się, czy lep ie j, żeby zrobić ród ży jący d łużej a gorszy, 
czy też ży jący króce j i  doszli w spóln ie do przekonania, że ze 
wszech m ia r każdy pow in ien  w ybrać  raczej życie krótsze a lep­
sze, n iż  dłuższe a gorsze.

Dlatego o c h ro n ili g łowę cienką kością a m ięśniam i i  ścięg­
nam i nie; ty m  bardzie j, że ona zgięć nie ma. Toteż, zgodnie z tym  
w szystk im , na ciało mężczyzny nasadzona została głowa bardzie j 
spostrzegawcza i  mądrzejsza, ale za to słabsza. I  ścięgna z tego 
powodu i w  ten sposób bóg na w ie rzchu g łow y um ieścił naokoło 
i ko ło  szyi je  o k le ił podobnie i w ie rzch o łk i szczęki n im i p rzy ­
w iązał pod spodem tw arzy . A  inne po w szystk ich  członkach roz­
siał, spajając staw  ze stawem.

A  ustom  naszym jako  urządzenie d a li ci, co nas urządzali, 
zęby, ję zyk  i w a rg i ze względu na spraw y niezbędne i spraw y 
najlepsze. Tak dziś są usta wyposażone. W ejście do ust obmyś­
l i l i  ze względu na spraw y niezbędne a w y jśc ie  ze względu na 
rzeczy najlepsze. Bo niezbędne jest to wszystko, co wchodzi do 
środka i  daje pożyw ienie c ia łu  a strum ień  słów, k tó ry  w yp ływ a  
na zewnątrz a słucha rczum u, jest na jlepszy ze w szystkich 
strum ien i.

A  g łow y  n ie  można by ło  zostawić tak, żeby św ieciła  gołą 
kością —  ze w zględu na n ieum iarkow ane zm iany podczas pór 
roku  w  obu k ie runkach, ani też lekko  patrzeć na to, żeby by ła  
cała osłonięta i  tępa i  n iew raż liw a  pod zw a łam i m ięśni. Otóż 
z m a te ria łu  mięsa wysuszonego została oddzielona większa reszt­
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ka, ja ko  łup ina , k tó ra  się teraz nazywa skórą. Ona się dzięki 
w ilgoc i, panującej naokoło mózgu, zeszła brzegam i i, obrasta­
jąc naokoło, przyodzia ła  całą głowę. A  w ilgoć, podchodząca pod 
szwy, zw ilży ła  i  zakle iła  skórę na w ie rzchu g łow y, ściągając 
ją  tam  n ib y  na węzełek. A  różnorodna postać szwów powstała 
pod w p ływ em  potęgi obro tów  i  pożyw ienia ; zrob iło  się ich  w ię ­
cej- gdy te w ięcej ze sobą w a lczy ły  a m n ie j, jeże li m n ie j.

I  tę całą skórę naokoło podziurkow a ło  bóstwo ogniem. 
Poprzez te d z iu rk i zaczęła się w ilgoć  w ydobyw ać na zewnątrz 
i  je j części m okre  i  ciepłe, o ile  b y ły  czyste, u la ty w a ły  a m ie­
szanina o ty m  sam ym  składzie co skóra, podnoszona ruchem  
i  w yrzucona na zewnątrz, w yciągała się w  d ług ie  n itk i  —  tak  
cienkie, ja k  wąskie b y ły  o tw ory . Ponieważ jednak by ła  pow o l­
na, w ięc odpychało ją  otaczające pow ie trze  z pow ro tem  do środ­
ka pod skórę i ona się tam  zakorzeniała. W  ten sposób w y tw o rz y ł 
się w  skórze ród w łosów, spokrew n iony ze skórą, bo też ja k  
rzem ień, ale tw ardszy i  gęstszy sku tk iem  ciśnienia, k tó re  w y ­
w ie ra ło  zim no na każdy w łos oddala jący się od skó ry  i  ochła­
dzający się pod ciśnieniem .

W  ten sposób tw órca  z ro b ił naszą g łowę w łochatą, posłu­
gując się p rzyczynam i w ym ien ionym i. Szło m u o to, żeby w ło ­
sy, zam iast mięsa, s tanow iły  okryc ie  i ubezpieczenie oko licy  
mózgu —  le kk ie  i  mogące la tem  i  zimą dawać cień i  okryc ie  
a n ie  przeszkadzać w  żadnym  stopn iu  w rażliw ości.

A  nackoło palców  ze sp lotu ścięgna, skó ry  i  kości, z tych  
trzech sk ładn ików  z ro b ił się jeden m a te ria ł wysuszony, taka 
tw a rda  skóra, w ykonana z pomocą tych  w spó łczynn ików  a n a j­
w iększą przyczyną by ła  m yśl o przyszłości i w zgląd na to, co 
m ia ło  być. Że z mężczyzn m ia ły  się urodzić ko b ie ty  i  inne 
zw ierzęta, to w iedz ie li ci, k tó rzy  nas zbudow ali i  w iedz ie li, że 
w ie le  stworzeń do w ie lu  celów użycia poznokci będzie potrze­
bowało. D latego zaraz p rzy  pow staw an iu  lu d z i za łoży li tw o rze ­
n ie  się paznokci. Zatem  w  ty m  celu i  z tych  powodów z ro b ili 
ta-k, że na końcach rą k  i nóg w yros ła  skóra, w łosy i  paznokcie.
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X X X I V .

K ie d y  ju ż  w szystk ie  cz łonk i i  odnóża żyw e j is to ty  śm ier­
te lne j b y ły  zrosłe razem a w ypadało je j z konieczności m ieć 
życie w  ogniu i  w  pow ie trzu  i ona dlatego i  pod w p ływ em  tych 
żyw io łów  topn ia ła  i m ia ła  ich coraz m n ie j w  sobie, bogowie za­
pobiegają temu. N aturę, pokrew ną naturze lu d zk ie j, zm ieszali 
z in n y m i ideam i i  spostrzeżeniami tak, że powstała inna istota 
żywa i  te j dają życie. Te, dzisia j ku ltyw ow ane  drzewa i  roś liny  
i  nasiona, k tó re  ro ln ic y  w ychow a li, są u nas zadomowione —  
przedtem  is tn ia ły  ty lk o  rodzaje dz ik ie  —  one są starsze od roś lin  
upraw nych. W ięc wszystko, co ty lk o  ma życie w  sobie, najs łusz­
n ie j pow innoby się nazywać istotą żywą. To, o czym  teraz m ó-



w im y, ma w  sobie trzecią  postać duszy, k tó rą  należy um ie jsco- 
w iać m iędzy przeponą a pępkiem . Ona nie ma rozum u, nie 
m yś li i n ie ma żadnego swego zdania, ma ty lk o  spostrzeżenia 
p rzy jem ne i  p rzyk re  i pożądania. Ona jest od początku do końca 
bierna, k ręc i się ty lk o  sama w  sobie i około siebie, ruch  pocho­
dzący z zewnątrz odpycha, własnego ruchu  używa, ale pocho­
dzenie je j n ie  dało tego, żeby mogła dojrzeć coś z w łasnej na­
tu ry  i  jakoś to obrachować. W ięc ży je  i  n ie  jes t n iczym  innym , 
n iż  isto tą  żywą, ale trw a  na m ie jscu i  zakorzeniona tk w i, bo ru ­
chu samodzielnego jes t pozbawiona.

X X X V .

Te w ięc w szystk ie  rodzaje s tw o rz y li potężnie js i od nas dla 
nas słabszych jako  pożyw ienie, zaczem i  w  sam ym naszym ciele 
p ow yc ina li kana ły  ja k  się ro w y  prow adzi w  ogrodzie, aby je  
n ie jako  s trum ień  do niego nap ływ a jący  zraszał. Naprzód w ięc 
przew ody k ry te  pod zrostem  skóry z mięsem —  tak ie  dw ie  ży ły  
grzbietowe poprow adz ili w  dó ł —  przewód podw ójny, ja k  i  ciało 
ma dw ie  s trony  b liźn iaczo podobne: p raw ą i  lewą. U ło ży li je  
obok kręgosłupa, b iorąc w  środek rdzeń rozrodczy, aby ten ja k  
na jba rdz ie j b u ja ł i  żeby stam tąd i  na inne części dobroczynny 
s trum ień  z gó ry  sp ływ a ł i  zw ilża ł je  rów nom iern ie . Potem  roz­
szczepili ż y ły  około g ło w y  i jedne pom iędzy drug ie  w  przeciw ne 
s trony p rze p le tli —  jedne z p raw e j s trony  ciała na lew ą a drug ie  
sk ie row a li z lew e j s trony  na prawą, żeby zarazem powiązać 
głowę z cia łem  —  nie ty lk o  za pomocą skóry. G łowa przecież 
nie by ła  na c iem ien iu  naokoło o k ry ta  ścięgnami. A  także i na to, 
żeby się stany pobudzenia, związane ze spostrzeżeniami, z obu 
stron rozchodziły  po ca łym  ciele.

Stąd zaś u rządz ili rozprowadzenie cieczy w  jak iś  ta k i spo­
sób, k tó ry  ła tw ie j p o tra fim y  dojrzeć, jeże li się naprzód porozu­
m iem y na ty m  punkcie, że każdy m ateria ł, zbudowany z cząstek 
m niejszych, n ie  przepuszcza cząstek w iększych a zbudowany
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z w iększych n ie  p o tra fi u trzym ać i  n ie  przepuścić m niejszych. 
A  ogień ma cząstki na jm nie jsze ze w szystkich. D latego przecho­
dzi przez wodę, ziem ię i  pow ie trze  i  przez m a te ria ły  z n ich  zło­
żone i n ic  n ie  jes t d la niego nieprzepuszczalne. To samo trzeba 
sobie pomyśleć o naszym brzuchu, że k iedy  do niego wpadają 
pokarm y i  napoje, to on ich n ie  przepuszcza na zewnątrz, ale 
pow ie trza  i ognia, ponieważ m ają cząstki mniejsze, n iż te, z k tó ­
rych  on sam się składa, u trzym ać w  sobie nie może. Otóż tych  
żyw ic łó w  uży ł tó g  celem rozprowadzenia cieczy z brzucha do 
żył. U prząd ł sieć z pow ietrza i z ognia, taką, ja k  w ięcierze, 
k tó ra  ma u wejścia dwa w pusty. Jeden z n ich  z ro b ił znowu 
rozdw ojony. Od tych  w pustów  rozp ią ł ja kb y  l in y  naokoło przez 
całą sieć aż do je j końców. W ew nętrzną stronę sieci z ro b ił całą 
z ognia a w pusty  i część g łów ną z pow ietrza. W zią ł tę sieć i  ob­
ło ży ł n ią  wym odelowaną is to tę  żywą w  ten sposób. Jeden 
z dwóch w pustów  w ło ży ł w  usta, a że b y ł on pcdw ó jny , w ięc 
jeden przewód przeprow adził do p łuc w zd łuż a rte ry j a d rug i do 
brzucha obck a rte ry j. D ru g i w pust rozszczepił na dw oje i  oba 
zakończenia um ocował w  przewodach nosowych, zbiegające się 
razem. Tak, że k iedy  d rug i przewód prowadzący do ust, n ie 
działa, to przez ten nape łn ia ją  się wszystkie  s trum ien ie  i  tamtego 
też. A  drugą część w ięcierza rozp ią ł we w nę trzu  naszego ciała 
naokoło i  tak  zrob ił, że to wszystko w tedy  raz m iękko spływa 
do wpustów , k tó re  są z pow ietrza a raz się w pusty  w zdym ają  
a sieć, ponieważ ciało jest rzadkie, zanurzona w  n im  zwęża się 
ku  środkow i poprzez ciało, to znowu rozszerza się na zewnątrz 
a uw ięzione w  je j środku prom ienie ognia idą w  jedną i  w  drugą 
stronę za prądem  pow ie trza  i to się dzie je n ieustannie, ja k  długo 
ży je  isto ta  śm ierte lna. To zjaw isko ten, k tó ry  nazw y nadawał, 
oznaczył, po\yiem y, nazwą wdechu i  wydechu. Cała ta robota 
i  ten stan p rzypad ł naszemu c ia łu  w  udziale, aby zraszane 
i ochładzane mogło się odżyw iać i żyć. Bo k iedy  oddech wchodzi 
do środka i  w ychodzi nk zewnątrz a za n im  biegnie ogień, w e­
w nętrzn ie  z n im  zw iązany, unosi się w  brzuchu na górze w  tę
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i w  tam tą  stronę i  ja k  ty lk o  wejdzie, to pokarm y i  napoje chw yta, 
top i je  i na drobne części rozbiera i  przez przewody, k tó ry m i 
sam w ychodzi je  przeprowadza, w y lew a  je  do żył, ja kb y  ze źró­
dła do kanałów  a s trum ien ie  ż y ł rozprowadza po ciele, ja k  po 
wąwozie górskim .

X X X V I.

Zobaczym y jeszcze raz stan oddychania, pod w p ływ em  ja ­
k ich  przyczyn  cn się ta l i  z rob ił, ja k i jes t obecnie. Otóż tak. 
Ponieważ nie is tn ie je  żadna próżnia w  k tó rą b y  m cgło wstąpić 
coś, co się porusza a pow ie trze  w ychodzi z nas na zewnątrz, 
w ięc to każdemu już  jasne, że n ie  w  pustkę, ty lko , że odpycha 
pow ie trze  sąsiadujące. A  odpychane odpędza zawsze to, k tó re  
m u b lisk ie  i  w ed ług te j konieczności wszystko się k rę c i i  w tłacza 
się do tego m iejsca, z którego pow ie trze  wyszło, wpada tam, w y ­
pełn ia  przew ody pow ie trzne  i  biegn:e za oddechem i w raz z n im . 
I  to się dzieje wszystko równocześnie, ja k b y  się koło obracało. 
D latego, że n ie  ma żadnej próżni. D latego objętość p ie rs i i  p łuc 
po wydechu w ype łn ia  się znowu pow ie trzem  otaczającym, k tó re  
przez porowate mięso do środka w n ika  i obiega naokoło pod 
ciśnieniem . A  k iedy  pow ie trze  znowu w  odw ro tnym  k ie ru n ku  
przez ciało wychodzi, wpycha pow ietrze wdychane z pow rotem  
do o tw o ru  ust i  do nozdrzy.

A  przyczynę początku tego wszystkiego trzeba p rzy jąć  tę. 
Każda żywa is to ta  ma w  sw ym  w nę trzu  we k rw i i  w  żyłach 
ciepło, ja k b y  w  n ie j by ło  jak ieś źródło ognia. I  to, cośmy p rzy ­
ró w n a li do s ia tk i w ięcierza i  że jest przeciągnięte przez środek 
a całe uplecione z ognia a reszta co na zewnątrz, z pow ietrza. 
A  trzeba się zgodzić, że ciepło z n a tu ry  rzeczy idzie na zewnątrz, 
na swoje m iejsce, do żyw io łu  sobie pokrewnego. A  że is tn ie ją  
dw ie  d rog i na zewnątrz: jedna przez pow ierzchn ię  ciała a druga 
przez usta i  nos, w ięc pow ie trze  chcąc w y jść  p ierwszą drogą, 
w yw o łu je  obrót ko ło  drugiego w yjśc ia . T u ta j obracane pow ie­
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trze, wpadając do ognia, ogrzewa się a wychodzące ochładza się. 
K ie d y  się ta k  c iepłota zm ienia i pow ie trze  koło drugiego w yjśc ia  
rob i się cieplejsze, zwraca się to ogrzane z pow rotem  bardzie j 
w  tam tą  stronę, lecąc do swojego żyw io łu  i  w p raw ia  w  obrót to, 
k tó re  jest po d rug ie j stronie. I  to pow ietrze, k tó re  wciąż tego 
samego doznaje i wciąż to samo oddaje, w y tw a rza  koło waha­
jące się w  ten sposób w  tę i  tam tą  stronę pod w p ływ em  jednego 
i drugiego i tak  powoduje powstanie wdechu i wydechu.

X X X V II .

Tą drogą należy dochodzić przyczyn i tego, co się dzieje 
p rzy s taw ian iu  baniek lekarsk ich  i  p rzyczyn łyka n ia  i p raw  
c ia ł rzucanych w  górę i biegnących po ziem i i  k tó re  dźw ięki 
w yda ją  się szybkie i  powolne, w ysokie  i  n iskie ; one lecą raz 
niezgodnie, bo n ie  są podobne do ruchu  w  nas, k tó ry  pod ich 
w p ływ em  powstaje a in n ym  razem brzm ią  h a rm on ijn ie  dzięki 
podobieństwu. Bo dźw ięk i w oln ie jsze dogania ją kończące się 
ruchy wcześniej zaczęte i  szybsze, k iedy one się ju ż  do nich 
upodabniają, one później dołączają się do n ich  i pobudzają je  —  
doganiają, n ie  narzucają innego ruchu  i  n ie  powodują zamie­
szania, ty lk o  dają początek nowem u ruchow i w oln ie jszem u a po­
dobnemu do tego szybszego, k tó ry  ustaje i  w  ten sposób w y ­
w o łu ją  jedno wrażenie, zmieszane z wysokiego i niskiego. Stąd 
przyjem ność dla g łup ich  a radość dla m ądrych, bo to jes t na­
śladowanie ha rm on ii boskiej w  ruchach śm ierte lnych.

A  w szelk ie  sp ływ anie  wód a jeszcze i  spadanie p io runów  
a te przedziwne zjaw iska przyciągania bursztynów  i  magne­
sów —  w  tym  w szystk im  nie ma nigdzie żadnego przyciągania, 
ale, ponieważ żadna próżnia nie is tn ie je , w ięc te rzeczy w  kó łko  
jedne na drug ie  cisną, rozkłada ją  się i w iążą znowu i zam ienia ją 
ze sobą swoje siedliska i  każde idzie do swego. K to  porządnie 
szuka, tem u się ukażą rzeczy cudownie powiązane ty m i stanami, 
k tó re  się p rzep la ta ją  i  p rzen ika ją  nawzajem .
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X X X V I I I .

Tak też i  wciąganie oddechu, od którego się ten to k  m yś li 
zaczął, w  ten sposób i  z tych  powodów zachodzi, ja k  się to po­
przednio pow iedzia ło. Bo ogień rozcina pokarm y i unosi się 
w  górę we w nę trzu  ciała i  razem z oddechem w ychodzi a k iedy 
unosząc się w  górę wpada z brzucha do ży ł, w ype łn ia  je, czerpiąc 
stam tąd cząstki pocięte i  dlatego to u wszystk ch is to t żyw ych 
po całym  ciele p łyną  strum ien ie  pokarm u. Świeżo pocięte cząst­
k i pochodzą od is to t pokrew nych  —  jedne z owoców, drug ie 
z ziół, k tó re  nam  bóg w łaśn ie  do tego celu z z iem i w yprow adz ił, 
aby nam  s łuży ły  za pożyw ienie. One m ają  k o lo ry  różnorodne 
sku tk iem  zmieszania. A le  na jw ięce j p rześw itu je  w  n ich  barwa 
czerwona. Tę cechę na tu ra lną  w y tw arza  ogień, k tó ry  tn ie  i  od­
b ija  się w  w ilgo tności. D latego barw a soku płynącego w  ciele 
ma w yg ląd  tak i, ja k iśm y  przeszli. N azyw am y go k rw ią . To 
jest ciecz odżywcza dla mięsa i  d la całego ciała, skąd się każda 
cząstka nawadnia i  w ype łn ia  siedlisko tego, co ulega w yp róż ­
n ien iu . A  sposób w ype łn ian ia  się i opróżnian ia odbywa się tak, 
ja k  się we wszchświecie odbywa ruch  w szystk ich  rzeczy, dzięki 
k tó rem u wszystko, co pokrewne, b iegnie do siebie samego. To, 
co nas otacza na zewnątrz, top: nas wciąż, dz ie li i  odsyła każdy 
nasz sk ładn ik  do postaci jem u pokrew ne j a zawartość k rw i, roz­
drobniona w  naszym w nę trzu  i  objęta ja kb y  wszechświatem 
bo taka jest budowa każdej is to ty  —  m usi naśladować ruch 
wszechświata. W ięc do żyw io łu  sobie pokrewnego lec i każda 
z cząstek rozdrobn ionych  w ew ną trz  i w ype łn ia  z pow rotem  
miejsce w  danej c h w ili opróżnione. I  jeś li odchodzi w ięcej, n iż  
nadp ływ a, wszystko zaczyna m arnieć, a je ś li m n ie j, to rośnie. 
W ięc w  m łode j budow ie  każdej żyw e j is to ty , pon eważ ona ma 
jeszcze nowe tró jk ą ty  ja kb y  z surowych, p ie rw o tnych  żyw io łów , 
w ięc cne mocno przysta ją  jedne do d rug ich  i cała masa ciała 
jes t de lika tne j konsystencji, bo dopiero co się u rodz iła  z rdzenia 
a w yka rm iła  się na m leku. D latego ona te tró jk ą ty , k tó re  ma
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w sobie a k tó re  p rzysz ły  z zewnątrz, bo z n ich  się składają po­
ka rm y  i napoje i  to  są tró jk ą ty  starsze od je j w łasnych i  słabsze, 
w ięc ona je  pokonyw a i rozcina sw ym i tró jk ą ta m i n o w ym i i rob i 
zwierzę w ie lk im , karm iąc je  w ie lom a is to tam i podobnym:. A le  
k iedy  korzeń tró jk ą tó w  zm ięknie, dlatego, że w  d ług im  czasie 
stcczył w ie le  w a lk  z w ie lom a, w tedy  już  n ie  może rozcinać na 
podobieństwo w łasne cząstek pokarm u, k tó re  wchodzą do środ­
ka, natom iast cząstki przychodzące z zewnątrz z ła twością roz­
k łada ją  cząstki własne. W  ten sposób cała isto ta  żywa podupada 
i  g in ie  i  ten  stan nazywa się starością.

W  końcu, k iedy  w ięzy, uczepione o tró jk ą ty  rdzenia, już  
puszczać zaczynają, rozluźnione sku tk iem  pracy, z luźn ia ją  zno­
w u  w ięzy duszy a, ona wyzwolona, zgodnie ze swą na tu rą  z roz­
koszą w y la tu je . Bo wszystko, co jes t p rzeciw  naturze, jes t bo­
lesne a wszystko, co się dzie je zgodnie z naturą, przyjem ne. 
I  ta k  samo śm ierć od chorób i  ran  jest bolesna i gw ałtow na 
a śm ierć, k tó ra  zgodnie z na tu rą  na końcu przychodzi ze starości 
jes t n a jm n ie j bolesna ze w szystk ich  rodza jów  śm ierci i  raczej 
przebiega p rzy jem n ie  n iż  p rzykro .

X X X IX .

A  skąd się choroby b iorą, to  chyba jasne i  każdemu. Po­
nieważ bow iem  są cztery żyw io ły , z k tó rych  ciało się składa 
a m ianow ic ie  ziem ia, ogień, woda i  pow ietrze, w ięc ich  nadm iar 
i  n iedostatek n iena tu ra lny  i przem  eszczanie się ica z właśc.wego 
na n ieswoje m iejsce a tak  samo, je ś li ogień i  inne żyw io ły ,- bo 
jes t ich  w ięcej, n iż  jeden, p rz y jm u ją  cząstki nieodpowiadające 
każdemu 3  n ich  i  wszelkie tym  podobne rzeczy w yw o łu ją  zabu­
rzenia i  choroby. Bo k iedy  się przeciw  naturze wszystko rob i 
i  m iejsce zm ienia, w tedy się ogrzewa to, coko lw iek przed tym  
chłod ło  a to, co suche, ro b i się na potem m okre i le kk ie  i ciężkie 
i w sze lk im  m oż liw ym  przem ianom  ulega. Jedynie ty lk o  w tedy,
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tak  tw ie rd z im y , jeże li jedno i  to samo do tego samego w edług 
tego samego i  w  ten sam sposób i  p roporc jona ln ie  p rzybyw a 
i ubywa, pozwala, żeby to samo zostało sobą i  trw a ło , w  zdrow iu. 
A  coko lw iek w  jak im ś wzglądzie tem u uchyb i, odchodząc na 
zewnątrz, lub  przychodząc, to najprzeróżnie jsze p rzem iany i cho­
roby i  niezm ierzone zniszczenie w yw o ła .

Ponieważ is tn ie ją  i  drugorzędne zw iązk i na tu ra lne  w ięc, 
k to  chce rozważać, tem u się nasuwa drug ie  rozważanie: chorób. 
Wobec tego, że z tych  zw iązków  składa się rdzeń, kość, mięso 
i ścięgno a jeszcze i  k rew , chociaż w  in n ym  sposobie, ale z tego 
samego, w ięc inne choroby pow sta ją po w iększej części tak, ja k  
te przedtem, ale na jw iększe choroby przychodzą i  są ciężirie 
w  następujących okolicznościach. K ie d y  powstawanie tych  rze­
czy przebiega w  odw ro tnym  k ie ru n ku , w tedy  one się psują. Bo 
w  sposób n a tu ra ln y  m ięśnie i  ścięgna rob ią  się z k rw i a ścięgno 
z w łó k ie n  przez zrost, a m ięśnie z m a te ria łu  skrzepłego, k tó ry  się 
oddziela z w łók ien . A  znowu cd ścięgien i m ięśni odchodzący 
m ate ria ł tęgi i  t łu s ty  równocześnie p rzyk le ja  m ięśnie do kości 
a zarazem odżyw ia kość naokoło szp iku i powoduje je j wzrost. 
A  ciecz przecedzona przez gęstosć kości, najczystsza, złożona 
z tró jk ą tó w  najg ładszych i  na jba rdz ie j świecących, sp ływ a z ko ­
ści k ro p la m i i  odw ilżą  szpik. Jeżeli się w  ten sposób odbywa 
wszystko, to z regu ły  panuje zdrow ie  —  choroba zaś, k iedy  na 
odw rót. Bo k iedy  topiące się mięso w yrzuca  do ży ł, co się 
stopiło, w tedy  krew , zawarta w  żyłach w raz z pow ie trzem  
w w ie lk ie j ob fitośc i i  różnorodności ba rw  i  goryczy i  kwasów 
i soli, zaw iera jeszcze różne rodzaje żółci i l im f  i  różnych flegm . 
W szystko to się w te d y  rozpada i  psuje i  naprzód psuje samą 
k rew  a c ia łu  już  żadnego pożyw ien ia  n ie  dostarcza, p łyn ie  ty lk o  
ży łam i na w szystkie  strony, n ie  ma ju ż  zgoła porządku obrotów  
na tu ra lnych , jedno d rug iem u szkodzi, bo żadne n ic  nie ma z d ru ­
giego, a taku je  wszystko, co w  ciele zdrowe i  co siedzi na swoim  
m iejscu, niszczy to i  top i. 1 ajstarsze części mięsa, jeże li się 
stopią, są n iestraw ne i  czern ie ją  od dawnego zapalenia a że są
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ca łk iem  przeżarte, w ięc są gorzk ie  i  szkodzą całemu cia łu, k tóre  
jeszcze n ie  jes t zepsute. Czasem, zamiast goryczy, kwas ma 
w  sobie ten czarny ko lo r, k ie d y  sdę gorycz bardzie j rozcieńczy. 
Czasem znowu gorycz przesiąkła k rw ią  ma ko lo r w ięce j czer­
w ony a ja k  się do n ie j dcmiesza czerń, to z ie lonawy. A  jeszcze 
bywa, że się żó łty  ko lo r pomiesza z goryczą, k iedy  się stopi 
m łode mięso pod w p ływ e m  ognia około p łom ienia. W spólną 
nazwą żó łc i o b ję li to wszystko albo jacyś lekarze, albo ktoś, 
k to  u m ia ł patrzeć na w ie le  rzeczy i  to  n ie  podobnych do siebie 
a dojrzeć tkw ią cy  w  n ich  jeden rodzaj, nadający się na nazwę dla 
n ich  wszystkich. Z innych  rodza jów  żółci, o k tó rych  się m ów i, 
każda dostała osobną nazwę w edług ko lo ru . A  lim fa , ta z k rw i, 
to jes t p ły n  łagcdny, ale ta z czarnej i  z kwaśnej żółci jes t ostra, 
k ie d y  się pcd w p ływ e m  ciepła pomiesza ze słonością. Taka na­
zywa się kwaśną flegm ą. A  ta znowu w raz z pow ie trzem  w y ­
top iona z młodego i  de likatnego mięsa, ja k  to się nasyci po­
w ie trzem  a w ilgoć  to obejm ie naokoło, rob ią  się banieczki —  
z osobna niew idoczne, bo zbyt małe, ale w szystkie  razem dają 
masę widoczną,, białą. B arw ę b ia łą  m ają  dlatego, że tw o rzy  się 
piana. Zatem  ten ca ły stop delikatnego mięsa razem' z pow ie­
trzem  nazyw am y b ia łą  flegm ą. Z flegm y świeżo w ytw orzone j 
jes t p ły n  potu  i  łez i co tam  innego takiego ciało codzień leje, 
k iedy się oczyszcza.

W szystko to sta je się narzędziem  chorób, k iedy  się k rew  
n ie  napełn ia  z pokarm ów  i z napojów, ja k  natura  wym aga, ale 
je j p rzybyw a  z powodów w prost przeciw nych, w b rew  prawom  
n a tu ry . K ie d y  choroby każdy rodzaj mięsa rozpuszczają, ale 
zostają nienaruszone ich  p ie rw ias tk i, to jeszcze pó ł biedy. Bo 
z łatw ością może w tedy p rzy jść polepszenie. A le  k iedy  zacho­
ru je  to, co p rzym ocow uje  m ięśnie do kości, i  k rew , oddzielająca 
się z w łó k ie n  i ścięgien, kościom n ie  przynosi pożyw ienia, ani 
m ięśni do kości n ie  p rzyk le ja , ale z świecącej i g ładk ie j i mocnej 
rob i się szorstka, słona i  suchawa od złego odżyw iania , w  tym  
stanie cała k re w  rozciera się znowu pod m ięśnie i  ścięgna i  od­
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staje od kości a m ięśnie zostają w ykorzen ione i  ścięgna zosta­
w ia ją  obnażone i pełne słoności. W padają znowu do ob egu k rw i 
i  pow iększają schorzenia, poprzednio omówione. To są ciężkie 
choroby ciała a jeszcze cięższe byw a ją  przed n im i k iedy  kość 
sku tk iem  gęstości mięsa, dostatecznego oddechu czerpać nie 
może, rozgrzewa się pcd w p ływ e m  zgn ilizny  i, zepsuta, poży­
w ienia n ie p rzy jm u je , ty lk o  na odw ró t sama się do niego dostaje, 
roztarta . Ono idzie do m ięśni a mięso wpada do k rw i i powo­
du je  to, że w szystkie  choroby sta ją  się ostrzejsze od tych  przed­
tem. A  najgorsza ze w szystk ich  choroba przychodzi w tedy, 
k iedy  rdzeń przez jak iś  n iedobór albo jak iś  nadm ia r zachoruje. 
W tedy przychodzą choroby na jw iększe i na jbardz ie j śm iertelne. 
W tedy cale przyrodzenie cia ła p łyn ie  w  k ie ru n k u  odw ro tnym .

X L .

Powstawanie trzeciego rodza ju  chorób trzeba sobie tłu m a ­
czyć tro jako . Jedne powsta ją z pow ie trza , d rug ie  z flegm y 
a trzecie z żółci. Bo k iedy  płuca, k tó re  dostarczają c ia łu  po­
w ie trza  nie m ają  czystych przewodów, bo je  poza tyka ły  ścieki 
i  tu ta j pow ie trze  n ie  dochodzi a tam  przychodzi go w ięcej, niż 
potrzeba, w tedy części, k tó re  n ie  dostają ochłody, zaczynają gnić 
a gdzie indz ie j pow ie trze  gw a łtem  się przez ż y ły  przeciska i  ra ­
zem je  skręca, cia ło to p i i p rzy  samym jego środku się za trzy­
m uje  i  u przepony. Na ty m  tle  pow ie trze  w yw o łu je  często n ie ­
przeliczone choroby, bolesne i połączone z o b fity m i potam i.

A  nieraz z mięsa rozłożonego w  ciele ro b i się pow ietrze 
i, n ie  mogąc w y jść  na zewnątrz, spraw ia  tak ie  same m ęki, 
ja k  te, k tó re  przychodzą z zewnątrz. Najw iększe zaś, k iedy  się 
um ieści około ścięgien i tych  ży łek  tam , spowoduje obrzm ienie 
w iązadeł i ścięgien p rzy leg łych  i  w  ten sposób zaczyna ciągnąć 
w  strcnę przeciwną, n iż  or.e. Od tego w łaśnie stanu zaburzenia 
napięć ha rm o n ijn ych  nazwano te choroby tężcam i i napięciam i
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wstecznym i. Lekars tw o na n ie  też jes t p rzykre . Bo gorączki 
na jlep ie j leczą tak ie  rzeczy.

A  b ia ła  flegm a, dlatego, że w  n ie j zostaje złe pow ietrze, 
zam knięte w  banieczkach, jeże li ono sobie n ie  znajdzie w y jśc ia  
na zewnątrz ciała, jest łagodniejsza, ale zawsze rob i cia ło pstrym , 
w yw o łu ją c  na n im  b ia łe  lisza je  i  ty m  pokrew ne schorzenia. 
B ia ła  flegm a, jeże li się pomiesza z czarną żółcią a rozprzestrzeni 
się na ob ro ty  w  głow ie, k tó re  są na jbardz ie j boskie i zacznie je 
przewracać, to je ś li to zrob i we śnie, jes t łagodn. ejsza. A le  ja k  
się rzuc i na człow ieka czuwającego, trudn ie jsza  z n ią  rada. Ta 
choroba jest n a tu ry  św ię te j, w ięc najs łusznie j się nazywa świętą.

Flegma zaś kwaśna i  słona jest źródłem  w szystk ich  chorób 
ka ta ra lnych . A  ponieważ są różne m iejsca, w  k tó re  ona spływ a, 
w ięc te choroby dosta ły różne nazwy.

A  w szystkie  tak  zwane zapalenia w  ciele pow sta ją  sku t­
k iem  tego, że się p a li i  p łon ie  a to wszystko przez żółć. Ona, 
jeże li sobie zrob i w y tchn ien ie  na zewnątrz, to k ip i i w yrzuca 
różne w rzcdy  a zam knięta w  środku w yw o łu je  1 czne schorzenia 
zapalne. Najw iększe, k iedy  się z czystą k rw ią  pomiesza i w łó k ­
nom  pcpsuje ich  porządek. One są rozproszone we k rw i, aby 
w  n ie j by ła  zachowana proporc ja  cienkości i grubości, żeby 
k re w  pod w p ływ em  ciepła jako  p łynna  z rzadkiego ciała nie 
w yp ływ a ła , ani znowu, zby t gęsta, żeby się nie rob iła  n ie rucha­
wa i  n ie  obracała się z trudnością  w  żyłach. Otóż w łókna  p i l­
nu ją  w łaściwego stosunku tych  rzeczy —  już  taka się w y tw o ­
rzy ła  ich  natura. Jeżeliby ktoś te w łókna naw et w  um arłe j k rw i 
i  na chłodzie zebrał razem, to rozp ływ a się cała reszta k rw i 
a ja k  je  zostawić, to pod w p ływ em  zim na otaczającego prędko 
krzepną. W ięc, k iedy  w łókna, zawarte we k rw i, m ają  taką zdol­
ność, żółć, k tó ra  z n a tu ry  jest starą k rw ią  i z pow rotem  z m ięśni 
w ta p :a się do k rw i, je że li jes t ciepła i w ilgo tna  i po trochę zrazu 
wpada, krzepnie jednak pod w p ływ em  w łók ien  a k iedy  krzepnie 
i ostudza się gw ałtem , w y rab ia  m róz i dreszcze. A  k ie d y  je j 
nap ływ a w ięcej, w tedy  ona swoim  gorącem przemaga w łókna,
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k ip i i  rozrzuca je  n ieporządnie i jeże li p o tra fi swoją przewagę 
przeprowadzić aż do końca, dociera aż do rdzenia, przepala 
i rozryw a  w ięzy duszy, k tó re  tam  są —  n ib y  cum y okrę tu  
i  w yzw a la  duszę. A  jeże li je j jes t m n ie j i  ciało się opiera 
top ien iu , w tedy ona, pokonana, albo się po ca łym  ciele rozchodzi, 
albo przez ż y ły  zeschnięta do ja m y  dolne j, albo do górne j, n iby  
zbieg z m iasta, w  k tó ry m  rokosz powstał, w y la tu je  z ciała i  rob i 
b iegunk i i  dysenterie  i w szystk ie  tego rodza ju  schorzenia.

C iało, k tó re  zachorowało na jba rdz ie j z nadm iaru  ognia, 
w yrab ia  ustaw iczne zapalenia i  gorączki; k tó re  z pow ietrza, to 
gorączki jednodniowe. T rzydn iow e  to z wody, dlatego, że woda 
jest bardzie j ociężała od pow ie trza  i  ognia. A  z ziem i, ponieważ 
ona ma czw artą  z rzędu, na jw iększą z n ich  w szystk ich  ociężałość, 
w ięc oczyszcza się w  cztery razy dłuższych okresach czasu i  rob i 
gorączki czterodniowe; pozbyć się ich  trudno. ,

X L I.

Otóż choroby ciała tak  powstają. A  choroby psychiczne 
na tle  stanu ciała w  ten sposób. Że chorobą duszy jes t brak 
rozum u —  to trzeba przyznać. A  są dwa rodzaje n ierozum u: 
obłąkan ie i  głupota. W ięc każde cierp ien ie , na k tó re  ktoś zapa­
da, czy to na jeden z tych  stanów, czy na d rug i, trzeba nazywać 
chorobą. A  przesadne rozkosze i  zg ryzo ty  trzeba uważać za n a j­
większe choroby dla duszy. Bo cz łow iek oddany rozkoszom, albo 
zna jdu jący się w  stanie w pros t p rzec iw nym  pod w p ływ e m  zgry­
zoty, śpieszy się, żeby jedno uchw ycić n ie  w  porę a drugiego 
un iknąć i  ani dojrzeć niczego, an i usłyszeć należycie nie po tra fi, 
wścieka się ty lk o  i  zgoła w tedy n ie  um ie  k ierow ać się rozumem. 
K to  ma nasienia dużo i  ono m u się w  rdzeniu przelewa i taką ma 
naturę  ja k  drzewo, k tó re  nad m iarę  dużo owoców w ydaje , ten 
w ie le  za każdym  razem m ąk znosi i  w ie le  rozkoszy zdobywa, 
k iedy  pożąda, i  w  zw iązku z ty m  płodzi, ale w iększą część życia
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w  ob łąkan iu  spędza przez najw iększe rozkosze i  zg ryzo ty  i  duszę 
ma chorą i  g łup ią  dz ięk i sw ojem u cia łu. T a k i n ie  uchodzi za 
chorego, ale za charak te r z ły  dobrow oln ie.

A  tymczasem rozpusta seksualna po w ie lk ie j części jest 
chorobą duszy, w yw o łaną  stanem jednego składnika, k tó ry  d la ­
tego, żb kości są rzadkie, rozp ływ a  się po ciele i nasyca je  w i l ­
gotnością. I  p raw ie  wszystko, co się nazywa rozw iązłością i  co 
się ludziom  zarzuca w  sposób obelżywy, jakoby b y li ź li um yś l­
nie, to  się im  niesłusznie zarzuca. Bo n ik t  n ie  jest z ły  um yśln ie . 
T y lko  sku tk iem  ja k ie jś  w a d liw e j ko n s ty tu c ji ciała i  przez n ie ­
w łaściwe w ychow anie  człow iek z ły  staje się z łym . Tego n ik t  n ie 
lu b i a każdemu może się to przydarzyć, niechcący.

I  na odw rót, jeże li chodzi o zgryzoty, to ta k  samo za po­
średn ictw em  cia ła dusza się w ie lk iego  zła nabawia. Bo gdzieko l­
w iek  soki z kw aśnych i  słonych flegm  i  soki gorzkie  i  żółciowe 
po ciele błądzą a nie znajdą sobie odetchnienia na zewnątrz, 
ty lk o  zam knięte w  środku m ieszają swój oddech do obrotów  
duszy, w y w o łu ją  różnorodne schorzenia psychiczne, w ięcej 
i  m nie j, i  w iększe i  mniejsze. Dostają się do trzech s ied lisk duszy 
i zależnie cd tego, do którego się dostaną, w y w o łu ją  różne ro ­
dzaje zgryż liw ości i przygnębienia  i różne postacie zuchwałości 
i  s trachu a także z łe j pam ięci i  g łupo ty .

Oprócz tego, k iedy  na tak ie  złe kons ty tuc je  zaczną działać 
złe us tro je  państwowe i  m ow y, k tó re  się w  państw ie pub liczn ie  
i p ryw a tn ie  słyszy a oprócz tego i  nauczanie od dziecięcych la t 
się dołączy, k tó re  się zgoła nie przyczyn ia  do uleczenia tych  rze­
czy —  toż na te j drodze psu jem y się wszyscy, k tó rzy  jesteśmy 
ź li bez żadnej z łe j w o li z naszej s trony  a ty lk o  z dwóch p rzy ­
czyn. O co zawsze w ięce j należy obw in iać rodziców , n iż  dzieci 
i  w ychow aw ców  bardzie j, n iż  w ychow anków . A  starać się, o ile  
k to  może, i  za pomocą w ychow ania  i  za pomocą s tud iów  i nauk 
zła un iknąć a jego przeciw ieństw o osiągnąć.
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X L II.

A le  to  ju ż  jest in n y  rodzaj rozważań. N atom iast odw rotną 
stronę tego tem atu, zagadnienie, ja k  dbać o ciało i o nastaw ienia 
duchowe i  ja k ie  p rzyczyny składają się na ich  zachowanie w  ca­
łości, to  podać w ypada i  p rzysto i. S łuszniej przecież m ów ić 
o ty m  co dobre, n iż  o tym , co złe. W szystko, co dobre, jest 
p iękne a to, co piękne, n ie  obejdzie się bez m ia ry . Is to ta  żywa 
też, jeże li ma być taka, trzeba ją  p rzy jąć  jako  proporcjonalną. 
Jeśli chodzi o proporcje, to  dobrze spostrzegamy i  zestawiamy 
je  ściśle a na jw iększych  i na jdon iośle jszych n ie  przem yślam y, 
chociaż je  posiadamy. Jeżeli chodź: o stany zdrow ia i  choroby, 
o zale ty i  wady, to żadna p roporc ja  i  dysproporc ja  n ie  ma w ię k ­
szej wagi, n iż  ta, k tó ra  zachodzi pom iędzy samą duszą i  c alem 
samym. M y  wcale na to n ie  p a trzym y  i n;e zastanaw iam y się 
nad tym , że gdy dusza mocna i ze wszech m ia r w ie lka  jeździ 
w  postaci słabszej i  m nie jsze j i k ie d y  znowu w p ros t'p rzec iw n ie  
dobiorą się cia ło i  dusza, w tedy  n iep iękna jest cała is to ta  żywa. 
Bo jes t n ieproporc jona lna  ze w zględu na proporc je  na jdon io ­
ślejsze. A przeciw n ie  zestrojona stanow i dla tego, co urme pa­
trzeć, w idow isko  na jp iękn ie jsze i na jba rdz ie j kochane. A  jeże li 
c ia ło ma nog i za d ług ie , albo c ie rp i na jakąś inną  dysproporcję , 
bo coś tam  ma za duże, w tedy i b rzydk ie  jest p rzy  robocie, 
męczy się bardzo i  naciąga i  przez niezgrabność upadki powo­
duje i  staje się powodem niezliczonych nieszczęść dla siebie 
samego. To samo trzeba scbie pomyśleć i o te j całości zlcżonej, 
k tó rą  nazyw am y is to tą  żywą, że gdy w  n ie j dusza s iln ie jsza 
od ciała, gniew em  się w ie lk im  'unosi, w tedy n im  ca łym  wstrząsa 
i chorobam i je  cd -wewnątrz napełn ia a k iedy  się do jak ichś nauk 
albo badań g o rliw ie  weźmie, nadweręża ciało, a k iedy  się nau­
czaniem albo zażartym i dyskusjam i pub licznym i i  p ry w a tn y m i 
zajm ie i. wda się w  spory i w  sprzeczki, w tedy cia ło ogniem 
przepala i wyniszcza i nacieczenia ściąga a ta k  zwanych lekarzy 
przeważnie w  b łąd wprowadza, bo on i przez n ią  składają w inę
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na czyn n ik i n iew inne. A  k iedy  się zncTwu ciało u rodz i ogromne 
i mocniejsze n iż  dusza i  połączy się z m a łym  i s łabym  rozu­
mem —  w tedy, ponieważ w  ludziach są z n a tu ry  dwa rodzaje 
pożądań: ludzie  m ają ciało, w ięc pożądają jad ła  a że m ają p ie r­
w iastek na jb a rd z ie j boski ze wszystkiego, co w  nas, w ięc po­
żądają rozum u —  zatem poruszenia s trony m ocniejszej przewa­
żają i  pow iększają to, co jest ich. A  co należy do duszy, to rob ią  
g łuchym  i g łu p im  i  bez pam ięci i  w yw o łu ją  w  człow ieku cho­
robę najw iększą: głupotę. .Jedyny ra tunek dla jednego i dla 
drugiego: żadnych ruchów  duszy bez ruchów ciała, ani ruchów  
ciała te z  duszy —  aby się jedno przeciw  drugiem u ostało i żeby 
n ab ra ły  s ił rów nych  i  zdrow ia. W ięc k to ko lw ie k  się zajm ie m a­
tem atyką, albo się oddaje ja k ie jś  inne j ciężkie j pracy um ysło­
w ej, ten n iech i  ruchu  ciała p iln u je , n iech up raw ia  g 'm nastykę. 
A  zncwu, k to  g o rliw ie  ciało kszta łci, n iech o pracy um ysłow e j 
pam ięta i  niech się za jm u je  p rzy ty m  m uzyką i  w sze lk im  u m i­
łow aniem  mądrości, jeże li się ma słusznie nazywać i  p ięknym  
i  dobrym .

Tak samo też należy dbać o obie części, naśladując postać 
wszechświata. Bo ciało pcd w p ływ em  tego, co w  nie wchodzi, 
pa li się w  śrcdku  i  ochładza a znowu pod w p ływ em  czynn ików  
zew nętrznych wysusza się i  zw ilża i doznaje stanów, k tó re  za 
ty m  idą pod w p ływ em  tych  obu ruchów  W ięc gdy ktoś trw a  
w  spokcju a potem ciało odda ruchom , w tedy ono u legnie i żgi- 
nie. A le  jeże li ktoś naśladuje tę, którąśm y nazw ali ka rm ic ie lką  
i  p iastunką wszechrzeczy i  swego ciała na jlep ie j n igdy  n ie zo­
staw ia w  spokoju, ale je  do ruchów  zmusza i zawsze m u jakieś 
wstrząśnienia zadaje ogólne i chron i je  zgodnie z na tu rą  od 
zm ian w ew nętrznych  i  zewnętrznych i  wstrząsając je  w  sposób 
um ia rkow any w prow adzi we w łaśc iw y stosunek w za jem ny sta­
ny, k tć re  po ciele chodzą i  części jego wedle pokrew ieństw , ja k  
się to przedtem  m ów iło  o wszechświecie, ten nie pcłoży w rog ich  
p ie rw ias tków  obok siebie, aby wszczynały w o jn y  w  ciele i  cho-



roby  a przy jazne s k ła d n ik i położone obok siebie w y tw o rzą  
zdrowie.

A  spośród ruchów  ruch  samodzielnie w yw o ła n y  w  sobie 
sam ym jes t najlepszy. Bo jes t na jba rdz ie j pokrew ny  ruchow i 
um ysłowem u i  ru ch o w i wszechświata. A ruch  pod w p ływ em  
cudzym  jes t gorszy. A  najgorszy, je że li c ia ło leży spokojn ie 
a coś innego porusza je  częściami. D latego spośród oczyszczeń 
i  re s ty tu cy j c ia ła najlepsza odbyw a się z pomocą ćw iczeń g im ­
nastycznych. Ka d ru g im  m ie jscu z pomocą huśtania —  czy to 
na okrętach, czy ja k k o lw ie k  inaczej —  w ozi się człow ieka bez 
tru d u . A  trzecia  postać ruchu, n ieraz bardzo pożyteczna, k iedy  
się musi, ale poza ty m  żadną m iarą  n ie  do p rzy jęc ia  dla człow ie­
ka, k tó ry  ma rozum, to jes t medyczne przeczyszczenie za pomocą 
leka rs tw . Bo schorzeń, k tó re  n ie  są bardzo niebezpieczne, n ie  
trzeba drażnić leka rs tw am i.

Cała s tru k tu ra  chorób w  pew ien sposób odpowiada na­
tu rze  is to t żyw ych. Przecież i  kom pleks chorób ma swoje czasy 
oznaczone w  życiu , czy to chcdzi o ca ły gatunek, czy o isto tę 
żyw ą samą d la siebie. Każda ma p rzy  urodzeniu wyznaczone 
życie —  poza tym , co je j się p rzyda rzy  z konieczności. Bo 
przecież tró jk ą ty  każdej is to ty  żyw e j ju ż  od samego początku są 
tak ie , że p o tra fią  w ystarczyć ty lk o  na pew ien czas i poza ten 
kres n ik t  żyć n ie  p o tra fi. W ięc ta k  samo ma się rzecz z tw orze ­
n iem  się chorób. Jeżeli im  ktoś w b re w  przeznaczonemu te rm i­
n o w i czasu przeszkadza leka rs tw am i, to lu b ią  się z m ałych cho­
rób rob ić  w ie lk ie  i z n ie licznych  liczne. D latego w sze lk im i 
ta k im i rzeczam i trzeba k ie row ać ja k  dziećmi, przez odpow iednie 
sposcby życia, jeże li ktoś ma na to  czas a n ie  budzić licha  le ­
kars tw am i.

X L I I I .

Zatem  o całości is to ty  żyw e j i  o je j części cielesnej, w  ja k i 
sposób ją  w ychow yw ać i ja k  w ychow yw ać siebie samego, aby
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żyć w  ja k  na jw iększe j zgodzie z rozumem, n iech te słowa w y ­
starczą. Oczywiście, że to, co ma w ychow yw ać, m usi być jesz­
cze przedtem  w edług s ił przygotowane tak, żeby by ło  ja k  n a j­
p ięknie jsze i  najlepsze do tego w ychow yw an ia . Żeby się o tym  
wypow iedzieć wyczerpująco, trzeba by napisać osobne dzieło sa­
mo dla siebie. A le  tak, m imochodem, idąc za tym , co przedtem, 
m óg łby ktoś nie od rzeczy w  ten sposób rozważać i  m ów ić dalej.

Jakeśmy to n ieraz m ó w ili, że trz y  rodzaje duszy w  trzech 
m iejscach w  nas m ieszkają i każda z n ich  ma swoje poruszenia, 
tak  samo i teraz ja k  na jk róce j powiedzieć trzeba, że ta część 
duszy, k tó ra  w  bezczynności trw a  i swoich ruchów  n ie  w yko ­
nywa, m usi być z konieczności najsłabsza, a najtęższa będzie ta, 
k tó ra  się g im nastyku je . D latego trzeba pilnować, żeby każda 
część m ia ła  ruchy  p roporc jona lne do innych. A  o na jw yższej 
cząstce naszej duszy trzeba sobie ta k  pomyśleć, że .każdemu z nas 
dał ją  bóg jako  ducha.

^T o  je s t  to, co mieszka w  nas, ja k  m ów im y, na szczycie 
cia ła i  podnosi nas z z iem i do pokrew ieństw a z n ieb ianam i, bo 
n ie w yda ła  nas ziemia, ja k  roś liny , ty lk o  z nieba jesteśm y 
m ówiąc na js łuszn ie j. —  Bo tam , skąd początek wzię ła nasZ’a 
dusza, bóstwo naszą g łowę i  korzeń zaszczepiło i  prostą postawę 
nadaje całemu cia łu. W ięc k to  jest ca ły oddany żądzom i  sporom 
i  w ie le  s ił i tru d u  w  to kładzie, w  tym  muszą tk w ić  same ty lk o  
m niem ania śm ierte lne i  wogóle, o ile  to ty lk o  m ożliwe, żeby być 
śm ie rte lnym , tak iem u cz łow iekow i na n iczym  do tego celu n ie  
zbywa, bo on się stara ł, żeby urosła jego cząstka śm ierte lna. 
A  ten, k tó ry  wiedzę ukochał ża rliw ie  i poważnie się tru d z ił szu­
ka jąc p ra w d y  i  na jw ięce j to w  sobie ćw iczył, ten m yś li ma 
n ieśm ierte lne  i  boskie. Jeżeli p raw dy dosięgnie —  m usi chyba 
ta k  być —  o ile  na tu ra  ludzka może m ieć w  sobie n ieśm ie rte l­
ność, jem u do tego celu na n iczym  n ie  zbywa. A  że zawsze 
s łuży ł tem u co boskie i  ma w  sobie ducha uporządkowanego 
należycie, k tó ry  z n im  mieszka, w ięc osobliw ie m usi być 
szczęśliwy.
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A  służba dla kżadego w  każdym  razie jedna: każda część 
duszy żeby m iała w łaściwe sobie pożyw ienie i ruch. To im  trzeba 
oddać. A  p ie rw ias tek  boski w  nas ma ruchy  pokrew ne m yślom  
i  obrotom  wszechświata. Za ty m i pow in ien  iść każdy i  nasze 
obiegi w  g łow ie, popsute w  zw iązku z powstawaniem , prostować 
przez zapoznawanie się z ha rm on iam i i  ob ro tam i wszechświata, 
upodobnić przedm io t m yślący do przedm io tu  m yś li w ed ług jego 
dawnej n a tu ry  a, upodobniwszy, osiągnąć cel życia najlepszego, 
ja k ie  bogowie ludz iom  zadali na teraz i  na potem.

X L IV .

I  tak  tedy nasze zadanie, dane nam  na początku, żeby 
opowiedzieć o wszechświecie aż do powstania człow ieka, zdaje 
się, że ju ż  jest p raw ie  ukończone. Bo, ja k  pow sta ły  inne żywe 
is to ty , o ty m  w ysta rczy  wspom nieć pokrótce; niem a żadnej 
po trzeby rozwodzić się nad ty m  długo. W  ten sposób m ógłby 
ktoś uważać, że zachowa lepszą p roporc ję  w  odniesieniu do tych  
tem atów . W ięc w  ty m  sposobie niech ta rzecz będzie pow ie- 

\ |  dziana. C i mężczyźni, k tó rzy  pow sta li, ale b y li tc h ó rz liw i i  n ie ­
sp raw ied liw ie  przeszli życie, wedle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa, p rze rodz ili się w  kob ie ty  p rzy  d rug im  p rzy jśc iu  na 
św iat. I  w  ty m  czasie bogowie z tego powodu s tw o rzy li m iłość, 
k tó ra  dąży do obcowania dwóch p łc i. Z budow a li isto tę żywą, 
k tó ra  ma duszę, —  jedną taką is to tę  w  nas a drugą w  kobietach 
a w  ten sposób z ro b ili jedną i  drugą. Przewód dla napojów  tam, 
gdzie cn p rz y jm u je  i  w yrzuca pod ciśnieniem  pow ie trza  napój, 
k tó ry  przyszedł przez p łuca pod n e rk i do pęcherza, po łączy li 
o tw orem  z rdzeniem , k tó ry  idzie z g łow y  przez szyję i  przez stos 
pacierzowy. M yśm y go poprzednio nazyw a li nasieniem. Rdzeń, 
ponieważ ma duszę w  sobie i  nabiera pow ietrza, budzi tam, gdzie 
pow ie trze  wciągnął, żądzę życiodajnego w y try s k u  i  w yw o łu je  
w  cz łow ieku m iłość, k tó ra  zm ierza do płodzenia. D latego u męż­
czyzn o rgany w s tyd liw e  są nieposłuszne i samowolne, ja k  zw ie­
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rzę, k tó re  n ie  ulega rozum ow i a, dźgane ościeniem żądzy, w szyst­
ko opanować próbuje. U  kob ie t znowu są pochw y i  macice tak 
zwane z tego samego powodu. To jest u k ry te  w  ciele zwierzę, 
k tó re  chce rodzić dzieci. K ie d y  w  okresie dojrzałości d ług i czas 
owoców n ie w yda je , c ie rp i i  gniewa się. B łądzi po ca łym  ciele, 
zatyka przew ody pow ietrzne, odetchnąć hie daje, w  k łopo ty  n a j- 
gcręze wpędza i  wszelkiego rodza ju  inne choroby powoduje, 
pokąd jedne j i d rug ie j p łc i żądza i  m iłość do tego n ie  skłoni, 
żeby, ja k  drzewa, owoc w yd a ły  a potem go zerw ały. One w tedy, 
ja k  do ziem i urodza jne j, do m acicy n iew idz ia lne  dla swej ma­
łości i n iećckszta łccr.e is to ty  żywe zasiewają i  rozdzie la ją  je  
na nowo. Potem taką isto tę  w yżyw ią  we w nętrzu, żeby tam  
urosła i  by ła  duża a potem ją  ną św ia tło  w yprow adzą i, oto ją  
w ykończy li: powstała.

K o b ie ty  w ięc i  cała płeć żeńska w  ten sposób powstała. 
A  ród p taków  przekszta łc ił się, w yda jąc p ióra, zam iast w łosów 
z mężczyzn n ie  złych, ale z le kk ich  i za jm u jących  s:ę na tu rą  
rzeczy nadziem skich, k tó rzy  jednak uważali, że najm ocn ejsze 
dowody w  te j dziedzinie zdobywa się za pomocą spostrzeżeń 
w zrokow ych. Tacy b y li na iw n i.

A  zw ierzęta czworonożne w ysz ły  z tych, k tó rzy  się zgoła 
nie za jm ow a li filo zo fią  i n ie m ie li żadnego spojrzenia na naturę  
wszechświata, bo n igdy  się n ie  pos ług iw a li obro tam i w  głow ie 
a s łucha li tych  części duszy, k tó re  w  oko licy  p ie rs i m ieszkają. 
D z ięk i tak iem u postępowaniu przednie odnóża i g łow y, ciążące 
ku  ziem i przez pokrew ieństw o z nią, na z iem i o p a rli a długie 
dosta li g łow y  i  różnorodne, zależnie od tego, ja k  pod w p ływ em  
gnuśności pozgn ia ta ły  się obiegi każdego.

Ich  ród czworonożny i w ie lonożny z te j się w yrodzd  p rzy ­
czyny; bóg podstaw ił w ięcej punk tów  podparcia tym , k tó rzy  ro ­
zum u m ie li m n ie j, aby w ięcej po ziem i ła z ili. A  najgłupsze 
spośród n ich  i  w  ogóle całe ciało rozciągające na ziem i, ponieważ 
im  już  na n ic  nóg n ie  by ło  trzeba, s tw o rzy li bez nóg, aby się 
czołgały po ziemi.
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C zw arty  rodzaj, zw ie rzą t wodnych, w y ro d z ił się z n a jb a r­
dzie j bezrozum nych i najg łupszych, k tó rych  ci, co przemode- 
lu n k u  dokonyw a li ju ż  n ie  uw aża li za godnych czystego oddechu, 
bo dusze m ie li n ieczyste od w szelakich nieprawości. W ięc za­
m iast oddychania c ienk im  i  czystym  pow ietrzem , zos taw ili im  
oddychanie m ętną i  g łęboką wodą. Stąd pochodzi naród ry b  
i  os tryg  i w szystk ich  zw ierzą t ży jących w  wodzie. Ponieważ to 
b y ły  is to ty  najgłupsze, w ięc za karę  dosta ły m ieszkań'a na jg o r­
sze. W  ten sposób tedy w szystkie  wówczas i  dziś przem :enia ją 
się is to ty  żywe jedne w  drugie. P rzem ien ia ją  się zależnie od 
tego, czy rozum  i  g łupotę tracą, czy zyskują.

T ak tedy pow iedzm y, że teraz ju ż  się skończyła nasza opo­
wieść o wszechświecie. Ś m ierte lne  i  n ieśm ierte lne  is to ty  żywe 
m a w  sobie i  nape łn iony  jes t n im i ten św iat, is to ta  żywa w i­
dzialna, rzeczy obejm ująca, obraz swojego tw ó rcy , bóg dostrze­
ga lny  zm ysłam i, na jw iększy  i  na jlepszy ’ na jp iękn ie jszy  i  n a j­
doskonalszy —  s ta ł się ten  jeden wszechśw iat i  jes t jedno- 
rodzony.
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K R I T I A S



OSOBY D IA LO G U :

T I M  A  I  O S 
K  R I  T  I  A  S . 
S O K R A T E S  
H E R M O K R A T E S



W STĘP

D ia log pt. „K r it ia s “  jes t ty lk o  dalszym ciągiem „T i_  
maiosa“ . Fragm ent. P la ton go nie dokończył i  tak  
zostaw ił. Węzła dramatycznego w  n im  n ie ma, n ik t  
z n ik im  nie walczy m yślam i, osoby n ie  ob jaw ia ją  
różnych charakterów  i stanowisk. Dlaczego jest ich 

tu  w ięcej, n iż  jedna, n ie  widać. M ów i w łaściw ie  ty lk o  sam K r i-  
tias. W idocznie P la ton n a w y k ł do pisania dia logów  —  p isa ł za 
m łodu d ia log i żywe —  ale „T im a ios“  i  „K r it ia s “  już  n ie  m ają 
tego życia, k tó ry m  gra ła  ,,Po lite ia “ . •

Została au to row i gadatliwość, przez co rozmowa się wlecze 
i  pow tarza nie jedno, cośmy już  czy ta li w  „T im a ios ie “  —  język  
bardzie j przystępny, n iż  język  ,,T im aicsa“ , zdania krótsze, ale 
i  tu  w  tekście w ie le  m ie jsc n iezrozum ia łych i  spornych m iędzy 
kom enta to ram i i tłum aczam i.

Treść d ialogu stanow i ba jka  o A tlan tydz ie . . M ia ła  to być 
ilu s trac ja  do „P o lite i“ . K o n k re tn y  p rzyk ład  us tro ju , w ym arzone­
go w  pierw szej części „P o lite i“  um ie jscow iony w  zam ierzchłe j 
przeszłości A ten . Coś, ja k  poemat prozą. N ie: rozpraw a h is to ­
ryczna.





T IM A IO S : Ach, ja k  to m iło , Sokratesie! Jakbym  po 
d ług ie j drodze odpoczywał —  tak  i  teraz ty łem  się 
nagadał i mam ju ż  tego dość. Cieszę się, żem skoń­
czył. A  ty lk o  modlę się do tego, k tó ry  swojego 
czasu w  rzeczywistości a przed chw ilą  w  słowach 

s ta ł się bogiem, jeże li w  tych  słowach by ło  coś powiedzianego 
w  sam raz, żeby nam  to ob róc ił na zbawienie, a jeże liśm y m im o 
w o li pow iedz ie li o n ich  coś n ie  do kadencji, żeby nam karę w ła ­
ściwą w ym ie rzy ł. A  kara słuszna w  tym , żeby tego, co fa łszyw ie  
śpiewa, nauczyć m e lod ii i  ry tm u . Więc, żebyśmy w  dalszym  cią­
gu o pochodzeniu bogów słuszne słowa m ó w ili, m od lim y się, 
żeby nam bóg dał najdoskonalsze i  najlepsze z leka rs tw : wiedzę.

Pom odliw szy się, odda jem y ko le jn y  głos, zgodnie z um o­
wą, K ritia so w i.

K R IT IA S : Ach, Tim aiosie. ja  p rzy jm u ję  i  tak  samo, ja k  ty  
na początku z gó ry  prosiłeś o przebaczenie, bo o w ie lk ic h  rze­
czach zamierzałeś m ów ić, ta k  samo i  ja  o to w  te j c h w ili proszę 
gorąco, a mam nadzieję, że uzyskam  przebaczenie jeszcze w ię k ­
sze —  ze w zględu na to, co ma być powiedziane. Chcć ja  w iem  
m n ie j w ięcej, że m i tę prośbę d y k tu je  am bicja  i  że to jes t prośba 
n iep rzyzw o ic ie  śm iała, jednak m ów ić trzeba. Bo, że tw o je  prze­
m ów ienie n ie  w ypad ło  dobrze, k tó ryż  by rozum ny człow iek śm iał 
powiedzieć? A le, że to, co ma być powiedziane, w iększej po-

I .
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b łażliw ości wymaga, bo jes t trudn ie jsze, to trzeba spróbować 
jakoś wykazać. Bo, w idzisz T im aiosie, k iedy  cz łow iek o bogach 
coś m ów i do ludzi, ła tw ie j m u zrobić to wrażenie, że m ó w ił do 
rzeczy, niż, gdyby o ludziach śm ie rte lnych  m ó w ił do nas. Bo 
k iedy się słuchacze na przedm iecie dobrze n ie  znają i  po prostu 
nie m ają o n im  pojęcia, to zostaw ia ją w o lną  rękę tem u, k tó ry  
ma coś m ów ić o ta k ich  rzeczach. W y  w iec ie  przecież, co m y 
w łaśc iw ie  w ie m y o bogach. A , żebym  jaśn ie j w ypow iedz ia ł to, 
co mam na m yś li, to  pójdźcie za mną tędy. Przecież to, co m y 
wszyscy m ów im y, może być chyba ty lk o  pew nym  naśladow nic­
tw em , pew nym  obrazem. A  zobaczmy sztukę tw orzen ia  obra­
zów, k tó rą  m alarze up raw ia ją , ja k  to on i s tw arza ją  w idz iad ła  
c ia ł boskich i ludzk ich  i  rozpa trzm y ją  z tego względu, czy to jes t 
ła tw o , czy trudno  w yw o łać  u w idzów  w rażenie dostatecznego 
podobieństwa. Zobaczym y, że je ś li chodzi o ziem ię i  góry, i  rze­
k i, i  las, i  o całe niebo i  co tam  na n im  jest, i  co się na n im  po­
rusza, to naprzód zadowalam y się, jeże li ktoś p o tra fi choćby 
w  nieznacznym  stopniu oddać pewne ich  podobieństwo w  swoim  
naś ladow nic tw ie  a potem, ponieważ n ic jasnego o tak ich  rze­
czach n ie  w iem y, w ięc naw et n ie  badam y i  n ie  potęp iam y m alo­
w id ła , ty lk o  się posługu jem y m alow an iem  n ie jasnym  a łudzą­
cym, jeże li o te rzeczy chodzi. A le  k iedy  się ktoś bierze do od­
tw arzan ia  w  obrazie c ia ł ludzk ich , to  spostrzegamy bystro , co 
opuścił, i  penieważ n a w yk liśm y  do obserw acji na ty m  punkcie, 
sta jem y się su row ym i sędziami dla każdego, k to  n ie  oddaje 
w szystk ich  podobieństw  każdego ciała. Trzeba dojrzeć, że to sa­
mo się dzieje, k ie d y  chodzi o słowa. K ie d y  mowa o niebie i  o bo­
gach, zadowalam y się i  n ie w ie lk im  prawdopodobieństwem  opo­
w iadań, a k ie d y  się m ów i o sprawach doczesnych i  ludzkich , 

* p rzyk ładam y m ia rę  dokładną. W ięc, k ie d y  się teraz m ów i bez 
przygotow ania i m y n ie  p o tra fim y  w  zupełności oddać tego co 
należy to trzeba wybaczyć. Bo wypada zważyć, że spraw y do­
czesne n ie  są ła tw e, ale są trudne  do odm alow ania w  sposób 
w iarogodny. To chciałem  w am  przypom nieć i  prosić o pobłaż-
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.liwość n ie  mniejszą, ty lk o  większą, ze względu na to, o czym  ma 
być mowa. D latego to wszystko powiedziałem , Sokratesie. 
Jeżeli się w am  w yda, że ja  słusznie o ten dar proszę, udz ie lic ie  
m i go sami.

II.

SO KRATES: Czemuż byśm y ci, K ritia s ie , n ie  m ie li go 
udzielić? Oprócz tego, niech ten sam dar od nas przypadn ie  
w  udzia le jeszcze i  trzeciem u: H erm okratesow i. Bo jasna rzecz, 
że niezadługo, k iedy  znowu jem u m ów ić wypadnie, on zacznie 
nas o to samo prosić, co i w y. W ięc żeby sobie ju ż  in n y  początek 
w y m y ś lił a nie m usia ł pow tarzać tego samego, n iech ma z góry 
dane pobłażanie na potem i  tak  niech m ów i. I  ja  ci, kochany 
K ritia s ie , z góry  mówię, co m yś li w idow m a: że poprzedn i poeta 
zyskał sobie u publiczności nadzwyczajne uznanie, w ięc dla cie­
bie będzie potrzeba jakiegoś bardzo w ie lk iego  pobłażania, jeżeli 
czujesz się na siłach i  zamierzasz podjąć 1en temat.

H E R M O KR ATES: M n ie  to samo zapowiadasz, Sokratesie, 
co 1 jem u. Jednakże ludzie  małego serca n igdy  jeszcze n ie  
w zn ieś li pom nika zwycięstwa. W ięc trzeba śm iało zabrać głos, 
wezwać na pomoc Paiona i M uzy i  pokazać w  pieśni, ja k  dz ie ln i 
b y li daw n i obywatele.

f K R IT IA S : Kochany Herm okratesie; Postaw iono cię
w  d rug im  szeregu, masz przed sobą kogoś innego i jeszcze jesteś 
dobre j m yś li! Co to znaczy, to się zaraz pokaże samo; będziesz 
w idz ia ł. A le , k ie d y  tak  zachęcasz i  dodajesz ducha, trzeba cię 
posłuchać i, oprócz tych  bogów, k tó rych  w ym ien iłeś, wezwać 
in n ych  też a na jba rdz ie j Mnem osyny. Bo co najważnie jsze 
w  waszych mowach, to p raw ie  wszystko zcleży od te j bogin i. Bo, 
je ś li sobie należyc:'e p rzypom inam y i  w ypow iem y to, co swojego 
czasu opow iedzie li kap łan i a Solon tu ta j to p rzyw ióz ł, to  jestem
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praw ie  pewny, że zyskam y sobie u te j w id o w n i uznanie, żeśmy 
swoje zadanie w  sam raz spe łn ili. W ięc to w łaśn ie  trzeba ju ż  
zrobić i  n ie  wahać się i  n ie  zw lekać dłużej.

I I I .

, W ięc przede w szystk im  w spom n ijm y, ja k  to g łów n ie  o to
szło, że dziew ięć tys ięcy  la t m inęło, odkąd podanie przekazało 
w o jnę  m iędzy ty m i, co m ieszka li poza s łupam i Heraklesa a ty m i 
w szystk im i, co po naszej stronie. Ją trzeba teraz przejść od po­
czątku do końca. W ięc podanie m ów iło , że nad je d n ym i pano­
w ało  to państwo i  stoczyło tę całą w o jnę  a nad d ru g im i k ró lo w ie  
w yspy A tla n ty d y , o k tó re j m ó w iliśm y  w tedy, że by ła  w iększa 
od L ib i i  i  od A z ji a teraz się sku tk iem  trzęsień z iem i zapadła 
i  z rob iło  się z n ie j b ło to  n ie  do przebycia  dla tych, k tó rz y  stąd 
w yp ływ a ją  na tam to morze —  drog i ju ż  nie ma tam tędy. W ięc 
liczne lu d y  barbarzyńsk ie  i  ja k ie  w tedy  b y ły  p lem iona he lleń ­
skie, te w szystk ie  szczegółowo pokaże to k  opowieści, k tó ra  się 
będzie rc zw ija ła , w  m ia rę  ja k  będziem y na poszczególne p le ­
m iona i  lu d y  n a tra fia li. A  ówczesny lu d  ateński i  lu d  p rzec iw ­
n ików , z k tó ry m i o n i w o jnę  stoczyli, potrzeba na początku 
przejść; naprzód om ów ić potęgę jednych  i  ̂ d rug ich  i  us tro je  
państwowe. I  z tych  rzeczy w ypada naprzód powiedzieć o tym , 
co tu.

Bogow ie swojego czasu ziem ię w ed ług  je j oko lic  m iędzy 
siebie ro zd z ie lili, ale to n ie  b y ł spór pom iędzy n im i. Bo to n ie  
m ia łoby sensu, żeby bogowie n ie  w iedzie li, co k tó rem u przysto i, 
an i to, żeby, w iedząc o tym , co raczej komuś innem u z n ich  
przypada, m ie li próbować posiąść to  przez k łó tn ię . W ięc drogą 
sp raw ied liw ych  losów każdy m iłą  sobie okolicę dostał w  udziale 
i  zamieszkał w  n ie j. A  zamieszkawszy, zaczęli nas żyw ić, ja k  
pasterze żyw ią  trzcdy , nas, k tó rzyśm y ich  w łasnością b y li i  po­
tom stwem . T y le  ty lk o , że n ie  zadawali g w a łtu  c ia łom  naszym 
sw ym i c ia łam i, ja k  to pasterze byd ło  pasą, b iją c  je ; człow iekiem
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przecież k ierow ać ła tw ie j, n iż  ja ką ko lw ie k  inną is to tą  żywą, w ięc 
bogowie zasiadali na ru f ie  i  k ie ro w a li duszą w ed ług sw oje j m yś li 
p rzy pomocy poddawania m yś li, ja k b y  dźw ign ię  steru m ie li 
w  ręku. Tak p ro w a d z ili ca ły rodzaj śm ie rte lny  i  ta k  n im  stero­
w ali. W ięc różn i bogowie różne okolice dosta li w  udzia le i  upo­
rządkow a li je  p iękn ie  a Hefajstos i  Atena, ponieważ na tu rę  m ie li 
wspólną, bo i  rodzeństwem  b y li —  tego samego m ie li ojca 
i  jedno z um iłow an ia  m ądrości a drug ie z zam iłow ania  do sztuk 
garnęło się do tego samego, w ięc tak  oboje jeden i  ten sam p rz y ­
dzia ł sobie o b ra li —  tę ziem ię tu ta j —  jako  dom i  g run t, na k tó ­
rym  się dzielność rodz i i mądrość, tu b y lca m i z ro b ili lu d z i dz ie l­
nych i zaszczepili im  w  g łowach porządek u s tro ju  państwowego. 
O cala ły ty lk o  ich  im iona a czyny i  dzieła ponieważ pog inę li ci, 
k tó rzy  je  p rze ję li i  czasy d ług ie  przeszły, u le g ły  zapomnieniu.
Bo zawsze to pokolenie, k tó re  ocalało, jakeśm y to i  przedtem  
m ó w ili, zostawało gdzieś po górach i  n iepiśm ienne, znało ty lk o  
ze słyszenia im iona w ładców  te j z iem i i do tego słyszało coś 
niecoś o ich  dziełach. W ięc on i te im iona chętnie nadaw ali 
swoim  dzieciom  a dzielności i  p raw  przodków  me znali; k rą ż y ły  
m iędzy n im i o ty m  ty lk o  jak ieś ciemne wieści. lAf n iedosta tku 
ż y li przez w ie le  pokoleń —  oni sam i i  dzieci ich  ta k  samo 
myśleć u m ie li ty lk o  o tym , czego im  n ie  dostawało i  o ty m  też 
ty lk o  m ó w ili, a o to, co by ło  przedtem  i  co by ło  dawno, nie 
dbali. Bo m ito log ia  i  badanie przeszłości razem z w o ln ym  cza­
sem do państw  przyszły, k ie d y  w id z ia ły , że ju ż  n ie k tó rzy  m ają 
zaspokojone pierwsze potrzeby życia. A  przedtem  nie.

W  ten sposób ocala ły im iona starożytnych, ale dzieła ich  
nie. To m ówię, opiera jąc się na tym , co Solon m ów ił, że tam ci ‘ 
kap łan i często w ym ie n ia li im iona Kekropsa, Erechteusa, E rich - 
toniosa i  E rysich tona i  innych  i te im iona też, k tó re  pamięć prze­
kazała jako  różnych przodków  Theseusa i  opow iada li o w o jn ie  
i  owych czasach i  podaw ali im iona kob ie t ta k  samo. Tak też » 
i  postać bog in i i  posąg, ponieważ wspólne b y ły  w tedy  wojenne 
zajęcia kob ie t i  mężczyzn, w ięc wedle tego obyczaju uzbro jona

113



bog in i stała u n ich  w tedy  w  św ią tyn iach. Dowód, że u wszyst­
k ich  is to t żyw ych, k tó re  m ają  dw ie  p łc ie : męską i  żeńską, każda 
płeć ma na tu ra lną  zdolność do wspólnego up raw ian ia  zajęć, w y ­
magających dzielności w łaśc iw e j każdej p łc i.

IV .

M ieszka ły w te d y  w  te j z iem i różne k lasy  obyw ate li, zajęte 
rzem iosłam i i  dobyw an iem  pożyw ien ia  z z iem i a klasa w o jsko­
wych, złożona z lu d z i boskich, od początku oddzielona, m ieszkała 
osobno i  m ia ła  wszystko czego potrzebowała do w yżyw ien ia  się 
i  wykszta łcenia. W łasnego n ik t  z n ich  n ic  nie posiadał —  wszyscy 
uw aża li za w łaściw e, oprócz dostatecznego w ik tu , niczego n ie  
przy jm ow ać od innych  obyw a te li i oddaw ali się ty m  w szystk im  
zajęciom , o k tó rych  się w czora j m ów iło  w  zw iązku z ew entua l­
n ym i s trażn ikam i.

A  o z iem i naszej też podanie m ów iło  przekonująco i  p ra w ­
dziw ie. Naprzód, że granice m ia ła  w tedy od Is tm u  a od reszty 
lądu stałego ciągnęła się aż do szczytów K ith a iro n u  i  Parnessu 
i  granice je j schodziły w  dół, m ając po p raw e j s tron ie  O ropię 
a po lew e j od s trony morza odgranicza ły Asonipos. Z iem ia  nasza 
przewyższała w artością wszystkie  inne. D latego też mogła ta 
ziem ia w tedy  w yka rm ić  w ie lk ie  w o jsko  z oko licznych  miesz­
kańców  złożone, k tó re  ro li n ie  up raw ia ło . A  oto w ie lk i dowód 
je j wartości. Ten szczątek, k tó ry  dziś z n ie j pozostał, może 
z każdą inną  ziem ią iść w  zawody, jeże li idzie o wydajność 
i  w artość p łodów  i  o doskonałą paszę dla w szystk ich  is to t ży­
w ych. A  w te d y  je j p łody  b y ły  n ie  ty lk o  piękne, ale ziemia 
w ydaw a ła  je  w  n ieprzebrane j obfitości. Jakże to w iarygodne 
i  dlaczego można słusznie powiedzieć, że to jes t szczątek te j 
ziem i, k tó ra  by ła  w tedy? Cała od reszty lądu daleko w  morze 
w ysunięta, jes t ja k b y  p rzy lądk iem . A  basen morza naokoło 
n ie j jes t zaraz p rzy  sam ym  brzegu głęboki. W  ciągu dziesięciu 
tys ięcy la t w ie le  by ło  i  w ie lk ic h  potopów  (bo ty le  la t  up łynę ło
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od owego czasu do dziś) i  ziem ia w  ciągu tych  czasów i  zm ian 
z wysoczyzn sp ływ ająca ani na tu ra lnych  usypisk, ja k  to po 
innych  okolicach, nie tw orzy, o k tó rych  w arto  by m ów ić, ty lk o  
wciąż w okc ło  p łyn ie  i  zn ika w  głębinach. I  zostają tak, ja k  na 
m ałych wyspach, je ś li porównać z tym  co daw n ie j, to, co dziś, 
ja k b y  same kości z ciała, k tó re  choroba zjadła; sp łynęła na­
około ziem ia, k tó ra  by ła  tłus ta  i  m iękka a został ty lk o  chudy 
szkie let ziemi. A  w tedy  by ła  jeszcze n ie tkn ię ta  i  gó ry  m ia ły  
w ysokie okryc ie  z z iem i na sobie i  do liny , dziś kam ieniste, 
pełne b y ły  z iem i tłu s te j i dużo lasów by ło  w  górach, po k tó rych  
jeszcze i dziś są w idoczne ślady. Przecież n iek tó re  gó ry  dziś 
m ają  pokarm  ty lk o  d la  pszczół a n ie  bardzo dawno tem u w y c i­
nano tam  drzewa na w iązania dachowe do na jw iększych budow li 
i  te dachy jeszcze sto ją całe. A  by ło  też w ie le  m nych drzew  
sadzonych, w ysokich  i  ziem ia dawała n ieprzebraną paszę dla 
bydła. I  zb iera ła sobie przez ca ły rok  wodę od Dzeusa —  woda 
n ie  sp ływ a ła  m arn ie  ja k  dziś, z gołe j ska ły  do morza; ziemia 
przechowywała ją  w  sobie i m ia ła je j-dużo w  zb iorn ikach z n ie ­
przepuszczalnej g lin y  i  tę pochłon iętą wodę z wysokości spusz­
czała w  d o lin y  i  tw o rzy ła  wszędzie niezliczone strum ien ie  źródeł 
i rzek; po n ich  i  dziś jeszcze sto ją nad źródłam i, k tó re  niegdyś 
is tn ia ły , ka p liczk i —  na znak, że dzisia j praw dę m ów im y o na­
szej dawnej ziemi.

V.

W ięc ziem ia w  ogóle taka by ła  z n a tu ry  a u p ra w ia li ją, 
oczywiście, ro ln ic y  p ra w d z iw i i  ci, k tó rzy  się ro ln ic tw e m  za j­
m ow a li a kocha li się w  p iękn ie  i  n a tu ry  m ie li dobre; ziem ię 
m ie li najlepszą i  w ody pod dostatkiem  a nad ziem ią po ry  roku  
w  kom b inac ji na jba rdz ie j um iarkow ane j.

A  m iasto w  ow ym  czasie ta k  by ło  urządzone. Przede 
w szystk im  A kro p o lis  n ie  w yg ląda ło  tak  ja k  teraz. Bo teraz 
przyszła jedna noc i  te j nocy ulewa nadzwyczajna obm yła  ją
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z ziem i i  zostaw iła nagą skałę, a równocześnie trzęsienia ziem i 
p rzyszły i  o lb rzym ia  powódź trzecia z ko le i przed potopem z cza­
sów Deukaliona. A  przedtem , w  innych  czasach A kropo lis  by ła  
w ie lka . Sięgała do E ridanu  i schodziła do Ilissu, obejm owała 
Pnyks i  Lykabettos m ia ła  jako  granicę po przec iw ne j stron ie  
Pnyksu. Z iem ią  by ła  p c k ry ta  w  całości i  z m a łym i w y ją tk a m i 
płaska by ła  na górze. Naokoło m ieszkali aż pod same stoki 
A k ro p o li rzem ieś ln icy  i  ro ln icy , k tó rzy  w  sąsiedztwie u p ra w ia li 
pola. A  na górze sama ty lk o  klasa w o jskow ych  m ieszkała na­
około ś w ią tyn i A te n y  i  Hefajstosa, w  obrębie jednego m uru , 
k tó ry  w  dodatku b ieg ł naokoło, ja k b y  opasywał ogród jednego 
domu.

W  północnej s tron ie  gó ry  zam ieszkiw a li dom y wspólne 
i wspólne jada ln ie  na zim ow ą porę m ie li urządzone i  w szystkie  
m ożliw e budowle, ja k ich  w ym agało w spółżycie obyw ate lsk ie  —  
dla n ich  i  d la kap łanów  —  ty lk o  złota i srebra tam  n ie  było. 
Tego n ie  u żyw a li n igdy  i  n igdzie —  trz y m a li się d rog i pośrednie j 
m iędzy przepychem  a nędzą i  p rzyzw o ite  sobie m ieszkania pobu­
dow ali, w  k tó rych  ż y li sam: i  po tom kow ie  ich potom ków  a ze­
starzawszy się innym , ta k im  samym, je  oddawali. Po stron ie  
po łudn iow e j p rzebyw a li, k ie d y  na p rzyk ła d  w  lec 'e  opuszczali 
ogrody i  zakłady g im nastyczne i wspólne jad łoda jn ie  a ż y li na 
w o ln ym  pow ie trzu . Ź ród ło  by ło  jedno, w  ty m  m iejscu, gdzie 
jes t dzisiejsza A kropo lis . A  k iedy  ono wygasło pod w p ływ em  
trzęsień ziem i, zostały m ałe dzisiejsze s tru m y k i okoliczne. 
W szystk im  ówczesnym to źród ło  dostarczało w ody pod dostat­
k iem  a woda by ła  dobra zim ą i  la tem . W ięc ta k im  sposobem 
m ieszka li —  swoich w łasnych obyw a te li s trażn icy a in n ych  H e l­
lenów  dobrow o ln ie  ob ran i wodzow ie i przestrzegali tego, żeby 
liczba ich  była , ile  możności, wciąż ta sama na zawsze, liczba 
mężczyzn i  kob ie t —  zdolnych do b ron i w tedy i  na przyszłość 
oko ło  dwudziestu tys ięcy m n ie j w ięcej.
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V I.

W ięc oni tacy b y li sami i  zawsze w  jak iś  ta k i sposób spra­
w ie d liw ie  rządz ili w łasnym  państwem i  Helladą. W  całej Euro­
pie  i  w  A z ji b y li s ław n i z piękności swoich cia ł, z wszelakich 
zalet ducha i  c ieszyli się w tedy  sławą najw iększą ze w szystkich 
współczesnych. A  ja k ie  znowu stosunki panow ały u ich  prze­
c iw n ikó w  i  ja k  się z n im i rzecz m ia ła  od początku, to, je ś li nas 
n ie  zawiedzie, pamięć o tych  rzeczach, o którycheśm y jeszcze 
w  chłopięcych la tach słyszeli, w y ło żym y teraz na stół przed 
w am i; n iech to będzie wspólną własnością p rzy jac ió ł.

A  jeszcze tuż przed opow iadaniem  trzeba coś w yjaśn ić, 
abyście się n ie  d z iw ili,  słysząc n ieraz greckie im iona cudzo­
ziemców. Jaka tego przyczyna, dowiecie się. Solon, ponieważ 
zam ierzał zużytkow ać to podanie w  swoim  poemacie, w y p y ty ­
w a ł się o znaczenie im ion  i  znalazł, że Egipcjanie, im iona tych  
pierwszych, k tó rych  zapisali, p rze tłum aczy li na swój język  a on 
sam, odgrzebując na nowo znaczenie każdego im ien ia , tłu m a ­
czy ł je  na nasz język  i  tak  odpisywał. To jego pismo by ło  
u  m cjego dziadka i  jes t jeszcze teraz u mnie. W yuczyłem  się 
go jako  chłopiec. W ięc jeże li usłyszyc e im iona tak ie  ja k  i  tu ­
tejsze, niech to was wcale n ie  dz iw i. P rzyczynę tego macie.

V II .

Otóż długiego podania jak iś  ta k i b y ł w tedy początek. Jak 
się poprzednio o przydzia łach bogów m ów iło , że p odz ie lili m ię­
dzy siebie całą ziem ię i ta k i p rzydz ia ł b y ł raz w iększy a nieraz 
i  m nie jszy i u rządz ili sobie św ią tyn ie  i  o fia ry , ta k  też i Posejdon ^  
dostał w  udziale wyspę A tla n tyd ę  i  osadził tam  potom ków  swo ch 
i  jedne j kob ie ty  śm ie rte lne j w  ja k ie jś  ta k ie j oko licy  w yspy. Od 
brzegu mcrza aż do środka całej w yspy by ła  rów n ina . N a jp ię k ­
niejsza m ia ła  być ze w szystk ich  ró w n in  i  zadowalającej by ła  
wartości. B lisko  te j rów n iny , ale znowu ku  środkow i jakoś na
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pięćdziesiąt stad iów  oddalona by ła  góra, n iewysoka ze w szyst­
k ich  stron. Tam  m ieszkał jeden z tych  ludz i, k tó rzy  się tam  
na początku b y li u ro d z ili z Z iem i a nazyw a ł się Euencr. M iesz­
ka ł tam  z żoną Leukippą. O ni m ie li jedyną córkę K le itoo . 
K ie d y  dziewczyna b y ła  ju ż  na w ydan iu , um iera  je j m atka 
i  ojciec. A  ją  sobie upodobał Posejdon, w ięc obcuje z n ią  i  pa­
górek, na k tó ry m  mieszkała, ogrodził p iękn ie  i  odciął od reszty 
lądu nackcło, bo p o rob ił z morza i  z z iem i naprzem ian szereg 
w iększych i m nie jszych kó ł współśrodkowych. * Dw a z ziem i 
a z morza trz y  ja k b y  cy rk le m  ob róc ił ze środka w yspy —  ze 
w szystk ich  stron jednakow o b y ły  oddalone —  tak, że ludzie 
tam  dostępu n ie  m ie li. Bo okrę tów  i  żeglugi jeszcze w  tych  
czasach n ie  by ło . I  sam tę wyspę, na środku, jako  bóg przecież, 
z ła tw ością  p iękn ie  urządził. D w o jak ie  w ody źród łam i spod 
ziem i na w ie rzch  w yp row adz ił. Jedno źródło gorące a d rug ie  
zim ne z k ry n ic y  sp ływ a ło  i  pożyw ien ie  różnorodne i  dosta­
teczne z z iem i w yw ió d ł. Z męskiego potom stwa pięć par b liź ­
n iaków  sp łodz ił i w ychow a ł i całą wyspę A tla n tyd ę  na dziesięć 
części podzie lił. Spośród najstarszych p ierw orodnem u matczyną 
siedzibę i ca ły dz ia ł oko liczny —  a ten b y ł na jw iększy i  n a j.  
lepszy —  p rzyd z ie lił i us tanow ił go k ró lem  nad in n ym i. Innych  
też uczyn ił panami. Każdem u dał panowanie nad w ie lom a ludź­
m i i  nad rcz leg łą  ziemią. I  w szys tk im  ponadawał im iona. 
Najstarszem u i k ró lo w i to, od którego cała wyspa i morze nazwę 
dostało —  ono się nazywa A tla n tyck ie , dlatego, że p ierw szy 
k ró l, panu jący w tedy, m ia ł na im ię  A tlas. B liźn iak , k tó ry  ra ­
zem z n im  przyszedł na św iat, dostał jako  p rzydz ia ł p rzylądek 
w yspy od S łupów  Heraklesa po dzisiejszą ziem ię Gadeirycką. 
Ona się tak  nazywa w edług ta m te j ziem i. On się po helleńsku 
nazyw a ł Eumelos a w  języku  tuby lców  Gade.ros. Jego im ię  
dało nazwę oko licy . Jednego z dwóch następnych b liźn iaków  
nazw ał Euferesem a drugiego Euajm onem. Z trzec ie j pary  
p ie rw szy nazyw a ł się Mneseas a następny Autochton. Z czw arte j 
pa ry  p ierw szy Elasippos a późniejszy M estor. Z  p ią te j p ie rw ­
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szemu nadał im ię  Azaes a późniejszemu Diaprepes. C i wszyscy 
sami oraz ich  potom kow ie  przez szereg pokoleń tam  m ieszkali 
i panow a li nad w ie lom a in n y m i w yspam i na m orzu a, oprócz 
tego, ja k  się i  przedtem  m ów iło , panowanie ich  sięgało aż po 
E g ip t i  T y rre n ię  i  obejm owało ziemie po te j s tron ie  S łupów 
Heraklesa.

Atlasa ród b y ł zresztą liczny  i s ław ny. K ró lem  b y ł zawsze 
najstarszy i najstarszem u z rodu przekazywał władzę. W  ten 
sposób przez w ie le  pokoleń u trzym a li w ładzę kró lew ską. Bo­
gactwa posiadali tak  o lbrzym ie, jakiego ani przedtem  n igdy 
w  żadnym  kró les tw ie  n ie było, ani też k ie d yko lw ie k  później 
ła tw o  nie powstanie. B y li zaopatrzeni we wszystko, czego by ło  
potrzeba w  mieście i w  reszcie k ra ju . W ie le  dóbr przychodziło  
do n ich  z zewnątrz, bo m ie li w ładzę a na jw ięce j ich  dostarczała 
wyspa sama dla zaspokojenia potrzeb życiowych. N a jprzód 
wszystkie  w  kopaln iach w ygrzebyw ane kruszce i ru d y  da w y ­
tapiania. I  to, z czego dziś ty lk o  nazwa pozostała a w tedy to 
było  w ięcej, n iż  ty lk o  nazwa: kruszec z ziem i w ykopyw any, 
rodzaj mosiądzu, znajdow ał się po w ie lu  m iejscach w yspy —  
poza złotem  najdroższy z ówczesnych produktów . I  czegokolw iek 
las do robót ciesielskich dostarcza, tego wszystkiego przynosiła  
wyspa bez lik u  i zw ierząt żyw iła  dość —  udom ow ionych i dz i­
k ich. I  gatunek słoni ży ł tam  bardzo liczny. B y ło  dość paszy 
dla w szystk ich  zw ie rzą t i  dla tych, co w  bagnach i  stawach 
i w  rzekach m ieszkają i  k tó re  się po górach i po dolinach pasą —  
dla w szystkich by ło  dość a w ięc i  d la tego zwierzęcia, k tó re  
ma wzrost na jw iększy  i  zjada na jw ięce j. Oprócz tego, ja k ie  
ty lk o  wonności dzisia j ziem ia rodzi gdzieko lw iek, korzenie i  zioła 
i drzewa i  soki, k tó re  ciekną k ro p la m i i  k w ia ty  i owoce —- 
wszystko to wyspa w ydaw ała  i żyw iła  dobrze. A  prócz tego 
w inogrona szlachetne i zboża, k tó re  nam za pożyw ienie służą 
i te owoce, k tó re  spożywam y a nazyw am y ich  w szystk ie  ga­
tu n k i s trączkow ym i i  to drzewo, k tó re  napój i pokarm  i  o le j 
w yda je  i  te, trudne  do konserwowania owoce z drzew, k tó re
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dla pobudzenia ape ty tu  po ko la c ji pcda jem y i  chorzy to bardzo 
lub ią, wszystko to w tedy  w ydaw ała  ta wyspa, będąca jeszcze 
pod słońcem, wyspa święta, p iękna i  przedziwna —  w  obfitości 
n ieprzebranej. W ięc on i to  wszystko b ra li z ziem i i  budo­
w a li św ią tyn ie  i  pałace k ró ló w  i  p o rty  i  arsenały i  całą resztę 
sw o je j ziem i u rządz ili w  ten sposób.

V I I I .

Te ko lis te  kana ły  m orskie, k tó re  otaczały dawną stolicę, 
naprzód po łączy li m ostam i o tw ie ra jąc  w  ten sposób drogę na 
zewnątrz i  do kró lew skiego zamku. A  zamek k ró le w sk i w  te j 
siedzibie boga i p rzodków  zrazu u rządz ili po prostu a później 
go jeden po d rug im  dziedziczył i  to, co już  by ło  ozdobione i  po­
rządne, jeszcze porządkował i zdobił i  przewyższał świetnością 
poprzedn ika aż w  końcu w yko ń czy li gmach zdum iew ający oko 
w ie lkością i  pięknością robót. P rzekopa li kanał, poczynając od 
morza,, szeroki na trz y  p le th ry  4) a na sto stóp g łęboki i d ług i na 
pięćdziesiąt s ta d ió w 2), sięgający do obręczy na jbardz ie j ze­
w nętrzne j i w  ten sposób o tw o rzy li w jazd z morza do środka 
ja k b y  do portu . Rozkopali wejście tak  szerokie, że m ogły w  n ie  
w p ływ ać  najw iększe okrę ty . P rzekopali też w  k ie ru n ku  mostów 
te pierścienie ziemne, k tó re  przedzie la ły ko lis te  kana ły  morskie. 
T ak szeroko, że jedna trzecia mogła przep ływ ać z jednego ka­
na łu  do drugiego i p o k ry li te przejścia górą, tak; że dołem m ogły 
przep ływ ać okrę ty . Dlatego, że brzegi p ierścieni ziem nych 
m ia ły  dostateczną wysokość ponad poziom morza. N a jw iększy 
z tych  pierścieni, przez k tó ry  morze przepuszczono, b y ł szeroki 
na trz y  stadia a następny pierścień ziem ny b y ł m u rów ny. 
Z  dwóch następnych pierścień w odny m ia ł dwa stadia szerokości 
a suchy b y ł m u znowu rów ny. Na jedno stadion b y ł szeroki ten, 
k tó ry  b ieg ł naokoło samej wyspy. A  wyspa, na k tó re j stał za-

1) P le thron =  około 3i0 m.
2) Stadion a ttyckie  =  177 m.
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mek k ró lew sk i, m ia ła  pięć stadiów  w  średnicy. W ięc tę wyspę 
naokoło i  p ierścienie i  most, szeroki na jedno p le th ro , z obu 
stron kam iennym  m urem  otoczyli, wieże i  b ram y nad mostam i 
wedle przejść ku  m orzu w iodących z każdej s trony w znieśli 
a kam ień ciosowy da li pod wyspą naokoło, pod tą środkową 
i  pod p ierścien iam i na zewnątrz i  na w ew nątrz  —  jeden kam ień 
b ia ły , jeden czarny, a jeden czerwony. K ładąc ten kam ień 
ciosowy, w yko n a li równocześnie dw ie przystanie dla okrętów  
w ew nątrz, k ry te  żywą skałą. Z budow li jedne z ro b ili po prostu 
a inne fig la rn ie  ozdobili w zoram i ja k  tkan iny , mieszając kam ie­
n ie  różnej ba rw y  i  w yzysku jąc ich  n a tu ra ln y  urok. Cały obwód
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m uru, obiegającego koło najw iększe, o k ry li brązem, zamiast 
la k ie ru  a w ew nętrzną stronę pociągnęli stopioną cyną. M u r oka­
la jący  sam zamek, o k ry l i mosiądzem, k tó ry  ma po łysk i ogniste.

IX .

A  pałac k ró le w sk i w ew nątrz  zam ku b y ł ta k  urządzony. 
W  środku stała św ią tyn ia  K le ito o  i  Posejdona, ośrodek k u ltu  
tamtejszego —  niedostępny, m urem  złoc is tym  otoczony. To b y ł 
ten p rzyby tek , w  k tó ry m  oni swojego czasu sp łodz ili i  z rodz ili 
pokolen ie dziesięciu synów kró lew skich . Tam  co ro ku  ze w szyst­
k ich  dziesięciu p rzydz ia łów  składano p lony na o fia rę  każdemu 
z n ich. A  św ią tyn ia  samego Posejdona by ła  długa na jedno 
stadion a szercka na trz y  p le th ry , wysokość m ia ła  na oko odpo­
w iedn ią  do tych  rozm iarów , ale bóg m ia l w yg ląd  nieco barba­
rzyński. Całą św ią tyn ię  pom alow a li po w ie rzchu srebrem  z w y ­
ją tk ie m  naszczytników. N aszczytn ik i b y ły  złocone. W ew nątrz 
w id n ia ł s u fit z kości s łon iow ej cały, złotem, srebrem  i  mosią­
dzem urozm aicony. Zresztą wszystkie  m u ry  i s łupy i posadzki 
w y ło ż y li mosiądzem. I  złote posągi p o s ta w ili w  środku, w ięc 
boga, k tó ry  sta ł na wozie i  pow oził sześcioma końm i skrzyd la ­
tym i. B y ł ta k i duży, że g łow ą pu łapu  d o tyka ł a naokoło niego 
setka N ereid na delfinach. O ni w tedy  w ie rzy li, że ich  ty le  jest. 
B y ło  też w  środku w ie le  in n ych  posągów, k tó re  ludz ie  p ry w a tn i 
u stćp boga z łoży li w  cfierze. A  naokoło św ią tyn i na zewnątrz 
s ta ły  złote posągi w szystk ich : i  kob ie t i w szystk ich  potom ków  
owych dziesięciu k ró ló w  i  w ie le  innych  w o tów  w ie lk ich  od k ró ­
ló w  i  od lu d z i p ryw a tn ych  z samego m iasta i  z tych  ziem, nad 
k tó ry m i w ła d a li. I  o łta rz  by ł, w ie lkością  i  robotą odpow iedni 
do tego urządzenia i pałac k ró le w sk i ta k  samo, odpow iedni do 
w ie lkośc i państwa i  odpow iedn i do ty ch  św ietności, k tó re  ozda- 
o ia ły  św iątyn ię.

I  źródeł używ a li, jednego z zim ną a drugiego z ciepłą 
wodą i  one b y ły  bardzo obfite . Jedno i  drug ie m ia ło  wodę p rzy ­
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jem ną i zdrową, w ięc przedziw n ie  się nadaw ały do użycia. Oni 
je  o toczy li a rch ite k tu rą  i  posadzili naokoło drzewa wodom  od­
pow iedn ie i p o rc b ili naokoło sadzawki, jedne pod go łym  niebem  
a d rug ie  zimowe, pod dachem dla ciep łych kąp ie li. Osobno k ró ­
lew skie  a osobno dla zw yk łych  ludzi. A  jeszcze dla kob ie t inne 
a inne dla kon i i  d la innych  zw ierząt pociągowych, dając każde­
m u urządzenie celowe i  wygodne.

A  sp ływ ającą wodę poprow adzili do ga ju  Posejdona, gdzie 
ros ły  różr.e drzewa piękne i  w ysck ie  przedziwnie, bo taka tam  
była dobra ziemia. I  odprowadzali wodę kana łam i po mostach do 
okręgów zewnętrznych.

B y ło  ta m 'w ie le  św ią tyń  różnych bogów i  w ie le  ogrodów 
i  zakładów  gim nastycznych: jedne dla mężczyzn, drug ie  dla 
kon i; osobno na jednym  i d rug im  pierścieniu. M iędzy in n y m ’ 
po środku w iększej w yspy w zn ieś li sobie h ippodrom  o szero­
kości jednego stad icn a cała jego długość naokcło zostawiona 
by ła  d la wyścigów  konnych. Po jego obu stronach s ta ły  koszary 
liczne j gw ard ii. Bardz ie j zaufanym  oddziałom  pow ierzona by ła  
straż na p ierśc ien iu  m nie jszym , b liże j zamku. A  oddzia ły  n a j­
w ięcej gcdr.e zaufania w ew nątrz  zamku naokcło pałacu k ró ­
lewskiego m ia ły  swcje m ieszkania. D ok i pełne b y ły  tró jrzę d o w . 
ców i  sprzętu, którego tró jrzędow com  potrzeba. W szystkie b y ły  
zaopatrzone dostatecznie. W ięc okolica siedziby k ró lew sk ie j tak 
by ła  urządzona. A  k iedy  się przeszło przez zewnętrzne po rty , 
k tó rych  by ło  trzy , to począwszy od morza, b ieg ł naokoło m u r 
d ług i na pięćdziesiąt stadiów, odsunię ty ze w szystk ich  stron od 
najw iększego ko ła  i od p o rtu  i zam yka ł w  jeden kana ł przekop 
i jego u jście od strony morza. W szystko to by ło  gęsto pokry te  
domami a wejście do po rtu  i  p o rt na jw iększy ro ił się od okrę­
tów  —  kupcy się zjeżdżali ze w szystkich stron, b y ł k rz y k  i  ścisk 
i  ruch  wszelkiego rodza ju  i  hałas przez ca ły dzień i  noc, ta k  tam  
było  ludno.
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X.

W ięc m iasto i  oko lica  stare j siedziby m n ie j w ięce j tak, ja k  
w tedy by ło  opisane, ta k  się to teraz odtwarza w  pam ięci. A  reszta 
k ra ju  ja k ie  m ia ła  w a ru n k i na tu ra lne  i  ja k im  kszta łtem  by ła  
urządzona, trzeba próbować odtw orzyć to sobie w  pamięci. W ięc 
naprzód m ia ła  być ta cała okolica bardzo w ysoka i  odcięta od 
morza a naokoło m iasta n ic, ty lk o  rów n ina , m iasto otaczająca 
a sama dookoła otcczcna góram i, k tó re  schodziły aż do morza, 
g ładka i rów na i bardzo długa. C iągnęła się po d rug ie j s tron ie  
m iasta na trz y  tysiące stadiów  a na środku od morza w  górę na 
dwa tysiące. Cała okolica w yspy by ła  zwrócona ku  po łudn iu  
a od pó łnocy osłcnięta od w ia tró w . G óry otaczające w ie lb i 
pieśń z tam tego czasu, że ilością, w ie lkością i  pięknością prze­
wyższały wszystko, co dziś. B y ły  w  n ich  liczne i  bogate osady 
oko licznych m ieszkańców, b y ły  rzek i i  jez iora  i  łą k i i  obfitość 
paszy dla w szystk ich  zw ie rzą t dom owych i  dz ik ich . I  m nóstwo 
różnego rcdza ju  drzew  w  lasach —  n ieprzebrany zb ió r m a te ria łu  
d la wszelkiego rodza ju  robót. W  ten sposób by ła  ta do lina upo­
sażona cd n a tu ry  a w  ciągu długiego czasu w ie lu  k ró ló w  ją  
upraw ia ło . Ona by ła  czworoboczna po w iększej części, prosta 
i  długa. A  czego n ie  dostawało, to  w yp ro s to w yw a ł ró w  naokoło 
n ie j w ykopany. Jego głębokość, szerokość i długość podają 
n iew iarygodną. T rudno  uw ierzyć, żeby w  porów nan iu  do in n ych  
robó t ta k  w ie lk ie  dzieło by ło  rękam i lu d z k im i w ykonane, ale 
trzeba powiedzieć, cośmy przecież słyszeli. G łęboki b y ł na jedno 
p le th rcn  a szeroki b y ł wszędzie na jedno stadion a że go w y k o ­
pano naokoło całej do liny , w ięc jego długość w ypad ła  na dzie­
sięć tys ięcy stadiów. On zb ie ra ł w ody zbiegające z gór, oprow a­
dzał je  nackc ło  do liny , dochodził z obu stron do m iasta i  tędy 
wypuszczał je  do morza. Z gó ry  schodziły do niego proste kana ły  
o szerokości m n ie j w ięcej stu stóp, przec ina ły  dol.nę i  uchodziły  
znowu do tego row u  od s trony  morza. Jeden kana ł b y ł od d ru ­
giego odda lony na sto stadiów . T y m i drogam i sprow adzali
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drzewo do m iasta i  inne p lony  transpo rtow a li do niego statkam i, 
w ykopaw szy kana ły  łączące, poprzeczne i  ukośne ku  m iastu. 
Dwa razy do roku  b y ły  u n ich  żniwa, bo w  zim ie ko rzys ta li 
z wód od Dzeusa a la tem  wodę, k tó rą  ziem ia przynosi, rozpro­
w adza li kanałam i.

Mężczyźni zdo ln i do b rcn i, zam ieszkujący dolinę, m ie li 
nakaz, żeby każdy dzia ł dostarczył jednego wodza a w ie lkość 
takiego dzia łu  w ynosiła  nieraz dziesięć razy dziesięć stadiów  
a w szystk ich  dz ia łów  by ło  sześćdziesiąt tysięcy. A  z gór i  zreszty 
k ra ju  zbierano lu d z i ilcść n ieprzeliczoną a wszyscy z każdej 
m iejscowości i  z każdej wsi b y li p rzydz ie len i do tych  dzia łów  
i do tych  wodzów. Każdy wódz m ia ł przykazane dostarczyć na 
w o jnę  szóstą część wozu wojennego, aby było  dziesięć tysięcy



wozów i  (do każdego) dwa konie i  dwóch jeźdźców. Oprócz tego, 
zaprzęg dw ukonny bez pud ła  a na n im  żołn ierza z m ałą tarczą, 
k tó ry  zeskakiwał i woźnicę powożącego parą koni,-oprócz jeźdź­
ca, dwóch c iężkozbro jnych i  łuczn ików  i  p rcca rzy  po dwóch i po 
trzech lekkozb ro jnych  i  rzucających kam ien ie  i  rzucających 
w łócznie. I  czterech m aryna rzy  do załogi tysiąca i  dw ustu  okrę­
tów. W ięc wojskowość kró lew skiego m iasta taką m ia ła  organ i­
zację. A  z dziew ięciu  m iast każde m ia ło  us tró j w ojskow ości in n y
0 czym  długo by łoby  mówić.

X I.

A  organizacja w ładz i  godności taka tam  by ła  od początku. 
Z tych  dziesięciu k ró ló w  każdy panował w  sw oje j części
1 w  swoim  m ie jscu nad ludźm i i  nad większą częścią praw . 
K a ra ł i skazyw ał na śm ierć kogo chciał. Jednakże ich  zależność 
wzajem na i  stosunki m iędzy n im i b y ły  ustalone w ed ług nakazów 
Posejdona, ja k  im  to praw o przekazało i  pismo, k tó re  przodko­
w ie  w y ry ć  kaza li na słupie mosiężnym, k tó ry  na środku w yspy 
sta ł w  św ią tyn i Posejdona. O ni się zb ie ra li co pięć la t, albo na- 
przem ian co sześć, oddając rów ną część liczb ie  parzyste j i  n ie ­
parzyste j a zebrawszy się, naradza li się nad spraw am i wspól­
n ym i, dochodzili, czy ktoś jakiegoś przestępstwa n ie  pope łn ił 
i  odbyw a li sądy.

A  k iedy  m ie li sądzić, tak ie  sobie nawzajem  w ys ta w ia li 
uw ie rzy te ln ien ie . K o ło  św ią tyn i Posejdona pasły się na wolności 
byk i. Otóż ci k ró lo w ie  w  liczb ie  dziesięciu, sami ty lk o  będąc 
w  św ią tyn i, m o d lili się do boga, żeby im  dał złapać ofiarę, k tó - 
raby m u by ła  m iła  i  w tedy  rozpoczynali polowanie bez pomocy 
żelaza a ty lk o  p rzy  pom ocy k ijó w  i  p ę tli ze sznura. A  gdy 
którego byka złapali, p row adz ili go do słupa i  tam  na jego 
wysokości za rzyna li go na o fia rę  w edług przepisów psm a. A  na 
słupie, cprócz przepisów prawa, by ła  w y ry ta  przysięga, zaw ie­
rająca w ie lk ie  k lą tw y  na nieposłusznych. W ięc k iedy, zgodnie 
ze sw o im i przepisam i składając ofiarę, pośw ięcali ogn iow i
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wszystkie cz łonki byka, m ieszali w ino  w  w ie lk ie j wazie i  w  im ie ­
n iu  każdego w rzuca li do środka skrzep k rw i a resztę nos ili do 
ognia, oczyściwszy słup naokoło. Potem z ło tym i czaram i czerpali 
z wazy w ino  i, skrap la jąc n im  ogień, przysięgali, że będą sądzić 
w edług p raw  na słupie i  w ym ierzać ka ry , je że lib y  się ktoś 
przedtem  dopuścił jakiegoś przestępstwa a na przyszłość żadnego 
przepisu dobrow oln ie  n ie przestąpią i ani sami rządzić, ani rzą­
dzącego słuchać n ie  będą, ja k  ty lk o  w  ty m  w ypadku, jeże li 
będzie w ydaw a ł zarządzenia zgodne z p raw am i ojca. K iedy  
każdy z n ich  taką m od litw ę  odm ów ił, w  im ie n iu  w łasnym  i swo­
jego potomstwa, w y p ił w ino  i czarę z łcży ł w  św ią tyn i boga, 
za ją ł się obiadem i rzeczami niezbędnym i, a zaczął zm rok zapa­
dać i ogień o fia rn y  ju ż  b y ł w ys tyg ł, w tedy  się wszyscy u b ie ra li 
w  co na jp iękn ie jsze niebieskie suknie, siadali na ziem i naokoło 
zgliszcz o fia rnych , k tóre  słyszały ich przysięgi, gasili wszystek 
ogień ko ło  św ią tyn i na noc i  w tedy  b y w a li sądzeni i  sądzili, 
jeże li ktoś o b w in ia ł któregoś z n ich  o jak ieś przestępstwo. Po 
skończonym posiedzeniu, gdy nastawał św it, zap isyw ali w y ro k i 
na tabliczce z ło te j i  sk łada li ją  razem z sukn iam i na pam iątkę 
u stóp boga.

Tam by ło  w ie le  różnych p raw  jednostkow ych w  zw iązku 
z p rz y w ile ja m i poszczególnych k ró ló w  a najdonioślejsze prawa 
zabran ia ły  im  k ie d yko lw ie k  podnosić b ron i p rzeciw  d ru g :cmu 
a zobow iązyw a ły w szystk ich  do pomocy w zajem nej, gdyby może 
ktoś w  jak im ś m ieście p róbow ał w yg ładzić ich ród kró lew ski. 
W ięc u n ich  wspólnie, podobnie ja k  u ich przodków, odbyw a ły 
się narady i zapadały uchw a ły  o w o jn ie  i o innych  sprawach 
i  tak  zachowywał hegemonię ród a tlan tyck i. K ró l n ie  b y ł panem 
życia żadnego ze sw cich braci, to zależało od w o li w iększości 
na zebraniu dziesięciu.

X I I .

Tę więc, tak w ie lką  i  taką potęgę w  tych  stronach wówczas 
położoną bóg na nasz k ra j znowu uszykow ał i  obróc ił z ja k ie jś
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ta k ie j, ja k  m ów i podanie, przyczyny. Przez w ie le  pokoleń, pokąd 
im  starczyło n a tu ry  bcga, s łucha li p raw  i odnosili się życz liw ie  
do bóstwa, którego k rew  w  n ich  p łynę ła . Ich  postawa duchowa 
nacechowana by ła  praw dą i  ze wszech m ia r w ie lkością. Łagod­
ność i  rozsądek o b ja w ia li w  stcsunku do nieszczęść, k tó re  się 
zawsze zdarzają i w  stosunku do siebie nawzajem , w ięc p a trz y li 
z góry  na wszystko z w y ją tk ie m  dzielności, wszystko, co by ło  
w  danej ch w ili, uw aża li za drobiazg i  lekko  znosili, ja k b y  ciężar, 
masę złota i  innych  dóbr; n ie  u p a ja li się zby tk iem  i bogactwo ich 
n ie  zaślepiało i  n ie p row adziło  do u tra ty  panowania nad sobą. 
Bardzo trzeźw o i  bystro  dostrzegali że i to  wszystko pod w p ły ­
wem  m iłośc i w za jem nej p rzy  dze lnośc i wzrasta a je ś li te rzeczy 
brać serio i  ocenić, w te d y  one g iną a z n im i razem g in ie  m iłość 
i  dzielność. D z ię li tak iem u w yrachow an iu  i dlatego, że w  n ich  
trw a ła  na tu ra  bcska, w zrasta ło  u n ich  to wszystko, cośmy po­
przednio przeszli. A le  k iedy  w  n ich  cząstka boża wygasła d la ­
tego, że się często z w ie lom a p ie rw ias tkam i lu d z k im i mieszała, 
i  ludzka na tu ra  zaczęła brać górę, w tedy  ju ż  n ie  u m ie li znosić 
tego, co u n ich  było , z ro b ili się n iep rzyzw o ic i i k to  u m a ł  pa­
trzeć, ten w id z ia ł ju ż  ich  brzydotę, k iedy  za traca li to, co n a j­
p ięknie jsze pośród na jw iększych  dóbr. Tym , k tó rzy  n ie  p o tra fią  
dojrzeć życia na praw dę szczęśliwego, w ydaw a ło  się w łaśnie 
w tedy, że są osobliw ie  p ię kn i i  szczęśliw i, k ie d y  ich  napełn ia ła  
chciwość n iespraw ied liw a  i potęga.

Otóż bóg bogów, Dzeus, kró lu jący, zgodnie z praw am i, 
um ia ł dojrzeć ta k i stan rzeczy, zobaczył, że się m arnu je  ród, 
k tó ry  b y ł ja k  się należy, w ięc karę  im  w ym ie rzyć  postanow ił, 
aby się opam ięta li, ra b ra li rozum u i zaczęli panować nad sobą, 
w ięc zebrał w szystk ich  bogów do ich  prześw ie tne j siedziby, 
k tó ra  się wznosi nad środkiem  całego św iata, zaczem w idz i 
wszystko, co ma udz ia ł w  pow staw an iu  a zebrawszy pow iedzia ł...

T u  s i ę  d i a l o g  u r y w a .
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O B JA Ś N IE N IA .

I.

P ierwsze zdania m ówią, że P la ton  się w końcu zmęczył 
sam, pisząc ,,Timaiosa“ . I  czy te ln ik  go rozum ie z pewnością. 
Zapowiada, że w  sw oje j baśni poda w ie le  szczegółów o dawnych 
A teńczykach. D latego, żeby swój obraz m ów iony uczynić bar­
dzie j p lastycznym , podobnym  do rzeczywistości. N ie dlatego, że­
by się chcia ł trzym ać ściśle ja k ich  dokum entów  i chcia ł zostawać 
w  zgodzie z rzeczyw is tym i fak tam i.

II.

S łowa Sokratesa i  Herm okratesa podkreśla ją  znowu f ik ­
c y jn y  charak te r opow iadania o A tla n tyd z ie  i  o daw nych A te ­
nach. H erm okia tes każe się m odlić  do Paiona i Muz. Ten Paion 
albo Paian, z łacińska Fean oznacza 1. boga, k tó ry  leczy ludz i 
i  bogów, 2. jest p rzydom kiem  Apollona, 3. oznacza wogóle le ­
karza; tego co pomaga i  ra tu je . Oznacza też: 1. m od litw ę  w  b ie­
dzie, 2. śpiew przed b itw ą  i  3. pieśń pochwalną, dziękczynną, 
radosną. W  ten sposób m ien i się przedm iot m o d litw y  H erm o­
kratesa. Mnemosyne to m atka Muz, bog in i pamięci.

I I I .

K r it ia s  z naciskiem  tw ie rdz i, że nie by ło  sporów m iędzy 
bogam i o żaden k ra j. To jes t w idoczna a luzja  do sporu Posejdona
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i  A te n y  o A ttykę . Na fronc ie  Partenonu w idz ia ło  ten spór każde 
dziecko w  Atenach.

Erechteus to m ityczn y  bohater a tty c k i b lisko  spokrew nio­
ny  z Posejdonem. M ia ł p ie rw szy w prow adzić św ięto Panatena- 
jów . E richtoniosa iden ty fikow ano  z Erechteusem. Uważano go 
za syna H efa jsta  i  A teny  albo Z iem i. W ychowała go w  każdym  
razie A tena i  oddała go trzem  córkom  Kekropsa na dalsze w y ­
chowanie, względnie przechowywanie w  skrzyn i, k tó re j nie 
w o lno było  otw ierać. S iostry jednak o tw o rzy ły  skrzyn ię  w brew  
zakazowi i  znalazły w  środku dziecko, k tó re  wąż oplata ł, albo 
naw et i  samego ty lk o  węża, k tó ry  b y ł Erechteusem. I  teraz albo 
wąż te trz y  panny śm ie rte ln ie  pokąsał, a lbo też one same w  obłą­
kan iu  zeskoczyły ze stoku A kropo li. Opowiadano i  ta k  i  inaczej. 
Później m ia ł Erechteus panować nad A tty ką .

E rys ich tcn  to  m ityczna postać z Tessalii, o k tó re j O w idiusz 
pisze w  M etam orfozach. (8.738 i  nast.). Oprócz tego A teńczyk, 
syn Kekropsa i  Agraulos, k tó ry  sprowadzić m ia ł do A ten  posąg 
E ile ith y i, op iekunk i położnic.

Rodzicam i Theseusa b y li A igeus i  A jth ra . In n i uw aża li go 
za syna Posejdona.

IV . I

Teraz P la ton  bardzo tra fn ie  odgaduje dzieje geologiczne 
A tty k i.  Proces zm yw ania pu lchne j z iem i i odsłaniania się nagich 
skał, szczególnie po w yc ięc iu  lasów w  teren ie  górzystym  na­
zywa się denudacją. T ym  sposobem powstaje z czasem kra job raz 
iw a n y  krasow ym  ,charak te rys tyczny dla K ro a c ji, D a lm ac ji 
i w ie lu  oko lic  G rec ji. Nagie ska ły i kam ien ie  a na n ich  bardzo 
chude kozy. Rzeki wysychające la tem  i  zapadające się n ierzadko 
w  pieczary podziemne, aby się znowu gdzieś dale j pokazać na 
pow ierzchn i ziemi.

Zm iana p la s tyk i te renu w  A tenach r.ie odbyła  się zapewne 
jedne j nocy, ale w  zasadzie jest opisana w  sposób praw dopo­
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dobny. W  zapadłej ró w n in ie  m iędzy A kropo lą  a Pnyksem. Pół­
nocna strona A k ro p o li to tam, gdzie dziś stoją ru in y  Erechtejona 
nad s trom ym  zboczem skały, uwieńczonej s tarym  murem. Do 
s trony  po łudn iow e j p rzyp ie ra  te a tr Dionysosa a trochę dale j od 
ska ły  s ta ł Odeon i p o rty k  Eumenesa.

V I.

Podana tu ta j uwaga o daw nych im ionach a tlan tyckich , 
k tó re  brzm ią  po grecku, może być tra fna , jeże li chodzi o Solona. 
Zeby Eg ipcjan ie  b ra li im iona bohaterów  swoich podań od G re­
ków , to ju ż  m n ie j prawdopodobne.

V II.

Ta ziem ia G adeirycka to Kadyks, zwany po grecku Gadej- 
ra. S tara osada fen icka, założona około roku  1100 przed Chr.

Drzewo, k tó re  w yda je  pokarm , napój i o le j —  może być 
palm ą kokosową, choć ona rośnie dopiero m iędzy zw ro tn ikam i. 
T ru d n ie j zgadnąć co to za owoce do zabawy, k tó re  trudno  kon­
serwować. M og łyby  to być orzechy, ale te się konserw ują  łatw o. 
I  co to za owoce dla chorych też n ie  w iadomo. Mogą to być też 
owoce wszelkiego rodzaju —  pojęte jako  przysm aki.

V II I .

T rie ra  czy li tró jrzędow iec  to w ie lk i okręt, pędzony żaglam i 
i  w ios łam i. Są zdania podzielone co do tego, ja k  w  ta k im  okrę ­
cie s iedzie li w ioślarze. Jedni sądzą, że siedzeli tam  w  trz y  rzędy 
w ioślarze po każdej stronie. Jeden rząd nad d rug im  i każdy 
w ioś la rz  poruszał jednym  wiosłem. G órny rząd m ia ł w iosła n a j­
dłuższe, do lny  najkrótsze. In n i myślą, że po każdej s tron ie  tr ie ry  
b y ł ty lk o  jeden rząd w ioseł, ale każdym  w iosłem  poruszało 
trzech ludzi, siedzących obok siebie. W  każdym  razie tych  w io ­
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ślarzy by ło  w  ta k im  okręcie k ilk a  setek. W  p ią tym  w ie ku  przed 
Chr. dw ustu  w ioś la rzy  i  18 zb ro jnych  stanow iło  załogę tr ie ry .

Dość zagadkowe jes t pokryw an ie  m urów  brązem, cyną 
i mosiądzem, ale może być, że chodzi ty lk o  o jak ieś bajeczne 
bogactwo i  rozrzutność. I  ten mosiądz jest ty lk o  dom ysłem  ko ­
m entatorów , ale czy p la tońsk i oreichalkos oznacza na prawdę 
mosiądz, n ie  można być pew nym . T rudno  w yobraz ić  sobie a rch i­
te k tu rę  m ostów i tu n e li d la okrę tów  bez sklepień w  ty m  roz­
m iarze.

IX .
.

W ygląd  św ią tyn i nacechowany jes t ba rbarzyńsk im  prze­
pychem. Za w ie le  srebra i  złota. N aw et pom n ik  W ik to ra  Ema­
nuela w  Rzym ie w yg ląda dyskre tn ie j, n iż  ta św ią tyn ia  Po­
sejdona.

K o b ie ty  w ym ien ia  P la ton  razem z „ in n y m i zw ie rzę tam i" 
n ie  ty lk o  na ty m  m iejscu.

Opis stołecznego m iasta A tla n ty d y  w yg ląda  na dokładny, 
ale m ia łb y  rze te lny  k łopot, k to b y  chcia ł na podstaw ie teks tu  w y ­
konać p lan lu b  m odel te j s to licy .

X .

Dość trudno  się zorientować w  o rgan izac ji a rm ii a tlan ­
ty c k ie j i  n ie  w iadom o, dlaczego się o n ie j m ów i z ty m i szcze­
gółam i. Być może, w  m yś l zasady z rozdzia łu  pierwszego, że 
obraz w yda je  się ty m  bardzie j w ia rygodny  im  w ięce j zaw iera 
szczegółów.

X I.

K o lo r n ieb iesk i uroczystych sukien być może tłum aczy się 
tym , że to ko lo r morza, a Posejdon jes t bogiem  mórz.
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X II.

Trudno uw ierzyć, że bogactwo n ie  zaślepiało mieszkańców
A tla n ty d y  —  skoro pozłacali i posrebrzali co m og li   nawet
m ury. Odzywa się tu  pesym istyczny pogląd na naturę ludzką. 
Rozum, panowanie nad sobą, zachowywanie m iary , dobry smak 
to rysy  nad ludzkie  —  czytam y —  k tó re  zanikają w  m iarę de­
generacji, k iedy  ludzie  zaczynają być sobą. To pogląd bardzo 
podobny do w ierzeń chrześcijańskich.
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